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l A B n o n a

Rola Mamie:.
K ied y  w  r. 1919 p o d c z a s  k o n g r e ­

su  p o k o jo w e g o  w P a r y r u  ó w c z e sn y  
p re m je r  W ie lk ie j  B ry tan ji  p. D a w id  
L lo y d  G e o r g e  w sp ó łd z ia ła ł  z e  s w o ­
im  f ra n c u sk im  ko leg ą  Je rz y m  C le ­
m e n c e a u  w fo rm u ło w  iniu tw a rd y c h  
w a r u n k ó w  po ico jow ych  N ie m c o m  i 
p o p ie r a ł  ż ą d a n ia  z w ro tu  k o s z tó w  
•w e n y  i o d s z k o d o w a ń  za z n isz c z e ­
n ia  w o je n n e ,  g o d z ą c  s ię  n a d to  n a  
s ą d  n a d  W ilh e lm e m  Il-im i g e n e r a ­
łam i,  k tó rz y  się  dopuśc il i  n a jc ię ż ­
sz y c h  w y k ro c z e ń  p rz e c iw k o  k o d e k ­
so w i p r a w a  w o .e n n e g o .  n iew .e lu  z a ­
p e w n e  ludz i  p r z e w d z i e ć  m o g ło ,  że  
t e n  sa m  p o l i ty k  p o  k . lk u  la ta c h  s ta ­
n ie  s ię  p r o p a g a to r e m  n a jh a rd z ie j  li­
b e ra ln e j ,  p o b łaż l iw e j  i w s p a n ia ło ­
m y ś ln e j  po li tyk i  w z g lę d e m  p o w a lo ­
n e g o  p rz e c m n . lc a  T r u d n o  b y ło  się  
l e g o  s p o d z ie w a ć  p o  te j  n ie s ły c h a n e j  
b e z w z g lę d n o śc i ,  e n e rg j '  i u p o r c z y ­
w ośc i ,  k tó rą  w y k a z a ł  L lo y d  G e o r g e  
p rz y g o to w u ją c  i o rg an izu jąc ,  p o m i­
m o  w s z y s tk ic h  n ie p o w o d z e ń  i t r u d ­
n o śc i ,  o s ta te c z n ie  z w y c ię s tw o  n r  
c e s a r s tw e m  n ie m ie c k ie m . A je d n a  
je s t  to fak t  n ie z a p rz e c z o n y ,  o g u ln ie  
zn a n y ,  te m b a rd z ie j  z n a m ie n n y ,  ze  
w  o s ta tn ic h  w y b o ra c h  u z y s k a ł  o n  
a p r o b a tę  u  p rz e sz ło  5-ciu m il jo n ó w  
a n g ie lsk ic h  w yb o rcó w .

R ó w n ie ż  n ik t  zap e w n e  z a u to ­
ró w  t r a k t a tu  we rs a lsk .eg o  i s t a n o ­
w ią c e g o  je g o  c z ę ść  in te g ra ln ą  p a k ­
tu  L igi N a ro d ó w  n ie  z d a w a ł  so b ie  
sp ra w y ,  konr . truu jąc  ich p rz e p isy ,  
ż e  n a d e jd z ie  dz ień ,  k ie d y  N ie m c y  
z a s i ą d ą  w R a d z ie  Ligi n a  i o w n y ch  
ze  iw e m i  z w y c ię s tw a m i  p r a w a c h  i 
s t a n ą  s ię  ta k im i  s a m y m i  g w a r a n t a ­
m i k la u z u l  p a k tu  Ligi, j a k  m o c a r ­
s tw a  z w y c ię sk ie .

P rz e p is y  t r a k ta tó w ,  w  te j  l iczbie 
i t r a k ta tó w  m n ie j s z o ś c io w y c h  u k ła ­
d a ły  te  m o c a r s tw a  p o m ię d z y  so b ą ,  
n ie ja k o  w  rodz in ie .  L oza  n ie k lo re -  
m i k w e s t ja m i  te ry to i -a ln e m i  n ie  b y ­
ło m*ędzy n ie m i  ro z c ie z n o śc i  z a s a d ­
n ic z y c h ,  m o g ą c y c h  o s ta ł  ić so l id a r­
n o ś ć  ich  s ta n o w is k a .  D ro b n e  k łó t ­
n ie  o  p o d z ia ł  o w o c ó w  z w y c ię s tw a  
n ie  m o g ły  p rzy n ie ść  k o r z y ś ć  s t ro m e  
zw y c ię ż o n e j .  sp o m n ie n ie  w alki
p o n ie s io n y c h  ofiar  i w y s i łk ó w , d z ię ­
ki k tó r y m  o s ią g n ię te  z o s ta ło  z w y ­
c ięs tw o , b y ło  w  o w e j  chwili j e sz c z e  
b a rd z o  świeże*
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T r u d n o  u s ta l ić  m o m e n t  k ie d y  

sza lu  d e c y z j i  E n te n ty  p rzech y l i ła  
s ię  n a  k o rz y ś ć  tezy ,  ze  l ik w id ac ja  
s k u tk ó w  w o jn y  i ulozi m e  s to s u n ­
k ó w  w E u ro p ie  —  a  n a w e t  nic: ty l­
k o  w E u ro p ie  — p o w in n a  n a s tą p ić  
p rz e z  „ w y ró w n a n ie "  z N ie m c a m i 
i w c ią g n ię c ie  ich  d o  k o o p e ra c j i  ze  
z w y c ię z ca m i  n a  p o d s ta w ie  s t a n u  
T z tczy ,  w y tw o rz o n e g o  p rz e z  t r a k t a ­
ty  p o k o jo w e  P rz d w a ż y ło  w  te j  e- 
cyzji  n ie w ą tp l iw ie  s ta n o w isk o  A ng lj i ,  
k tó re j  F r a n c ja  n ie  m o g ła  s ię  p rze -  
c iw s taw ić  sku teczn ie .

P r ó b a  jej d z ia ła n ia  n a  w l» s n ą  
r ę k ę ,  n a w ę ,  w g ra n ic a c h  u p r a w ­
n ień ,  u z y s k a n y c h  w  t r a k ta c ie  w e r ­
sa lsk im  (o k u p a c ja  R u h ry )  s k o ń c z y ła  
się  n ie p o w o d z e n ie m  e n  s a m  P o in ­
c a re .  k tó ry  p rz e d  6-ciu  la ty  d a l  d y ­
m is je  B r ian d o w ' z a  u s tęp l iw o ść  w o ­
b e c  N ie m c ó w , o k u p o w a ł  Z a g łę b ie  
R u h ry ,  o b e c n ie  p o p ie r a  po li tykę  
B r ia n d a ,  k tó ra n ie  je s t  n ic z e m  in n e m  
jak  r e a h z o w a n .  :m  o w e g o  „ w y ró w ­
n a n ia "  z N iem cam i.  C zyn i to  o c z y ­
w iśc ie  ru r  d la te g o  a b y  t a  p o l i ty k a  
b y ła  d la  in te re só w  F ran c j i  n a jk o ­
rz y s tn ie js z ą ,  l e c z  d la te g o ,  że  je s t  
o n a  je d y n ie  m oż liw ą  w  d a n y c h  w a ­
ru n k a c h .

P o w ią z a n ie  z w y c ię ż o n y c h  N ie ­
m iec  z e  z w y c ię z c a m i  c a ły m  ty m  
s p lo te m  w z a je m n y c h  z o a w i ą z a ń ,  
k tó r e  6ię w y tw o rz y ły  p rz y  r e a l iz o ­
w a n iu  p rzep ia i iw  t r a k ta tu  w e r s a l ­
sk ieg o ,  o ra z  p a k tu  i p r a w o d a w s tw a  
L igi N a ro d ó w ,  o k a z a ło  s ię  zai m .e m  
n te z m ie rn ie  t r u d n e m  d la te g o ,  ż e  
p rz y  fo rm u ło w a n iu  ty c h  p r z e p is ó w  
n ie  p rzew .d z^an o  u c z e s tn ic tw a  w

n ich  N ie m ie c  n a  z a s a d z ” : r ó w n o ­
u p ra w n ie n ia .  Z a p r o s z o n e  d o  w s p ó ł ­
p r a c y  N iem cy  m ów iły :  „ W c ą g a c i e
n a s  d o  re a l iz o w a n ia  p o s ta n o w ie ń ,  
k tó re  b e z  nasze i  z g o d y  i p rz e c iw k o  
n a m  b y ły  u k ła d a n e ,  a  k tó r e  m y  
u w a ż a m y  z a  n a rz u c o n e  i n ie sp ra -  , 
w ie t  iwe.

Jeżeli u 1'* c h c e c e  ze  w z g lę d ó w  
z a s a d n -c z y c h  p o d d a  ty c h  p o s t a n o ­
w ie ń  fo rm a ln e j  rewizji,  to  m u s ic ie  
p rz y n a jm n ie i  p rz y  p rn k ty c z e m  ich 
w y k o n a n iu  p o c z y n ić  n a m  ta k ie  u- 
s tę p s tw a ,  k tó re  z m n ie js z ą  n a ło ż o n e  
n a  n a s  c ię ż a ry  i um o ż l iw ią  n a m  
p o z y s k a n ie  op in ji  p u b l ic z n e j  n ie ­
m i - c k  e* d la  te> now e j o r  en tac j i .  W  
p rz e c iw n y m  ra z ie  n ie  w ie le  u z y s k a ­
cie o d  n a s  p rz y m u s e m  i n ie  z J c  li­
c ie  b e z  n a j z e g o  u d z ia łu  o s iąg n ąć  
no rm a lizac j i  e k o n o m ic z n y c h  i po l i ­
ty c z n y c h  s to s u n k ó w  w  E u ro p ie " .

A u to r e m  w y k o n a w c ą  te j  n o w e j  
pc ' ty k i  n ie m ie c k ie j  p r a k ty c z n e g o  
i . iw e lo w an ia  u je m n y c h  d la  N iem iec  
s k u tk ó w  p rz e g ra n e j  w e jn y  |es l  
S t r e s e m a n n .  P o m im o  opozyc ji  p r a ­
w icy  n -e m ieck ie i .  k tó re j  w .ę c r ;  m u  
p o m a g a ,  n iż  szkodz i ,  z d o ln y  te n  p o ­
lityk o s ią g a  n a  te j  d r o d z e  p o w a ż n e  
d la  N ie m ie c  korzyści,  d z ięk i  k tó ry m  
u t rz j  m u je  s ię  u  s te ru  po li tyk i  za- 
g r a n ;czne j  p rz e sz ło  6 lat.

Z.a  c e n ę  w ie lk ich  u s tę p s tw  ze  
s t ro n y  E n te n ty  w  z a k r e s ie  o k u p a c j i  
l e w e g o  b rz e g u  R e n u ,  k o n tro l i  w o j ­
s k o w e j  w  N ie m c z e c h  i w y k o n a r  a 
ro z b ro je n ia ,  o b ie tn ic  n o w y c h  k r e d y ­
tów  z m n ie js z e n ia  s p ła t  w o je n n y c h ,  
r e z y g n u ją c  z< sw e j  s t ro n y  fo rm aln ie  
z A lzac ji  1 L o ta ry n g j i  (L e c z  n e z 
F o m o rz a  i Ś ląska) ,  w L o c a rn o  w p r o ­
w a d z a  S t r e s e m a n n  d n .  8, IX. 1926 r. 
N iem cy  d o  Ligi N a r o d ó w  i u z y s k u ­
je  d la  n ich , p o  b e z s k u te c z n e j  z a k u ­
li o w e j  w a lc e  p rz e c iw k o  p rz y z n a n iu  
P o ls c e  m ie js c a  p ó łs ta łe g o ,  s ta le  
nruejscie w  P a d z i e  Ligi.

O d t ą d  s y tu a c ja  w  G e n e w ie  zm ie ­
n ia  s ię  r a d y k a ln ie .  D o  L igi i jej 
R a d y  w c h o d z i  n a  p r a w a c h  m o c a r ­
s tw a  c zy n n ik  z m ie rz a ją c y  s y s t e m a ­
ty c z n ie  d o  o d e g r y w a n ia  się, d o  w y- 
ró w n a n ia  s t ra t  p o n ie s io n y c h  w  w y- 
m k u  p rz e g ra n e j  w o jn y .  O c z y w iśc ie  
z a p e w n ia ją  zg o d n ie  N ie m c y — d ro g ą  
p o k o jo w ą .  Z a p e w n i e n i e  p o n ie k ą d  
szcze re ,  g d y z  m o ra ln e ,  w  danej 
ch w d i, in n e  d rog i  są  n ie re a ln e .
1V k ro c z e n ie  n a  d ro g ę  w o je n n ą  p rz y ­
n io s ło b y  n ie c h y b n ą  p o w tó r n ą  k lę ­
s k ę  P  ' i t r e s e m a n n  ro z u m ie  tę  s y ­
tu a c ję  j a k  n ie  t r z e b a  lep ie j .  O b ie r a  
ś ro d k i ,  k tó re m i  w  d a n y c h  w a ru n -  
kac l  o p e r o w a ć  m o i e ,  n ie  p r z e s ą ­
d za jąc ,  czy  in n e  w  p rzysz ło śc i  n ie  
s t a n ą  się d o s tę p n e .  Je s t  z d e c y d o ­
w a n y m  p o sy b i l is tą ,  jest  p o l i ty k ie m  
re a ln y m
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N iem a l  o d  p ie rw s z e j  ch w u  w e 1- 

scia do  Ligi N ie m c y  sta ły  się  in i­
c ja to re m  akcji ,  s k ie ro w a n e j  do  w y ­
su n ięc ia  n a  czo ło  z a g a d n ie ń  m ię d z y ­
n a r o d o w y c h  s p ra w y  m n ie jsz o śc i  n a ­
ro d o w y c h .  M kc ja  ta  by ła  p rz e m y ś la ­
n a  i p r z y g o to w a n a  o d d a w n a .  P o z o ­
s ta jąc  p o z a  L ig ą  N ie m c y  dz ia ła ły  
s y s te m a ty c z n ie  z a  p o m o c ą  o d p o ­
w ie d n ie g o  n a s ta w ia n ia  opinji  p u ­
b licznej. U n ja  m ię d z y p a r la m e n ta r n a ,  
u n ia  S to w a rz y s z e ń  L igi N a ro d o w , 
k o n g re s  m ię d z y n a ro d o w y  m n ie js z o ­
ści n a r o d o w y c h  s ta ły  s ię  t ry b u n a m i,  
n a  k tó ry c h  p o lu y c y  i d z ia ła c z e  n i e ­
m ie c c y  w  śc is łem  p o ro z u m ie n iu  z 
A u sw crtig es  A m t p ro p a g o w a l i  id e je  
o c h ro n y  p ra w  m nie jszo śc i  i ro z b u ­
d o w a n ia  p r a w o d a w s tw a  i g w a ra n c y j  
m ię d z y n a ro d o w y c h  w ty m  z a k re s ie .  
P ro p a g a n d a  ta  d a w a ła  p o ś re d n io  
sp o so b n o ść  o m a w ia n ia  p o ło ż e n ia  
m  lic j6zo .c  w  p o s z c z e g ó ln y c h  p ań  - 
sowach, k ry ty k ó w  m ia  i d e p o p u l  j ry -  
z o w a m a  te r y to r i a ln e g o  s ta tu tu  p o -  
w o je n n e i  E u ro p y .  A b y  n ie  o b u d z ić  
c z u jn o śc i  n ie  z raz ić  z w y c ię sk ic h  
m o c a r s tw  k r y ty k ę  o g ra n ic z a n o  do  
p a ń s tw  ;— sy g n a ta r ju s z y  t r a k ta tó w  
m n ie jszo śc io w y ch .
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A k c ji  te j  p o d ję ło  ( ię  s łużyć  s z e ­
re g  p u b l  c y s t r  v i u c z o n y c h ,  o jawi- 
ły  się  k s ią /k i ,  s p e c ja ln e  c z a s o p is m a  
s p ra w o m  m n ie jszo śc i  pc św ię c o n e .

N ie  u le g a  w ą tp l iw o ść - ,  ż e  z pc* 
ś ro d  l iczn eg o  g ro n a  ro z m a i ty c h  d z ia ­
łaczy  p o z y s k a n y c h  d la  te j  akcji  b y ­
ło i ’e s t  p j w n a  ilość ludzi s zcze rze  
t r a k tu ją c y c h  s p r a w ę  m n ie jszo śc i  i 
p o w o d o w a n y c h  p o b u d k a m i  idea li-  
s ty c z n e m i .  N ie  t r z e b a  b y ć  w ie lk im  
id e a l is tą ,  a b y  p rz e k o n a ć  się, że  w  
w iększosL i p a ń s tw  n a  o b u  p ó łk u la c h  
'■zczytne z a s a d y  z u p e łn e j  s w o b o d y  
k u l tu r a ln e g o  i n a r o d o w e g o  ro z w o ,u  
mnifciszości n ie  s ą  n a le ż y c ie  r< - 
6 p e k to w u .ie .  Id e ja  p a ń s t w a  n a r o d o ­
w e g o  d o m in u ie  w c ią ż  ie sz c z e  w 
p o l i ty ce  r z ą d ó w  ■ k a ż d y  z n ich  
s k ło n n y  -est tem i czy  in n e m i  ś r o d ­
k a m i  p o p ie ra i  a sy m ila c ję  . e l e m e n ­
tó w  e tn ic z n ie  o b c y c h  n a ro d o w o ś c i  
p a n u ją c e j  w p a ń s tw ie .  F .óżne  s to s u ­
ją  się ś rodk i ,  ) >żne m e to d y ,  a le  in ­
te n c je  w s z ę d z ie  s ą  j e d n a k o w e .

A k c ja  m e m  e c k a  p o s łu g u je  się 
ty lk o  te m i  f ak tam i d la  w y tw o rz e n ia  
opinji, że  zasady* W ilsona, n a  k t ó ­
ry c h  o c a r t o  te ry to r j* ln e  k lau zu le  
t r a k ta tó w ,  z o s ta ły  w  p r a k ty c z n e m  
z a s to s o w a n iu  w y k o sz la w io n e .  O p in ja  
t a  r.ie je« t w p ra w d z ie  z d o ln a  oba lić  
is tn ie ia c y c h  g ran ic ,  a l e — ro z u m u ją  
N ie m c y —  w  rządzie innych środków, 
m o ż e  k '  :d y ś  z n a k o m ic ie  się do  teg o  
p rzyczyn ić .

S y tu a c ja  N ie m ie c  je s t  d o g o d n a .  
P o s i a d a j ą  w w iększośc i  p a ń s tw  c e n ­
tra lne  i i w sch o d n ie j  E u r o p y  w ła s n e  
z o rg a n iz o w a n e ,  j w ia d o m e  sw e j  o d ­
r ę b n o ś c i  n a r o d o w e j  i p o s łu s z n e  n a  
ro z k a z y  B e-l ina  g ru p y  m n ie js z o śc io ­
w e. ląd ro  n a r o d u  z a jm u je  c e n tru m  
E u io p y  z w a r tą  60-cio m iljonow ą  m a ­
są. P o s i a d a  u s ieb ie  m n ie jszo śc i  
s to s u n k o w o  n ie l iczn e  i n ie z n a c zą i  e. 
N a w e t  p rz e sz ło  miljor. P o la k ó w  
n ie  je s t  d la  n ie g o  w a r to ś e rą  n ie b e z ­
p ie c z n ą  P r o w a d z ą c  a k c ję  na  rzecz  
w ię k s z e g o  w y o d r ę b n ie n ia  i z w ię k ­
s z e n ia  o c h ro n y  m n ie jsz o śc i  p r z e d  
asy m ilac ją ,  n iew ie le  ry z u k u ją  ze 
s ieb ie ,  a  z y s k a u  może: silny w p ły w  
w e  w sz y s tk ic h  tych  p a ń s tw a c h ,  g dz ie  
i s tn ie ją  m n ie jszo śc i  n iem ieck ie .

G cłyby się n a w e t  n ie  u d a ło  za  
ich p o m o c ą  p o d w a ż y ć  g ran ic ,  po l i ­
ty c z n y  zysk p o z o s ta je  nie d o  p o ­
g a rd z e n ia

Ni i p rz e s ą d z a ją c  o s ta te c z n y c h  
w y n ik ó w , p o l i tyka  n ie m ie c k a ,  z a in a u ­
g u r o w a n a  p rz e z  S t r e s e m a n n a  p o  
w e jśc iu  d o  Ligi, a p r z y g o to w a n a  
już  z n a c z n ie  w c z t  niej. zm ie rza  ró w ­
n o le g łe  d o  t r z e c h  celów :

1) z a k w e s t jo n o w a n ia  w  im ię  z a ­
s a d y  n a ro d o w o ś c io w e j  s łuszno  ici 
o b e c n y c h  g ran ic  p a ń s tw  zw y c ię sk ich  
w  w o ju ie  św ia to w e j  i u z y s k a n ia  ich 
rewizji;

2) u t r z y m a n ia  o d rę b n o ś c i  n a r o ­
d o w e j  i w z m o c n ie n ia  p o h ty c z n e g o  
z n a c z e n ia  m n ie jsz o śc i  n ie m ie c k ic h  
w e  w sz y s tk ic h  ty c h  p a ń s tw a c h  g dz ie  
o n e  is tn ie ją ,

3) ro zc iąg n  ęc ia  sw e g o  p a t ro n a tu  
n a  w sz y s tk ie  in n e  m n ie jszo śc i  k tó ­
ry c h  a sp i ra c je  p o k r y w a ją  s ię  z t e n ­
d e n c ja m i  po li ty k i  n iem ieck ie j .

Tesłis,

Przyjęcia u P. Prezydenta 
Rzplitej.

W  d n iu  w c z o ra js z e m  p r z e d  p o ­
łu d n ie m  P .  P r e z y d e n t  R zp li t t  j p r z y ­
ją ł  n a  : .am ku  p r e z e s a  P o lsk ie j  K a«y  
O sz c z ę d n o śc i  p. G ru b e ra ,  k tó r y  z ło ­
ży ł  s p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i  p o d -  
l r Kłei so b ie  in s ty tu c j i .

Pan Prezydent Rzplitej
w yjedzie do Krakowa 

w dn. 15 b, m.
O stateczni®  u s ta lo n o  zo s ta ło ,  że  

P . P r e z y d e n t  R zp li te j  w y je d z ie  do  
K r a k o w a  w dniu  15 m . b. i p o z o ­
s ta n ie  ta m  d o  k o ń c a  lipca Z  K r a ­
k o w a  P . P r e z y d e n t  n a  z a p ro s z e n ie  
M a ło p o lsk ie g o  T o w a r z y s tw a  R o  ni­
c z e g o  w y b ie rz e  się. n a  o b ja z d  o k o ­
licy i z w ied z i  o ś ro d k i  w y  izej k u l ­
tu ry ,  o ra z  c ie k a w s z e  m ie jsco w o śc i .
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Początek punktualn ie  o godzinie 11 w ieczorem

Powrót p. ministra orot. dr. Staniewicza 
z inspekcji Polesia.

i W A R S Z A W A  $.7. (P a t) .  W  d m u
w c z o ra jsz y m  p . m in is te r  re fo rm  ro l­
n y c h  p ro f.  dr. W ito ld  1 S ta n iew icz  
p o w ró c i ł  z in sp e k c j i  n a  P o les iu .  
D n ia  5 b. m w ie c z o re m  p  nmniutet 
S ta n ie w ic z  zw iedz ił  w S a rn a c h  s t a ­
c ję  to r fo w ą ,  f a rm ę  p o k a z o w ą  i t e ­
r e n y  p o d  p r o je k to w a n ą  k o lo n ię  c -  
sa d m e z ą .  Z. S a rn  p  m in is te r  u d a ł

s ię  a  o B e re ż n a  w  p o w  kosrop-ol- 
sk im  o ra z  n a  z w ie d z e n ie  m aj. W y -  
so c k .  n a s tę p n ie  d o  P iń sk a  p rz e z  
Stolin , C m ie ń  i R ó w k ę ,  w  k  o ry ch  
to  im le jsco w o sc iach  d o k o n a ł  lu s t ra ­
cji, p r z e p r o w a d z o n y c h  ju:‘: p r a c  s c a ­
le n io w y c h .  Po d ro d z e  zw ied z i ł  p- 
m in is te r  p r z e p r o w a d z a n e  ro b o ty  m e ­
l io racy jne .

Niegroźne re7.oiucje kongresu 
Stronnictwa Chłopskiego.

Telffonem od własnrgo koresponder.ta z  W arszawy.
N a  o s ta tn io  o d b y ty m  k o n g re s ie  

S t ro n n ic tw a  C h ło p s k ie g o  p o w z ię to  
s z e re g  rezo iu cy j  n a tu ry  p o l i tyczne j .  
R e z o lu c je  te  w p ie rw sze j  sw ej c z ę ­
ści s k ie ro w a n e  są  p rz e ć  w k o  r z ą d o ­
wi i u s ta la ją  s to s u n e k  S t ro n n ic tw a  
C h ło p s k ie g o  d o  z a g a d n ie n ia  u s tro iu  
n a ń s tw a .

S t ro n n ic tw o  C h ło p s k ie  stoi na 
s ta n o w is k u ,  iż n ie  n a ie ż y  w p r o w a ­
d z a ć  j a k :c h k o l w - e k  n a j d r o b n i e j s z y c h  
z m ia n  do  o s ta tn io  o m a w ia n e j  k o n ­
s ty tucji ,  n a to m ia s t  z a p o w ia d a ,  że  na 
o k t ro jo w a n ie  o d p o w ie  r e w o lu c ją  
c h ło p s k ą  J e d n a k ż e  z a p o w ie d z i  te  
n ie  są  ta k  g r o ź n e  jeśli s ię  p r z e c z y ­
ta  n as tępne ,  p o  ty c h  rez o lu c je ,  z a le ­
c a ją c e  k lu b o w i D a r l a m e n t a r n e m u

S t r o r n i c i w a  C h ło p s k ie g o  p rz y  n a j ­
bliższe j o k az j i  p o s ta w ić  w n io se k  z 
v o tu m  n ie u fn o śc i  d la  c a łe g o  rz ą d u ,  
m i ł o  te g o ,  p o s ta w ić  w sz y s tk ic h  m* 
n is t ró w  z P a n e m  M a rs z a łk ie m  - P i ł ­
s u d sk im  n a  cze le ,  p r z e d  1 ry b u n a ł  
S tan u .

R e z o lu c ja  t a  p e ł n a  h u m o r u  jes t  
t d o ty c h c z a s o w e m  s p ra w d z ia n e m ,  ja k  
d e m a g o g ic z n ie  przew idey  S t ro n n ic ­
tw a  C h ło p s k ie g o  p r o w a d z ą  sw o ją  
a g . ta c ję  w ś ró d  m a łe  uśw ii d o m io n e  
rz e sz y  lu d n o śc i  w ie jsk ie j ,  w re sz c ie  
k o ń c o w e  re z o lu c je  p o ś w ie c o n e  są  
s p r a w o m  g o s p o d a rc z y m ,  a z r e d a g o ­
wane- p rz e z  p o s łó w  S z a f ra n k a ,  Y a -  
ta r c z a k a  i W r o n ę

Nowy konflikt między Kłajpedą 
1 a nądem  litewskim.

G D A Ń S K , 9.Y11 (Pat.)  T u t e j s z a  m ię d z y  L itw ą  a  N ie m c a m i w dz ie -
p r a s a  n ie m ie c k a  d o n o s i  o n y w y m  
konflikc ie , j a k : w y b u c h ł  m ię d z y
K ła jp e d ą  a  r z ą d e m  litew sk im

W e d le  d o n ie s ie ń  z K ła jp e d y  reąi 
l i te w sk  zw róc ił  s-ę do  w ła d z  K ła j­
p e d y  z ż ą d a n ie m ,  a b y  ’ p rz e ję ły  n a  
s ieb ie  w sz y s tk ie  te  c ięuary , k tó re  
w y n ik a ją  z t r a k ta tó w ,  z a w a r ty c h

dż in ie  op iek i  n a d  e m e ry ta m i  i o f ia ­
ram i w o jn y ,  ż ” jącem  n a  o b s z a rz e  
k ła jp e d z k im

P r a s a  k ła ip e d z k a ,  o m a w a i ą c  p o ­
w y ż sz e  ż ą d a n ia ,  tw ie rdz i ,  że  j-Jgo 
re a l iz o w a n ie  d o p ro w a d z i  już w  k r ó t ­
k im  cz a s ie  d o  ca łk o w ite j  r u m y  f in a n ­
so w e j  o b s z a ru  k ła jp e d z k ie g o ,

Ile Pclska winna A n glji?
L O N D Y N , 9.7. (P a t ) .  O d p o w ia -

a ą ją c  w Izbie  G m in  n a  z a p y ta r  ic  w 
sp raw ie  d łu c ó w  P o lsk  p r z e d s ta w i ­
ciel s k a r b u  z a z n a cz y ł ,  że  d o ty c h c z a s  
P c l s k a  z a p ła c i ła  1.326.9Ib f. s ‘

O g ó ln a  s u m a  p o z o s ta łe g o  d łu g u  
re l ie fo w e g o  w y n o s .  4.412.250 f st.,

d łu g u  z ty tu łu  re p a t r ja c j i  l e ń c ć w  —  
97.916 f, st. P o z a t e m  z a z ą d e n o  o k o ­
ło 600 tys. f st. n a  p o k ry c ie  p rz e z  
P o ls k ę  k o s z tó w  u t rz y m a n ia  a n g ie l ­
sk ich  w o jsk  o k u p a c y jn y c h  n a  G ó r ­
n y m  S ią sk u  W  sp ray  ię tej to c z ą  
się  ro k o w an ia .

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych.
W A R S Z A W A ,  9 .7 . ' (P a t) .  W d n iu  

5 l ip ca  1929 r  n a s tą p i ła  w  W a r s z a ­
w ie  w y m ia n a  d o k u m e n tó w  r a ty f ik a ­
c y jn y c h  u k ła d u  m ie d z y  r z ą d e m  pc) 
sk im  a  r z ą o e m  w ło s k :m, d o ty c z ą c e ­
go u re g u lo w a n ia  d ługu , z a c ią g n ię te ­
go p rz e z  P o ls k ę  u  r z ą d u  włosKiego,

p o d p i s a n e g o  w  W a r s z a w ie  18 g r u d ­
n ia  1926 r. P o w y ż s z e j  w y m ia n y  do 
k o n a l i  ze  s t ro n y  Polsici p . dr.  A l  
f red  W ysock i,  p o d s e k r e t a r z  s ta n u  w  
M in- S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h ,  ze  s t ro ­
n y  W ło c h  J E. h r .  M a- t in -F ran k l in ,  

j a m b a s a d o r  W ło c h  w W a rsz ą w ie .

Nieudany spisek v 3 irrrn j.,
B U K A R E S Z T .  9.VII (Pa t) .  K ilk t

a g i ta to ró w  Ip o l . ty czn y ch ,  z n a n y c h  
w ła d z o m  o d  d łu ż sz e g o  czasu ,  jako  
lu d z ie  n ie p o w a ż n i  i n ie  p o s ia d a ją c y  
żadneero z n a c z e n ia  s p o łe c z n e g o ,  n a  
czele  k tó ry c h  sto i n ie ja k  A u g u s t  
Sto ic la , b. p u łk o w n ik  i rm j i  r u m u ń ­
skie j u s i ło w a ł  z o rg a n iz o w a ć  ro d z a j  
sp isk u  p rz e c iw k o  p o rz ą d k o w i  p u b l i ­
c z n e m u .  S p is k o w c o m  nie  u d a ło  się 
w y w o ła ć  n a in n i e j s z y c h  ro z ru ch ó w . 

J e d y n y m  wynilc iem  a k c i  by ło

Nota Czechosłowacka
w Hidas

B U D A P E S Z T ,  9.7 (P a t )  P o s e ł
c z e c h o s ło w a c k i  w  B u d a p e s z c ie  w rę -  
czv l  dziś  w  m in is te r s tw ie  s p r a w  z a ­
g ra n ic z n y c h  n o tę  w  sp ra w ie  . lcy- 
d e n tu  n a  s tac ji  p o g i a n o z n e j  H id a s
N em e-i .

N o ta  p r z e d s t a w ia  p ra w n ic z y  p u n k t

Niemieckie stronnictwa prawicowe zapowia­
dają walką przeciwko planowi Joungz.

3 E R L IN ,  9.VII (Pat). W  w ielk ie j
sali se jm u  p ru s k ie g o  o d b y ło  s ę 
dziś z e b ra n ie  t. zw. w y d z ia łu  p le ­
b i s c y to w e g o  n a  Rzetze. w y ło n io n e ­
go  p rz e z  s t ro n n ic tw a  i o rg a n iz a c je  
p r a w ic o w e  d la  p r z e p r o w a d z e n ia  a k ­
cji z a  p le d  Scytem , któ^y s a w a  s o ­
b ie  z a  g łó w n y  ce l w a lk ę  p rz e c iw k o  
p ia n o w  : o unga-  ,

W  d y sk u s j i  z a b r a ł  głos *eader 
b tro r .n ic tw a n ie m ie c k o  - n a r o o o w e g o  
p o se ł  1 lu g e n b e rg ,  k tó ry  w  d łu r s z e m  
p rz e m ó w ie n iu ,  a ta k u j  r e m  p ia n Y o u n -

Si*JUW A B PREMJF.RA 1 M IN..FINANSÓW  
PETRULISA.

> i -
Z akończy ło  się  śledztwo w sp ra w ie  p rz e ­

c iw ko  b. p re m je ro w i  i m in is t ro w i  f in an só w  
Pe tru l isow i,  o sk a rżo n e m u  o b ra n ie  łapów ek ,  
nadu ży c ie  w ład zy  i inne  czyny  b e zp ra w n e .  
S p raw a  będzie  ro z p a t r y w a n a  w  sądzie  we 
w rześn iu  p rz y  d rz w ia c h  zam k n ię ty ch

DR. K. GRENIUS PREZESEM  
' P a R T J I  l f d o w c ó w .

Na posiedzen iu  n j m i t e t u  C en tra lnego  
p a r t j i  ludow ców  zam iast  u s tęp u jąceg o  z K. 
C. i p a r t j i  b u rm is t r z a  Kowna p. J .  W iłe j-  
szysa  zosta ł  o b r a n y  n a  s tan o w isk o  prezesa  
C e n tra ln eg o  K om ite tu  p a r t j i  zos ta ł  w y b r a n y  
b  p r e z t d e n t  p a ń s tw a  d r .  Kazim ierz  Grin ius.

k a t a s t r o f a  k o l e j o w a  p o d  o l i t ą .
7 osób  doznało  obrażeń.

Om-gdaj o godz. I I  i pó ł  wieczorem  p r z y ­
szło pod  Oli tą  do  z d erzen ia  m iędzy  p o c ią ­
giem osobow ym , k tó ry  biegł  z K ow na  d o  
Otity, i m a n e w r u ją c ą  lokom otyw ą .

W  w y n ik u  z d erzen ia  ul°gło  lekk im  i c ięż ­
k im  o b ra że n io m  7 osób w tom 2 p asaże rów ,
1 m asz y n is ta  i 4 in n y ch  p raco w n ik ó w  k o ­
le jow ych .  D w a  w agony  zostały  zd ruzgo tane .  
Na m ie jsce  w y p a d k i  >wyjechał. ',  sp ec ja ln a  
k o m is ja  z a rz ąd u  ko le jow ego i p rzed s taw i-  
cicl po lic j i . - , 1 •

Ja k  p o d a ją ,  w in o w a  j i ą  ka ta s t ro fy  jes t  
m aszynis to  poc iągu  osobow ego W  n iedzielę  
w Kownie  ob iega ły  w iadom ości ,  iż k i lku  p a ­
sażerów, j a d ą c y c h  pociągiem , poniosło  
śmierć ,  okaza ły  się  one j i d n a k  fa łszywe. 
W ed ług  o s ta tn ic h  w iadom ośc i  r a n n i ,  wsrod  
k tó ry ch  jest  3 ko le jow ców , 1 u rz ęd n ik  pocz ­
tow o  i s ta rszy  p o l ic jan t  ko le jow y  K am aj t is  
o raz  2 pasaże ró w ,  zostali  od s taw ien i  do 
s zp i ta la  w Olicie. P ró c z  w agonow  uległy 
ró w n ież  -d ru zg o ta n iu  o b id w ie  lokom otyw y .

; ZAARESZTOWANIE ZAHZĄDE BANKU.

Z ro z p o rząd zen ia  rak is zk o w sk ich  w ładz  
ś ledczych  został  z aa re sz to w a n y  by ły  zarząd  
b a n k u  . .U kin inku  S a ju n g a"  w R ak iszkach  
w sk ładz ie  7 osób- Oprócz kupców i ro ln i-  

I kim- w śró d  z aa re sz to w a n i  eh są rów nież  
księża .  Je d n y m  z o sk a rżo n y c h  jest  m ie j ­
scowy p ra ła t .

Delegacja gaańska u posła 
polskiego w  Moskwie.

M O S K W A ,  9.7. (P a t)  W c z o ra j  
p o  p o łu d n iu  d e le g a c ja  g a a ń s k s  z 

-dr. S a h m e m  n a  cz e le  z łozy ła  w iz y ­
t ę  p o s ło w i p o ls k ie m u  P a tk o w i,

Dz sia p o s e ł  P a t e k  re w iz y to w a ł  
d e le g a c ję  W ie c z o r e m  n a  cześć  g o ­
ści o d b y ło  się p rzy jęc i  : w  p o s e l s t ­
w ie  polsK.i®m.

Zarządzeiie  
ministra komunikacji.

Tel. od w ł. kor z  W arszawy
M in is te r  k o m u n ik a c j i  inż  K uhr. 

w y d a ł  z a r z ą d z e n ie ,  p o le c a ją c e  d y ­
r e k c jo m  k o le jo w y m  d o k o n a n ia  re -  
wi7j., z ag ro zo r .y ch  n a  w y p a d e k  u le ­
w y  rr. lejsc w  p o b liżu  to ru w  k o le jo ­
w y ch ,  Z a r z ą d z e n ie  to  z w ią z a n e  Je s t  
z o k re s e m  - b u rz  le tn ich .  C h o d z i  tu  
b o w ie m  o z a b e z p ie c z e n ie  m o s fow , 
t o ró w  k o le jo w y c h ,  p r z e p u s tó w ,  ro -  
w o w  o d w a d n ia ją c y c h ,  n a s y p ó w  . i 
t. d.

D y re k c je  k o le jo w e  m a ją  z b a d a ć  
d o k ła d n ie  w s z v s t l  ie t e  m ie js c a  i w  
raz ie  ja k ic h s k o lw ie k  r i e a o k ł r d n o ś c i  
lub  u s z k o d z e ń  p r z y s tą p ić  d o  n a ­
p ra w y .  r .

G GIGU JLuGlGGir? JCsOHE-sJ

w ciąg n ięc ie  do  s p isk u  d w ó c h  n iż ­
s z y c h  o u c e r ó w  o ra z  k ilku  ro b o tn ,-  
k ó w . I i i ic ia torzy sp isk u ,  j a k  ró w n ie ż  
ich  w sp ó ln ic y ,  zo s ta l i  a r e s z to w a ń .  
Ś le d z tw o  w  to k u

W s z e lk ie  p o g ło sk  o z a b u r z e ­
n ia c h  p o z b a w io n e  s ą  ia k ie ;k o lw ’ek  
p o d s ta w y  W  k ra ju  p a n u j ł  n a jz u p e ł ­
n ie jszy  p o r z ą d e k .  A rm ja .  ia k  zaw sze ,  
s to i n a  w y so k o śc i  z a d a n ia  i spe łn iu  
sw e  o b o w iązk i .

w  sprawie incydentu 
N tn a ti.

1 f
w id z e n ia  C zech o s ło w ac j  w  te j  sp ra -  
w ie i wyDOw-.ada p r z e k o n a n ie ,  że  
r z ą d  w ęg ie rsk i  w yraz i  u b o le w a n ie  z 
p o w o d u  a re s z to w a n ia  k o le ja r z a  c z e s ­
k ieg o ,  uw oln i po  o raz  u dz ie l i  g w a ­
ranc ji ,  że  p o d o b n e  t a k ty  n ie  p o ­
w tó rz ą  się w  p rzy sz ło śc i .
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D O M
W CENTRUM MIASTA
z now oczesnem i -wygonami,  z 
wolnym  lo k a lem  n p o m ie sz cz e ­
nie b iu ra ,  nic m nie i  10— 12 d u ­
ż y c h  j a s n y c h  pokoi n ab ęd z ie  
Izba  P r z e m - s ło w o  - H a n d lo w a  
P i s e m n e  SZCZEGÓŁOWE o fe r ty  
w  k o p e r ta c h  z a l a i  o w a n y c h  z n a ­
p ise m  n a  k o p e r c i e - „ O fe r ta  na 
k u p n o  d o m u "  nal®ży s k ł a d a ć  
w B iu rze  I z b y ,  u l ic a  T m c k t  3.
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ga, zapow iedzia ł ,  iż m uszą  się zna-  
4 leźć w  N iem czech  ludzie, k tó rzy jn ie  

p o z w o ‘i .  aby  hańba, aką stanowi  
u m o w a  paryska, stać się ; miała u- 
sta w ą  obow iązującą .

W y d z ia ł  p leb iscy to w y  zastanowi  
się  nad da lszenr  krokami, m a .ące -  
m nie dopust ić do  w p row ad zen ia  
planu Y ounga  w  życie  Z. k o ń c e m  
sierpnia —  za p ow ied z ia ł  p. U u g e n -  
berg  — rozpocznie  s ię  akcja propa-  
g a n d y śty czn a  za p leb iscy tem  w  tym  
kierunku.

i l i ^ C i T i n i r T i r a N i r T j r T j j T i r T i r p f T i

Kronika telegraficzna.
Si ’ [ ?

—  V yciec7.k s dziennikarzy i przem y­
słow ców  belgijskich, z łożona  z 17 osób, p rzy -  
b \ ł a  w i zo ra j  do  Katowic.  Goście po zw ie ­
dzen iu  m ias ta  i k i lku  zak ładów  p rzem ysło -  
v i c h ,  wyjechali  do  Częstochowy.

— K om isja  p a ry te to w a  dla u s ta le n ia  
w sk aźn ik a  d ro ż y ź m a n ig o  w K atow icach  
usta li ła ,  że łączn e  kosz ty  u t r z y m a n ia  ro d z in y  
p ra co w n ic ze j  w m ies iącu  cze rw cu  sp ad ły  
o t,67°/o. *

—  P rzybyła do K rakowa wycieczka  re -  
n rc z e n ta n tó w  sfe r  ka to l ick ich  z L o n d y n u  
w liczbie  70 osób. W  wycieczce b ierze  u d z ia ł  
a r cy b isk u p  W e s tm in s te ru  ks.  k a r d y n a ł  
B ourne .  Goście z L o n d y n u  zabaw ią  w K ia -  
kow ie  t rzy  dni

—  Baw i w K rakowie wycieczka  e m ig ra n ­
tów po lsk ich  z Łotwy, s k ła d a ją c a  się  z ro tm  
ków . W ycieczkę  p o d e jm u je  s tow arzyszen ie  
„O p iek a  P o lsk a  n ad  ro d a k a m i  na  ob '-zvźn ir“ .

—  W y lą d o w a ł  w A tenach  sam olot  „K rzyż  
P o łudn ia" .  ' ;

—  „ L e  Malin** donosi ze Strasburgu, że 
p o m im o  opozycji  m e ra  —  k o m u n is ty  o ra z  
ra d n y c h  —  k o m u n is tó w  i au to n o m is tó w ,  r a ­
d a  m u n ic y p a ln a  u c h w al i ła  k red y ty  n a  po 
kryc ie  k osz tow  ob ch o d u  uroczystośc i  w dn .  
14 l ipca.

—  Traktat przyjaźni m iędzy  E s to n ją  
■ a C zechosłow acją  zosta ł  p o d p isa n y  w czo ra j .
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ŻYCIE GOSPODARCZE
Na drodze poprawy 
bilansu handlowego.

Wydatne I stałe zmniejszanie się
przywozu towarów zagr mlcznych.

W p ły w y  c e ln e  w  c z e rw c u  r. b. 
z  ty tu łu  p rz y w o z u  to w a ró w  z a g r a ­
n ic z n y c h  p rz y n io s ły  s k a rb ó w  p a ń ­
s tw a  26.241.104 zł. 85 gr. p o d c z a s  
g d y  w  m a ,u  r. b. d a ły  29.9ó0.578 zł. 
64 gr.. w k w e t n i u  z a ś  r. b. —  
31.055./85 zł 16 gr.

T a k  z n a c z n e  s to p n io w e  zm r .e ,-  
s z a m e  z ię  w p ly w u w  c e ln y c h  w 
c z e rw c u  o ra z  w m a ju  w s k a z u je  n a  
is tn  e n ie  w y ra ź n e j  t e n d e n c j i  s ta łe g o  
s p a a k u  im p o r tu ,  a  z a r a z e m  jest 
ś w ia d e c tw e m  p o p r a w y  n a s z e g o  b :- 
l a n su  h a n d lo w e g o .

— Polska  na  posiedzeniu  K tu 
Międzyna-. inst. Oszczędnościowego 
D n .a  29 u. m. o d b y ło  s ię  w  G e n e ­
w ie  p o s ie d z e ń .e  K o m . te tu  S ta łe g o  
M ię d z y n a r o d o w e g o  I n s ty tu tu  Q »z- 
c z ę d n o ś c io w e g o ,  na  k tó re tn  o m ó -  
w .o d o  s z e re g  a k tu a ln y c h  z a g a d m e a  
z  d z ie d z in y  o rg a n iz a c j i  o czczęd n o ś*  
c io w y c h .

P o l s k ę  n a  pot. i d z e n .u  K o m ite tu  
r e p r e z e n to w a l i  p r e z e s  P  O . K  dr. 
H e n r y k  G ru b e r ,  o ra z  s e k re ta r z  b iu ra  
Z jazdów  In s ty tu c  • O s z c z ę d n o ś c io ­
w y c h  w  P o l s c e  p  B oles ław  M ro ­
z o w sk i .

N a  s k u te k  in ic ja ty w y  po lsk ie j  z o ­
s t a n ie  w p r o w a d z o n y  ję z y k  p o ls k  w  
n  i d r u k a c h  w sze lk ich  p u b l ik ac j i  n- 
s ty tu tu .

Zainteresowanie w  Niemczech 
na polski miód i w o s k  

pszczelny.
W  w y n ik u  ro z p is a n e ,  a n k ie ty  

p r z e z  k o n s u la t  g en  cralny R. P  w 
Berlin ie , s z e re g  tirm  n ie m ie c k ic h  za­
in te r e s o w a ł  .ię p o lsk im  m io d e m  i 
w o sk ie m  p sz c z e ln y m . W  z w ią z k u  z 
p o w y ż s z e m  k o n s u la t  gen era» n y  in ­
fo rm u je ,  że p rz y  w uz m .o d u  i w o sk u  
p s z c z e ln e g o  z P o lsk i  d o  N .e m ie c  
j e s t  d o z w o lo n y ,  ę ł o  n a  w o sk  pszcze  
n y  w y n o s i  R M . ' 0 —o d  100 kg., —a 
m ió d  p sz c z e ln y  R M . 40— o d  100 kg.

O b e c n e  c e n y  r y n k o w e  z a  w osk  
pszcze*ny  w a h a ją  sie o d  500 d o  320 
R M . za  100 kg. Rodzaj o p a k o w a n ia — 
w e d łu g  d o n ie s ie ń  n rm  ni? m ie c k ic h — 
m e  o d g r y w a  p o w a ż n ie j s z e j  roli, a  
k ła d z ie  s ię  j e d y n ie  n a c isk  n a  c e lo ­
w e  o n a k o w a n ie ,  np . o ile ch o d z i  o 
w o s k ,  to  w  b lo k a c h  p o  25 —  30 kg. 
o w in ię ty c h  w o rk a m i  ju to w e m i.  a  
m ió d  w sk rz y n ia c h  po  2 k a n .s t ry  a  
25 kg . n e t to  lub  ta k ż e  w b e c z k a c h  
p o  ca. 500 kg , b ru tto .

B liższych  in fo rm acy j  i a d r e w w  
n ie m ie c k ic h  im p o r te r ó w  u d z ie la  P a ń ­
s tw o w y  In s ty tu t  E k s p o r to w y .

Organizacja eksportu wędlin 
z PolsKi.

P r a c e  w  k ie r u n k u  rac jona i .zac ji  
e k s p o r tu  w ęd l in  p o lsk ic h  z a g ra n ic ę  
p o s tą p . ły  z n a c z n ie  n a p rz ó d ,  m ia n o ­
w ic ie  dn. 24 c z e r w c a  r. b. o d b y ło  
s ię  w  k ra k o w sk ie j  Izbie JPrzem ysło*  
w o -H a n d lo w e j  p rzy  u dz ia le  d e le g a ta  
S y n d y k a t u  e k s p o r te r ó w  t rz o d y  i 
b y d ł a  d ru g ie  zeD ram e  n a jp o w a ż n ie j ­
s z y c h  p rz e m y s ło w c ó w  w ęd lin ia rsk ich  
z  K ra k o w a ,  p o ś w ię c o n e  kw estj i  z a ­
ło ż e n ia  wsDÓlnej w y tw o rn i  ekspor*  
to w e j  w ęd l.n .

W y b ran y  na p erw szem  zebraniu  
Bubkomitet organizacyjny przedsta­
w ił rezultaty z w ied zen ia  kilku bu­
d y n i ó w  fabrycznych  w okolicy  Kra* 
k o w a .  U c h w a lo n o  kon tyn u ow ać w  
tym  kierunku stud.n i w itDrać objekt, 
nadający  się do rozb u d ow y na w i ę ­
k szą  skalę , c e lem  przeniesien ia  ca ­
łej produkcji z centrum  m iasta  za  
rogatki. P rodukcję  p osta n o w io n o  na* 
staw ić  na eksport sz y n e k  Dtzednich  
i ty lnych, b oczk ow , karczków, w ę -

Festiwal 
Teatru Polskiego.

Dla uczczenia stuletniej rocznicy 
otnierci twórcy teatru narodowego 
Wojciecha Bogusławskiego, (1760— 
1829), urządza Teatr Polski i Mały 
w Warszawie Festiwal, trwający mie­
siąc całj Mają przez ten czas grać 
dla uczczenia Bogusławskiego: 4 razy 
jego sztukę „Cud mniemany64 czyli 
„Krakowiacy i Górale*6, 8 razy „Bole­
sława Śmiałego66 — Wyspiańskiego, 
i... 21 razy sztukę B. Sńaw6a „Wielki 
Kram66. W Małym Teatrze przez cały 
miesiąc „Śluby Panieńskie** Fredry. 
Czy takie rozmieszczenie sztuk t j. 
proporcja ilościowa przedstawień, 
(4 razy Bogusławski „jubilat 4, a 21 
razy cudzoziemiec) odpowiada celowi, 
jakim  pono jest przedstawienie cu 
dzoziemcom polskiej sztuki scenicz­
nej i uczczenie polskiego autora?

W ydaną została broszurka oko­
licznościowa, zawierająca krótki rys 
dziejów teatru w Polsce, od XII w 
kiedy to w Katedrze Krakowskiej od­
bywały się oficja rezurekcy me, kędy 
osoby ubrane w kosljumy prowadziły 
djalogi po łacinie. W XIV w. nazywa­
ją te igry Ludus pascalis, wielkanocną 
grą; w XVI i XVII w. kwitnie w Pols­
ce teatr ludowy, głównie mękę Pańs­
ką i żywoty św ,-ętych przedstawiają­
cy, (misteria). V\ idowiska untoralnia- 
jącej, obyczajow-e zwano moraliłrs.

dzonlci i k ie łb a s  k ra ja n y c h ,  o raz  
s i e k a r y c h  p rz y  z a s to s o w a n iu  d o b ro -  
w  ilnej s ta a d a r y z a c ,  to w a ru .

Z a k r e s  w sp ó ln e j  p r a c y  m a  o b ją ć  
ró w  i l e ż  r a t in e r ję  t łu sz c z ó w  i p r z y ­
r z ą d z a n ie  s ło n in y  n a  w y w o ź  w m ysi 
w y m a g a ń  r y n k ó w  zag rań  icznych .

D o  b v n d y k a tu  e k s p o r te r ó w  t r z o ­
d y  i b y d ła  zg łos iło  się  k i lka  firm 
w ę d l in ia rsk ic h  z w o je w ó d z tw  p ó ł ­
n o c n o -w s c h o d n ic h  (w ile ń sk ie g o  i p o ­
lesk ieg o ) ,  o ra z  c e c h  w ę d l in ia rzy  
m  st. w a rszaw y . c e le m  u z g o d n ie n ia  
p o c z y n a ń  n a  p o iu  o rg a n .z a c j i  i ra* 
c jona lizac j i  e k s p o r tu  po lsk ich  w ęd lin ,

Ruch spółdzielczy.
—  |rclp»ika sp ó łd zie lców  francuskich  

■* P olsee . D n ia  3 lipna r. b. w W arszaw ie  
b a w i ła  g ru p a  spó łdz ie lców  fran cu sk ich ,  p o ­
w ra c a ją c y c h  z wycieczki  do Rosji, gdzie 
zw ied zan o  L en in g rad ,  Moskwę P.ostów, C h a r ­
ków i K ijów  W  Rosji  w y c ieczka  b y ła  goś­
c iem  „C en t ro so ju za "  w W a rsz a w ie  zaś p r z y j ­
m o w a ł  ją  Zw iązek  Spółdz ie ln i  Spożyw ców  
R zeczypospoli te j  Po lsk ie j .

F ra n c u sc y  spó łdz ie lcy  zwiedzili  z aby tk i  
h is to ry czn e ,  now e  dz ie ln ice  W arsz a w y ,  k tó ­
r ą  wogóle  byli  zachw ycen i  Między in n em i  
zwiedzili  rów nież  i Se jm ; w Sejm ie  wyciecz­
kę  spó łdz ie lczą  p rz y jm o w a li  i o p ro w ad za l i  
v ice -m arsza łek  Se jm u p. Dąbsk i  i prezes g r u ­
p y  p o lsk o - f ran c u sk ie j  pos łow  p a r la m e n ta r  
n y c h  p. Dębski.  Goście byli p o d e jm o w a n i  
o b iad e m  w B rysto lu  i h e rb a tk ą  w Po lon ji

P rze w o d n icz y ł  wycieczce  z n an y  k oopera-  
tysta ,  v ice-prezes M iędzynarodow ego  Zwiąż 
ku  Spółdzie lczego p- E rn es t  Po ison .  W y ­
c ieczka  z łożona  z k i lk u n a s tu  osób  na  noc te 
goż dn iu  w y je ch a ła  do  Berlina .  T y lko  c z te ­
ry  osoby  zostały ,  by  szczegółow ie j  zap o zn ać  
się z po lsk iem i o rg a n iz ac jam i  spóldzie lcze- 
mi i w y je ch a ć  n a s tęp n ie  n a  W y s taw ę  do 
P o z n a n ia .

— Stan zasiew ów  w końcu czerw ca b. rr
Na p o d s taw ie  s p r a w o z d a ń  k o re sp o n d en tó w  
ro ln y c h  G łówny Urząd S ta tys tyczny  p o d a je  
do  w iadom ości  co n a s tęp u je :

M-c czerw iec  m ia ł  n ao g ó ł  te m p e ra tu rę  
poniżej’ ś re d n ie j  w ie lo le tn ie j  od  1 0 do  4.0 
s to p n i  C., ś r e d n ia  m ies ięczna  t e m p e ra tu r a  w a ­
h a ła  się  w g ra n ic a c h  od 13,0 d o  16,0-^topni 
G. i n a jw ię k sz e  odch y len ie  n o to w a n o  w  r e ­
jo n a c h  p ó łn o cn o  z a ih o d n im  i w s ch o d n im  
k ra ju .

Opadów- o t r z y m a ła  P o lsk a  n ieco  więcej 
i ..z  w  m aju ,  chociaż  n iek tó re  re jo n y  j a k  np. 
P ińsk ,  Lwów i Cieszyn m ia ły  ich  zam ało  
(poniżej 60 p roc .  ś re d n ie j  wi e lo le tn ie j) ,  n a ­
to m ia s t  w in y ch  re jona i  h  ilości te p r z e k r o ­
czyły u o r m a a ln ą  w ie lo le tn ią  (Po zn ań  123,9 
p roe .  Kalisz 118,4 proc.,  K ra k ó w  111,9 pr.).

W  c iągu  całego m ies iąca  u t r z y m y w a ła  się 
s łoneczna  i s to su n k o w o  c iepła  pogoda .  Ilość 
ć iepła  i s łońca  by ła  zupełn ie  d o s ta te cz n a  dla 
wregetacji  ro ś l in n e j .  Z apas  wilgoci w roli  d o ­
sta teczny ,  jed n a k ż e  n iek tó re  w o jew ó d z tw a  
a  zwłaszcza  W ileńsk ie ,  N o w ogrodzk ie  i B ia­
ło s tock ie  o d czu w a ły  b r a k  opadów .

S tan  zas iew ów  jes t  znaczn ie  wyższy, niz 
w końcu  m a ja  i w s to p n iac h  kw a l if ik acy jn .  
(5 o z n acza  s tan  w y b o ro w y ,  4 —  dobry ,  3 —  
średn i ,  p rzec ię tn y  2 —  m ie rn y ,  1 —  zły) ok. 
20 c ze rw ca  d la  ca łe j  P o lsk i  p rzed s taw ia !  się 
n a s tęp u jąc o :

1929 1928
Koniec Koniec  Koniec

c ze rw ca  m a ja  cze rw ca
Pszen ica  o z im a  3,.-) 3,8 3,0
Żyto oz im e  3,6 3,4 2,9
Ję c zm ie ń  o z im y  3.2 3.0 3.0
Pszen ica  j a r a  3.3 3.2 3.2
Żyto j a r e  3.2 3,2 3.0
fęczmień j a r y  3,4 3.4 3,3

Owies j a r y  3,5 3,3 3.3
—  M iędzynarodow y Kurs W akacyjny  

Spółdzielczy,. W  ro k u  b ieżący m  M ięd zy n a ­
r o d o w y  K urs  W a k a c y jn y  Spółdz ie lczy  r o z ­
p o c zy n a  lekc je  13 l ipca  w Hadze .  Kurs 
t rw a ć  będzie  do  27 lipca .  S łuchaczów  i s łu ­
chaczek  zap isa ło  się —  68 osób. W  tej  l icz ­
b ie  na jw ięce j ,  j a k  zw sk le ,  Anglików —  36 
osób. Szw edów  —  12, D u ń czy k ó w  —  5, 
z Austrji ,  Czechosłowacji ,  F in la n d j i  i W ę ­
g ier  po  3, o ra z  z Niemiec, R u m u n ji ,  Bełgji,
-Japonji i E g ip tu  po  1. W  tym  ro k u  w y k ła d y  
b ę d ą  p ro w a d zo n e  ty lk o  w 2-eh językach ,  
w an g ie lsk im  i n iem ieck im

KRONIKA KRAJOW A
—  D oniosłe ulgi podatkow e dla wlleń- 

szczyzny . M inisters tw o S k a rb u ,  b io rą c  pod 
u w ag ę  c iężką  sy tu ac ję  f in an so w ą  W iień -  
szczyzny, poczyniło  d la  h a n d lu  tu te jszego 
n a jd a l e j  idące u s tę p s tw a  po d a tk o w e .

Między innem i o s ta tn io  Izba S k a rb o w a  
w W iln ie  o t rzy m a ła  od  M in is te rs tw a  S k a rb u  
o k ó ln ik  za  l iczbą D. V. 8420/1, w k tó ry m  
M inis ters tw o u p o w a ż n ia  p. p rezesa  Izby 
S k a rb o w e j  do  roz łożen ia  n a  r a ty  p o d a tk u  
do  o b ro tu  zaległego za rok  1928 Zaległości 
te m u szą  je d n a k  być  u iszczone w ciągu  ro k u  
w ra tS ch  m ies ięcznych  lu b  d w um ies ięcznych .

Izba  S k a rb o w a  w W iln ie  j e s t  też u p r a w ­
n io n a  do  p ro lo n g o w a n ia  p o d a tk u  od o b ro tu  
za  ro k  1928 na  da lsze  6 m iesiąey ,  t. j. od  
1 c ze rw ca  do  30 l is to p a d a  1929 r.

Zm iany w  zakonie Jezuitów.,
D n ia  17-go k w ie tn ia  r. b u tw o ­

r z o n a  z o . t a ł a  n o w a  a s y s te n c ja ,  t. j. 
n a jw y ż s z a  w  z a k o n ie  J e z u i tó w  j e d ­
n o s tk a  a d m in is t r a c y jn a ,  o b e jm u ją c a  
k i lka  p ro w in c y j .  D o  te g o  c z a s u  b y ­
ło w  1 o w a rz y s tw ie  J e z u s o w e m  
sz e ś?  a sy a te n c ^ j :  w ło sk a ,  n ie m ie c ­
k a .  f r a n c u sk a ,  hi zpańslfca, ang ie lsk a  
i a m e r y k a ń s k a .  Z  n iem ieck ie j  a s y ­
s tenc ji ,  l iczącej  10 p ro w m c y j ,  w y łą ­
c z o n o  cztery p ro w in c je ,  t. j. m a ło ­
polską, w ie lk o p o lsk ą ,  c z e c h o s ło w a c ­
k ą  i ju g o s io w .a ń s k ą  Z  , ty c h  c z te ­
r e c h  p ro w in cy j  u tw o rz o n o  s ió d m ą  
a s y s te n c je ,  s ło w ia ń sk ą

' N a  p ie rw s z e g o  a y s te n ta  p o w o ­
ła n o  p ro w in c ja ła  w ie lk o p o lsk o  ■ m a ­
zo w ie c k ie g o ,  O  W ła d y s ła w a  J a n ­
k ie w ic z a .  k tó ry  a r z ą d  p ro w in c ja lsk i  
z łoży ł  w  d n u  3 b. m . w  r ę c e  w a r ­
szaw ian in a ,  O . S z c z e p a n a  M a c h n ic ­
k iego ,  d o ty c h c z a s o w e g o  p ro fe s o ra  
k o le g iu m  filozofie z r .ego  T .  J. w  K r a ­
kow ie ,

GIEŁDA WARSZAW SKA z dnia 9. VII. b. r.
W A LU TY  I D E W I Z \ .

D ew izy .  Belgja  123,96 —  124,27 —  123.65 
H o la n d ja  358,33 — 359,23 —  357,43. L o n d y n  
43,27% —  43,38% —  43,17. Now y York 
8,90 —  8,92 —  8,88. Pa ry ż  34,9) —  35,00 — 
34,82. P r a g a  26,38% —  26,45 —  26,32. 
S z w a jc a r ja  171,53 —  171,96 —  171,10. Stok 
b o lm  239,! 7%  — 239,77% _  238,57%. W ie ­
d e ń  125,3872 — 125 6972 — 125,0772. W ło ­
c h y  46,6872 —  46,80 — 46,57. B erlin  w  obi 
n ieof.  212,41.

P a p ie r y  p ro cen to w e :  4%  pożyczka  in w e ­
s ty c y jn a  106 —  106,75. 5°/o d o la ro w a  62,50 — 
63 -■ 62. 5°/o k o n w e rsy jn a  49. 7"/o s tab i l i ­
zacy jna  91,50. 10°/o k o le jo w a  102,50. 8 %
L. Z. B an k u  Gosp. Kraj .  i B an k u  Rolnego, 
obi. B. G. K —  94. Te  sam e  7 %  —  83,25. 
4 % %  L. Z. z iem skie  48.50. 4 % %  w a rsz a w ­
skie) 46,25. 5°/n w a r s - .  51,50 —  52. 8 %  warsz .
67.50 —  66.75. 8° o C zęs tochow y 56,75.
41, / / o  Łodzi  40. 8 %  Łodzi  58.75 —  59.
5°/o R a d o m ia  42. 10%  Siedlec 68,50.

Akcje: B a n k  D y sk o n to w y  106. Po lsk i
159.50 —  159,25. Z w iązku  Spółek  78,50 F i ­
j ew sk i  90. C uk ier  30. F i r iey  51 —  52,50. 
L ilpop  28,75. M odrze jów  25. ,

Popietajeie przemysł krajowy

Od XIV w wprowadzono vv tekst ła­
ciński dialogi polskie. Sztuki te ukła­
dali rybałci t. j nauczyciele ludowi. 
Pozostało nam takich sztuk 68. Nie­
które bardzo popularne. (Czemuż cze­
goś takiego nie uscenizował stylowo 
Teatr Polski na ten Festiwal?). Cza­
sami mister ja te trwały po kilka dni, 
wykonawcami byli żacy szkolni lub 
brastwa religijne. Już od XVI w. zja­
wiają się komicy zawodowi, błazny 
i franty. W  tymże czasie rozpoczyna­
ją się i trwają całe stulecia Teatry 
Szkolne, którym początek dali Jezui­
ci, a z niemi skutecznie rywalizują po­
tem Pijarzy i Teatyni. Były to wciąż 
sztuki po łarii ie. z małą, czasami do 
mieszka ojczystego języka. Było ta ­
kich teatrówr 42 w Polsce. Teatr 
dworski (królewski) służył również 
przez kilka wieków tylko sztuce obcej 
Wyjątek stanowi „Odprawa posłów 
greckich*6 — Kochanowskiego grana 
z okazji zaślubin Jana Zamojskie 
go z Krystyną Radziwiłłówną w Jado­
wie w 1578 roku. Zygmunt 111 ma 
operę i komedjantów angielskich w 
gościnie.

Rozmiłowanym w teatrze jest król 
WładysŁaw IV, buduje on teatr 
w Warszawie, w Wilnie i w Gdańsku, 
.sprowadza operę włoską i otacza ją 
opieką przez 14 lat od 1634—48 r., 
ma też on artystów do Commedia 
di 11‘Arłe, wysławia się tein w Europie, 
gdyż podobnych maszynerji i boga­
tych kostjumów nikt nie posiadał. Za 
Jana Kazimierza upada sztuka w ciąg­

łym ogniu w ojen, ale evenementom 
jest wystawienie Cyda Corneilla 
wr tłomaczeniu H. Morsztina. Za Jana 
III nie ma teatr znaczenia Dop.ero 
Sasi okazują się wybitnymi protekto­
rami teatru, August II stawia w W ar 
sza wie w 1742 r gmach dla opery, 
sprowadza zespoły z Włoch i z F ran ­
cji i na ten cel 100 tys. dukatów przez­
nacza August III przenosi z Drezna 
do Warszawy aktorów i orkiestrę ze 
100 oąób złożoną. Za przykładem kró­
la, magnaci budują teatry , tworzą ba­
lety i opery buffe ze swych podda­
nych, do których trzymają metrów 
śpiewu i tańca. Takich teatrów było 
10 za Sasów. 17 za Stanisława Augus­
ta. Słynny m jest teatr w Nieświer/u, 
Franciszki Ulryki Radziwńłłowej z 
Wiśniowieckicli, hetmanowej i woje­
wodziny, autorki wielu sztuk orygi 
nalnyeh i tłumaczonych, oczytanej, 
2000 tomów w bibliotece mającej. Ale 
sztuki polskiej jeszcze niema. Dopie­
ro Stanisław Poniatowski otwiera w 
1765 r. Teatr Narodowy, a w lat kilka 
przy Pałacu Krasińskich buduj? mu 
gmach własny. Zjawia się teraz na 
widowni „Ojciec teatru polskiego11 
Wojciech Bogusławski. Dyrektor, re ­
żyser, autor dramatyczny, tłumacz i 
wybitny aktor, żył od 1760— 1820 r. 
i rozwinął olbrzymią działalność 
zwalczając wszystkie przeszkody, 
uprzedzenia, zabiegając o względy pu 
bliczności dobrym doborem sztuk 
i grą Przez 6 lat objeżdżał prowincję- 
w stolicy prowadził swój teatr w

Zgon wybitnego malarza Jiiljana Fałata.
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawyf i  '

W  d n iu  w c z o ra jsz y m  w B ys tre j  jan  F a ła t  z n a n y  i p o w s z e c h n ie  c e ­
n a  Ś lą sk u  C ie sz y ń sk im  zm ar ł  Jul- n io n y  a r ty s ta  m alarz .

Nowy kłopot Iraku z rzekomym 
nieboszczykiem.

B A S S O R A H .  9-VII. (P a t) .  D o n o ­
sz ą  tu, ze  f  a v sa l -E d -D a w ish ,  sze f  
a r a b  ,w  s z c z e p u  A k h w a n ,  k tó re g o  
c z ę s te  n a p a d y  n a  g ra n ic ę  : I rak u  
p rz y s p o rz y ły  n ie je d n o k ro tn ie  w  e le  
t rudnośc i  w ład zo m  Irak u ,  w zn o w ił  
sw ą  d z ia ła ln o ść  p o  w y le c z e n iu  się 
z ra n ,  o t r z y m a n y c h  w  czas ie  etespe-

dyc ji  k a rn e j  Ib n -S a u d a ,  p o d ję te j  
p rz e c iw k o  n ie m u  w  k w ie tn iu  rb.

ó w c z a s  m ó w io n o ,  z e  F a y sa l  
z m a r ł  n a  s k u te k  ra n .  Ib n -S au d ,  k t ó ­
ry  z n a jd u je  s ię  o b e c n ie  w  s to l .cy  

e d ż e d ,  g ro m a d z i ł  siły w  ce lu  p o d ­
jęc ia  n o w e j  e k s p e d y c j i  k a rn e j  p r z e ­
c iw ko  F a y  salowi.

Po wystąpieniu Bundu 
z Racy gminy żydow skie] 

w W arszawie.
. a k c j a  b u n d u  o p u śc i ła  p o s i e d z e ­

n ie  ra d y  p e łn o m o c n ik ó w  g m in y  w y ­
z n a n io w e j  ż y d o w s k ie j  w  W a rs z a w ie  
w  d n .  4 b. m., o .  w iad cza jąc  p rzy -  
tem- iż n ie  b ę d z ie  b ra ła  n a d a l  u -  
dz dłu w p ra c a c h  R a d y .

O r g a n  B u n d u ,  „ N a je  F o łk s c a ju n g "  
z d n  8-go l ip ca  p o d a je  t e k s t  o d n o ­
śn e g o  o św ia d c z e n ia ,  i z ło ż o n e g o  n a  
p o  J e d z e n iu  R a d y  g m in y  p rz e z  p. 
E t i ich a ,  p rz e w o d n ic z ą c e g o  frakcji  
L indu .  M ó w c a  nie szczęd z i ł  s łów  
k ry ty k i  dz ia ła ln o śc i  R a d y  i z a r z ą d u  
g m in y ,  p o s ta w i ł  r z e r e g  za rzu tó w , 
d o ty c z ą c y c h  d z ia ła lnośc i  k u l tu ra ln e j ,  
p o p ie ran ie  c h e d e rn w ,  szk ó ł  w  ję z y ­
ku h e b ra jsk im ,  a  k r z y w d z e n ia  szkói. 
św iecksch  i ins,:ytucyi k u l tu ra ln y c h  
i ro b o tn ic z y c h .  P o h ty k a  p o d a tk o w a  
gm iny  by ła  z d a n ie m  m ó w c y  k rz y w ­
d z ą c a  d la  m a s  p ra c u ją c y c h ,  Dod- 
c z a s  g d y  sfe ry  m ie sz c z a ń sk ie  k o ­
rz y s ta ły  z d a le k o  id ące j  p ro tek c j i .

O ś w ia d c z e n ie  z a rz u c a  z a rz ą d o w i  
g m in y  z b y tn ią  u feg ło  ć w  s to s u n k u  
d o  w ła d z  i p r z y ta c z a  na  d o w ó d  z o r ­
g a n iz o w a n ie  p o c h o d u  d z iec i  szk o l­
n y c h  d o  M a rs z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  w 
d n iu  o b o h o d u  ds^es ęc io iec ia  N ie ­
p o d leg ło śc i .  G o s p o d a r k a  b u d ż e to w a  
z a rz ą d u  je s t  b e z ła d n a ,  d o ty c h c z a s  
je s z c z e  n ie  p r z y s tą p io n o  d o  o m a ­
w ia n ia  b u d ż e tu  n a  r o k  1929, z a r z ą d  
z u p e łn ie  n ie  liczy s ię  z u c h w a ła m i  
ra d y .  W  ty m  s ta n ie  rz e c z y  f rak c ja  
B u n d u  nie  m o ż e  n a d a l  b ra ć  udz ia łu  
w  p r a c a c h  gruiny, w y s tę p u je  z niej 
i ż ą d a  o g ło sz e n ia  n o w y c h  w y b o ró w

Ci, k tó rz y  chcą  sk o rzy s tać  z tych  lUg, 
m u szą  z łożyć  n a  ręce  j). P rezesa  i n d y w i^ U  
a ln e  p o d an ia .  \V p o d a n iu  tern m usi  Dyć 
szczegółowo s c h a ra k te ry z o w a n e  po łożen ie  
m a te r ja ln e  p e ten ta  i w y k a z a n a  niezw;dność 
u d z ie len ia  m u  tej  ulgi.  ;

Za  pi o lo n g o w an e  p o d a tk i  pob ierać  się 
będzie  i  proc.  m ies ięczn ie  za  zwłokę. (— )

Żona funkcjonariusza konsulatu chińskiego 
przemytmezką opium.

S A N  F R A N C IS C O , 9 -VII, ( ' a t )  s e k w e s t ro w a n o  n a  s k u te k  in fo rm a-  
U rz ę d n ic y  celn i w ykry li  w  b a g a ż u  p a -  cyi a g e n tó w  tajne.i s łu zb v  a m e ry -  
n jJK ao, ż o n y  fu n k c jo n a r ju s z a  k o n s u -  k a r  skiej z a g ra n ic ą ,  s tw ie rd z a ją c y c h ,  
la tu  oh niskiego, z a p a s y  opijum w a r -  że  w  b a g a ż u  z n a jd u je  s ię  o p ju m . 
to sc i  m  'jo n a  o o la ió w  B a g a ż  za-

Trzęsienie ziemi.
T U N IS  9-VIII. (P a t) .  T u te j s z e  n ie  2  m in. 20 t rz ę s ie n ie  z u m .  w 

s e j s m o g ra fy  z a re je s t ro w a ły  o g o d z i  o d leg ło śc i  1000 k i lo m e tró w .

W ykrycie nowego putchu w  Portugalji.
W IE D E Ń , 9. 7. (P a t) .  W e d łu g

d o n ie s ie ń  dz ien n iK cw  z L iz b o n y  
w ła d z a  w y k ry ły  ta m  n o w ą  p r ó b ę  
w y w o ła n ia  p u te b u ,  w  k tó ry m  u c z e ­

s tn iczy ć  m ia ło  k i lka  z n a n y c h  po l i ­
ty k ó w  D o k o n a n o  c a łe g o  s z e re g u  
a r e s z to w a ń .

Losy samolotu „Unionbowler".
B E R L IN , 9. 7. (P a t) .  O tz y m a n o  b o w ie r "  w y lą d o w a ł  dziś  w  p o rc ie  

tu  d o n ie s ie n ie ,  iż s a m o lo t  „ U n io n -  P o r t  B u rw e l  n a  z a to k ą  H u d s o n a

Tajemnice gospodarki sowieckiej.
P r a s a  so w ie c k a  b a rd z o  c z ę s to  

p u b l ik u ie  o b s z e r n e  d a n e  s t a ty s ty c z ­
n e ,  k tó r e  m a ją  i lu s tro w a ć  ro s n ą c e  
z  ro k u  n a  ro k  p o s t ę p y  g o s p o d a rc z e  
Z .  S. R . R  P . s m a  p o d a ją ,  z e  p r o ­
d u k c ja  to w a r ó w  z w ię k s z y ła  się  o 
tyle i ty le  t e  m il jo n o w  rubli, ż e  fa ­
b ry k i  w y ra b ia ją  p r o c e n to w o  z n a c z ­
n ie  w iece j ,  an iże l i  w  r o k u  u b ieg ły m  
i że  s ły n n j  s ta ^ n o w s k i  p la n  p o w ię k ­
sz a n ia  p ro d u k c j i  o g ó lne j  Z .  S  R R, 
p r a w ie  o  2 0 0 %  w  p rz e c ią g u  5 la t  
m im c  tw ie r d z e ń  o p o zy c j i  p ra v  ico- 
w e j zp liża  sie  ku  u rzeczy w ,„ tn ic t i iu .

1 e d n o c z e s n ie  w  p is m a c h  s o w ie c ­
k ich  c z y ta m y  p ra w ie  c o d z ie n n i  : o 
d o t k l 'w / m  b ra .ru  n a  ry n k u  w y ro b ó w  
ż e la z n y c h ,  to w a r ó w  s k ó rz a n y c h  i t .d 
Jedno  z m o s l  lew sk ich  p ism  („ W ie -  
czernia,,a  M o s k w a " )  p o s ta n o w i ło  w y ­
jaśn ić  ta j e m n ic ę  ty c h  k o n t r a s tó w  
so w ieck ich .  Dism o  to  z e b ra ło  w  te j  
sp ra w ie  dość  o b s z e rn e  d a n e  w 
św ie t le  k tó ry c h  rz e k o m e  p o s tę p y  
g o s p o d a r c z e  p r z e d s ta w ia ją  s ię  b a r ­
dzie j  n ,7  p ro b le m a ty c z n ie .

O tó ż ,  t. zw. „ K o ż s y n d y k a t” (syn- 
d y L a l  w y r o b ó w  s k ó -z a n y c h )  w y p r o ­
d u k o w a ł  w  sw o ich  f a b r y k a c h  w  
M o s k w ie  w  r. 1928 —  2.150.000 p a r  
o b u w ia  d la  p o t r z e b  s to l icy  sowicc* 
k iej,  l iczącej,  j a k  w ia d o m o ,  ok o ło  
2.5ÓU.U00 lu anośc i .  M im o  t a k  znacz* 
n e j  ilości o b u w ia  w M o sk w ie  o d ­
c z u w a ł  s ie  d o tk l iw y  b r a k  je g o  tak ,  
z e  w r. 1929 w y p u s z c z o n o  z fab ry k  
s y n d v k a tu  n a  r y n e k  m o s k ie w s k i  
4.700.u00 p a i  o b u w ia .  M im o to  sy-  
tuaCjA n ie  u le g ła  ż a d n e j  zr a n ie  i 
w  M n sk w ie  w  d a lsz y m  c ią g u  p a n n ie  
fo rm a ln y  g łó d  o b u w ia .  Z b a d a n o  
p rz y c z y n y  tej z a g a d k i .  E k o n o m iś c i  
so w ie c c y  t łu m a c z ą  to  w  d o ść  swo* 
is ty  s p o s ó b  —  tw ie rd z ą  oni,— że  p o  
p ie rw s z e  —  lu d n o a r  M o sk w y  pow ię* 
k tz y ła  się z n aczn ie ,  p o  d ru g ie  —  
p o w ię k s z y ł  s ię  d o b r o b y t  ludnośc i ,  
w s k u te k  c z e g o  k u p u je  o n a  w ięce i  
o b u w ia  niż d o ty c h c z a s ,  co w y w o ­
łu je  b r a k  o b u w ia  na  rynKu

O c z y w .śc ie  ta k ie  u jęc ie  sp raw y  
n ie  o d p o w ia d a  fa ic tycznem u s ta n o ­
wi Tzeczy, g d y ż  je s t  t a k te m ,  że  w  
ż a d n e j  n n e j  s to l icy  r,s św ie c ie  n ic  
widać ty lu  ludz i  o b d a r ty c h  i b o sy c h ,  
j a k  w  M o sk w ie  P rz y  d a is z e m  ba* 
d a n iu  te j  z a g a d k i  g o s p o d a r k i  s o ­
w ieck ie ;  o k a z a ło  się, ż e  o b u w ie ,  
w y r a b ia n e  w fa b ry k a c h  so w ieck ich ,  
j e s t  t a k  l ich eg o  g a tu n k u ,  iż p o  k ilku  
d n ia c h  o b y w a te l  so w ie c k  w y rz u c a  
je  i m us i  k u p o w a ć  n o w e  lub te ż  
c h o d z ić  n a  b o s a k a .  F a b r y k a  „Sko- 
r o c h o d "  p rz y s ła ła  7.00C p a r  o b u w ia  
c o  k o o p e i a t y w y  ro L o tn icze j  — o k a ­
za ło  się, ze  c a ła  ta  ilość ob u v  ia  m e  
n a d a je  się dc u b y tku ,  P r a w ic  w e  
w s z y s tk ic h  s k le p a c h  m o s k ie w s k ic h  
c o d z ie n n ie  p r z y c h o d z ą  n a b y w c y  i 
z w r a c a ją  o b u w ie ,  g d y ż  n a  - drugi* 
t rzec i  d z ie r  roz laz ło  się. P rz e c ię tn ie  
w  k a ż d y m  sk ie p ie  zd a rz a  s ię  m ie ­
s ięczn ie  o k o ło  5U0 w y p a .d k n w  ta k ic h  
z w -o łow . Z  te g o  w ła śn ie  p o w s ta je  
d o tk l iw y  b>-ak o n u w ia  w  M o s k w ie  i 
w  c a ły m  Z S R R .  1

K ie ro w n ic y  g o s p o d a rk i  sow ie-  
-ckiej  n ie  w n ik a j . ,  j e d n a k i e  w  i s to tn e  
p rz y c z y n y  :eg o  'z ja w isk a  i ro z s t rz y ­
g a ją  p ro b le m  b iu ro k ra ty c z n ie :  z a ­
m ia s t  p o ^ p s z y ć  w y ra b ia n e  o b u w ie ,  
p o w ię k s z a ją  ilość w y rz u c a n y c h  n a  
r y n e k  n ie n a d a ją c y c h  się  do  u ż y tk u  
to w a ró w .  P o w o d u je  to  o czy w iśc ie  
k o n s u m e ję  z a p a s ó w  s u ro w c ó w  skc 
r ż a n y c h  —  p o d c z a s  gdy  w  p ie r w ­
sz y m  k w a r ta le  1928/29 r. s u ro w c ó w  
s k ó r z a n y c h  w Z .  S R . R. b y ło  
w e d łu g  w a r to śc i  n t  22.225.00(1 rubli, 
w  d ru g im  —  n a  18.500.O00, w  t r z e ­
cim  zaś  ty lk o  n a  '2.00C.000 rubli. 
-Jra w ie  ca ły  z a p a s  s k o ry  z o s ta ł  z u ­
ż y ty  n a  p ro d u k c ję  r i e n a d a ją c e g o  
się  d o  u ż y tk u  obuv la, w s k u te k  c z e ­
go  t a k  p r o s ta  rzecz  ja k  p o a z e io w a -  
n ie  p o d e s z w y ,  je s t  o b e c n m  w k ra ju  
so w ie c k im  bardzc, k o sz to w n  em . i 
t r u d n e m  z a g a d n ie n ie m .

J. K-iez.

najcięższych warunkach, przyciąga­
jąc publiczność do polskiej sceny, z 
której się grammonde warszawski 
wyśmiewa. Dokonał pracy tytana; w 
12 tomach jego Dzieł dramatycznych 
m amy 60 sztuk orjginalnych i tłoma- 
czonych. Wielki patrjota, rzecznik 
Sejmu Czteroletniego, ze sceny prze­
mawia do narodu, nawołując do po­
prawy, wystawiając sztuki history­
czne, lub aktualne w rodzaju: Pow­
rót Posła, Niemcewicza. Po upadku 
powstania 171)4 r.zmuszony wyjechać, 
przenosi się do Lwowa i tu buduje 
teatr na dwa tysiące osób. Wraca do 
Warszawy i przez 14 lat, brnąc w dłu­
gach, prowadzi Teatr Narodowy, bu ­
dując jednocześnie gmach w KaFszu, 
pomaga do budowania gmachu w Po­
znaniu i zakłada Szkołę dramatyczną, 
pierwszą w Polsce w 181) roku. Mimo 
suhsydjum W.' Księcia Warszawskie­
go, 1 Bogusławski jest zrujnowany 
i odstępuje Teatr Narodowy zięciowi, 
Ludwikowi Osińskiemu, sam zaś już 
tylko jako aktor święci triumfy. On 
to na scenę wprowadzi! Niemcewicza, 
Dmuszawskiego, Felińskiego, Kro- 
pińskiego i Fredrę. On niezmierne 
położył zasługi dla sceny narodowej.

W  1825 r. wybudowano w Warsza­
wie Teatr wielki (operę), a w 1829 r. 
scenę dramatyczną Rozmaitości (dziś 
Narodowcy). Po wojnie 1831 r. tea tra­
mi kierują urzędnicy rosyjscy i tam u­
ją rozwój sceny grywane są utwory 
obce lub t. zw. mieszczańskie, albo 
wiejskie. Po wojnie oczywiście wszy­

stko się rozwinęło i doszło do pierwn 
szorzędnego stanowiska w świecie te­
atralnym. W 1919 r. autorzy dram a­
tyczni utworzyli związek, do którego 
należy koło 50 członków. s

W 1913 r. Dr. Szyfman zakłada 
Teatr Polsk i.

W Krakowie wro!na scena wysta­
wia/arcydzieła naszej literatury, gry-a/wając od 1784 r. -We Lwowie teatr 
rozpoczyna p. N.. Kamiński, a 1810 r. 
Itr. Skarbek buduje własnym kosztem 
obecny gmach. W Poznaniu odbywa­
ły się przedstawienia teatralne od 
1784 r. ale stały teatr zaczął grywać 
dopiero od 1870 r. W Wilnie życie te­
atralne nader ożywione od 1787 roku 
trw7ało do powstania 6,^;r. potem do­
piero po 1905 r. wszczęto je na nowo 
i zbudowano dwa teatry, W Łodzi w 
1901 r. utworzono stałą scenę. W Ka 
to wicach manty operę. W obecnej 
chwili Polska ma 34 teatry, korzysta­
jąc ze znacznych subsydjów rządo­
wych i komunalnych, pracuje w 
nich 1.500 artystówr, zrzeszonych od 
1919 r. w Zw iązku Artystów Scen Pol­
skich. i
Teatr Polski, zwany popularnie Dyr. 
Szyfmana, na początku swego istnie­
nia, po rokuu świetnej działalności, 
uległ zniszczeniu w 1914 r. przez ŵ y 
wiezienie w > głąb Rosji Dyrektora, 
jako obco poddanego. Ratował sytu­
ację Dyr Lud. Solski. W 1918 r. po 
powrocie uruchomił Dyr. Szyffmun 
wśród największych trudności swmj 
teatr i zapoczątkował sezon Księciem

NA h A RGINCSIE

0 ■ iirzj e m nuiJćA h 
familijnego w yjazau.

Is tn ieje  szereg  d o g m ató w  w życiu fam il ij -  
nem, spo lecznem  itd. , a  m ię d z y  n iemi n a j ­
b a rd z ie j  n iew zru szo n em i są  ch y b a  te, k tó re  
p o w s ta ją  na  p la t fo rm ie  n iew zru szo n e j  k o le j ­
ności pól ro k u  L ato ,  w a k ac je  letnie i le t ­
nie u r lo p y  m a ją  tak ie  sw oje  dogm aty .  
B r rm  ą  one V) iecie t rzeba  w y jechać .  \Yy- 

. j azd  letn .  jes t  i po trzeb ą  i p rzy jem n o śc ią ,  
s łuży w ypoczynkow i,  w z m ac n ia  ne rw y,  
w p ływ a  d o d a tn io  n a  s tan  zd row ia .  W ie rz i  ■

' m y  na  słowo, a  t e raz  p o p a trz m y ,  jak  się 
t e o r ja  p rz ed s ta w ia  w  p rak ty ce ,  ja k  w y p ad a  
k o n f r o n ta c ja  je j  z rzeczyw is tością .

Rodzina,  k tó rą  znam , sk ła d a  się z p a ru  
jed u o s te k  ludzk ich  płci rozm aite j ,  lecz tu  r a ­
czej o n iew ias tach  będzie  m ow a,  gdyż te, 
z d an iem  m ojem , w tego ro d z a ju  o k a z jac h  
s ta n ó w  ą  e lem en t  m o to ry c zn y ,  o d g ry w a ją  
ro lę  d ecy d u jąc ą  o rg an izu jącą ,  czy też dezor  
g a n izu jącą ,  ja k  k to  woli  (n ad m iern ie  liczni 
w  tym  o kres ie  s łom ian i  w dow cy  m a ją  w tej  
m a le r j i  w y ro b io n ą  op in ję ,  k tó re j  nic nie  
zdo ła  na ruszyć) .  P o d  m ęski  o d g ry w a  ro lę  
b ie rn ą ,  c ie rp iącą ,  znoszącą  i posłuszną .  Pc 
zaten .  w s s ł a a  ro d z in y  w ch o d zą  rów nież  
d w a  koty,  płci niewieście j ,  k tó re  rasie  sw o ­
je j  i płci zaw d z ięcza ją  góru jące ,  w k ażd y m  
raz ie  n ad  m ężczyznam i,  s tan o w isk o  w tym  
rudzie .

F a m il ja  o t rz y m a ła  zap ro szen ie  na  wieś. 
Okoliczność  ta ,  zd aw a ło b y  się, s tw o rzy ła  je j  
s tanow is i io  u p rz y w i le jo w an e  w s to su n k u  dó  
in n y ch  familij ,  k tó re  m a ją  k ło p o ty  z w y b o ­
r e m  mie jsca ,  z ap ew n ien iem  sobie m ie sz k a ­
n ia  i z eb ra n ie m  sobie  „ f lo ty “ d ro g ą  osz^zęd 
ności,  zaliczek, c t y  też pożyczek. Nieobznaj-  
r . i o n y  z p rz y je m n o śc ią  fa m i l i jn y ch  w y ja z ­
dó w  m o g ły b y  sadzić ,  że h u m o r y  są n a jśw ie t  
niejsze- i że n a  ho ry zo n c ie  ro d z in n y m  n iem a  
n a jm n ie jsz e j  c h m u rk i .  Co za  z łudzen ie l

Od m ies iąca  w d o m u  ty m  p a n u je  n ies ły ­
c h an e  zd en e rw o w an ie .  Jedz ie  się na  wieś.  
A wieś, jak w iad o m o ,  je s t  s iedziba  r o z ­
m ai ty ch  zw ierzą t .  M uchy z pew n o śc ią  bedą  
dokuczały-. T rze b a  w ziąć  więc lep  i sia tk i  
d o  okien .  Na fo lw a rk u  jes t  z pew n o śe ią  byk 
i są  in d o ry  i gęsiory,  o d z n ac za jąc e  się, jak  
w iad o m o ,  ag re sy w n y m  m ęsk im  te m p e ra m e n  
lem  i zd ec y d o w a n ą  a w ers ją ,  n iew y ja śn io n ą  
jeszcze  b ezsp o rn ie  p rzez  uczonych ,  do  c ze r ­
w onego  koloru .  Kolor cze rw o n y  w obec  tego 
m usi  być u su n ię ty  z g a rd e ro b y .  Je s t  to p r y ­
m ity w n y  n a k a z  bezp ieczeńs tw a.

T y g o d n iam i  toczą  się d y sk u s je  n a  tem at,  
ja k  zap ew nić  so b ie ,a u to  do  w y jazdu ,  co z r o ­
bić,  jeśli  n ie p rzy jedzie ,  i j a k  sie p rzek o n a ć
0 teńi,  czy już  za jech a ło  (m ieszkan ie  mieści 

,się w of icyn ie)?  Na tern tle  w y łan ia  się k a ­
teg o ry czn y  p o s tu la t  n a reg u lo w a n ia  zegarka .  
O k azu je  się, że zegarek  wogóle  nie chodzi .  
S tąd  n o w y  p ro b lem  w y b o ru  zegarm is t rza
1 te rm in u  n a p raw y .

Szkicow o ty lko  w y m ien im v  da lsze  k topo- 
, ty  i możliwości ,  k tó re  p o g łęb ia ją  się w m ia rę  
u s taw icznego  ich zgłębiania .  J a k  się  dowie- 
dzieć, k iedy  o d chodzi  Dociąg? Gdzie kupić  
bi e ty?  W biurze ,  czy n a  sam y m  d w o rc u  1 
Czy w pociągu  będzie  m ie jsce?  Czy nie wy- 
jedz ie  p rzed  t e rm in em  o d ja z d u  czy m e  
p r z y j“dzie  po  te rm in ie  p rzy ja zd u  tak ,  że z a ­
m ó w io n a  fu ra ,  o c zek u jąca  tu rys tów , od jedz ie  
bez n ich ?  J a k  rozm ieśc ić  p a k u n k i  w w a g o ­
nie  na  w y p ad ek ,  jeśli  będzie  p rzep e łn ien ie?  
J a k  w y s ią ść  n a  m ałe j  s tacyjce ,  n a  k tó re j  p o ­
c iąg  z a t rzy m u je  się ty tk o  przez  m inutę ,  n i e ,  
z ap o m in a ją c  n ikogo ,  a n i  n iczego?  Jak  się 
zaw czasu  dowiedzieć ,  k ied y  poc iąg  do jedz ie  
do  te j  s tacy jk i?

Na tych  d e l ib e ra c ja ch  g łębok ich  i d o ­
n ios łych  m ija  czas do  w y jazd u  R o d z in a  
7, n e rw am i  ro zk te k o ta n e m i ,  ja k  nigdy, z n a j ­
d u je  się  wreszc ie  w kom plec ie  w wozie k o ­
le jow ym . I tu, po o żyw ionej  dysk u s j i  k tó ra  
“tan o w i p rzed w s tęp  do  da lszego  ciągu a a l -  
zych n iek o ń czący ch  się dvskusv j ,  o k a zu je  

się, że m im o  ta k  t rosk l iw ego  i w szechs tron  
nego o m ó w ien ia  i p rz y g o to w an ia  w yjazdu ,  
n iew iad o m o ,  czy m ieszkan ie  zostało  n a le ż y ­
cie zam k n ię te  i gdzie  z n a jd u ją  się klucze od 
szaf.  W ia d o m o  n a to m .a s t  zupełn ie  n ap ew n o ,  
że jed e n  p łaszcz  zosta ł  w k aw ia rn i ,  dw ie  
su k n ie  w p ra ln i  chem icznej ,  a  zn ac zn a  część 
b ie l izny  u p raczk i  ; ,

Oto d o p ie ro  ws tęp  do  p rzy jem ności ,  
z w iąz an y c h  z p o d ró żam i  fam il i jnem i,  wstęp, 
p rz e d s ta w io n y  w b a r w a c h  m ożliw ie  b lad y ch  
i sk ro m n y ch ,  a b y  w n ik im  nie w budz ić  w ą t ­
p liw ośc i  na  tem a t  dogm atu ,  że p o d ró ż o w an ie  
w a k a c y jn e  je,st w ie lką  p rzy jem n o śc ią ,  a  w o ­
j aż  f a m i l i jn y  n a jw ię k sz ą  rozkoszą ,  k tó rą  
śm ie r te ln a  w y o b ra źn ia  m oże  sobie  w i  o b r a ­
zić na  te j  ziemi.  K. Ż.

Sprawa wileńska jako środek 
reklam y handlowej.

..Rcgos B a lsas“ użala  się n a  „ p ro fa n a c ję  
i iew skich  uczuć  p a t r jo ty cz n y ch  przez  ge­

sze fc ia rzy  żydow skich ,  k tó rz y  w y k o rz y s tu ją  
g łębokie  p rzy w iąz an ie  n a ro d u  litewskiego do 
W iln a  d la  celów h an d lo w y ch .  Chodzi o to, 
że w Kownie  . . f ab ry k a  b rac i  Sa lam o n ó w  wy- 
puśc i ła  p a p ie ro sy  pod n a zw ą  . ,W ilno“, n ie ­
k tó re  re s ta u ra c je  noszą  tak ą ż  nazwę,  u k a ­
zała  się n a w e t  w ó d k a  ,_Vilnius‘ etc .“ . P ism o  
z w rac a  się do  m ia ro d a jn y c h  czy n n ik ó w  by 
w g lądnęły  w ten  p roceder .

F l e t n i s k a  I■ 9
■ -■' ■wyi.ąjęcl?. KŁlonja W ile ń sk a  7, •
■ K a r j a  B r i  e m  i. n  - J  a  s  u  s.  "

Niezłomnym z Osterwą, co stało się 
rewelacją i rewolucją w świecie sztuki 

ciągu 10-Ietniej działalności 
Teatr Polski Wystawił 252 utwory w 
czern 132 sztuki polskie. Grał Mickie­
wicza i Słowackiego 3 utworv, Wys­
piańskiego 6, Fredry 7, Szekspira 
aż 13 utworów, Moliera 7. Najsłyn­
niejsi dramaturgowie, i literaci współ­
cześni brali udział w pracy artystycz 
nej tego teatru, który jest awangardą 
sztuki dramatycznej. Bogactwo i ar- 
tystyczność wystawy, może zaimpo­
nować paryskim, berlińskim i londyń­
skim Ocenom. Wydaje miesięcznik a r­
tystyczno- literacki Teatr, w którym 
są omawiane sprawy teatralne u nas 
i zagranicą.

I teraz właśnie, z' inicjatywy tej 
prywatnej sceny, padło hasło Festi­
walu na cześć Bogusławskiego k tó­
rego Krakowiaków i Górali mają 
grać w Rynku Starego Miasta. Zapew 
ne będą to wspaniałe i ciekawe wido­
wiska. Jednocześnie oddbvwa się 
Wystawa teatralna —  dla tego może 
nie było jej na poznańskiej „Pewuce‘\  
gdzie uderzał brak pokazów sceit na ­
szych. — Czemu tak się stało?

Wydawnictwo Teatru Polskiego 
zawiera prócz krótkiej historji Te­
a tru  w Polsce, dzieje Teatru Polskie­
go (Szyffmana). Wiersz O -O ta  na ot­
warcie 29 stycznia 1913 r., i życiorvsy 
granych autorów7. Bogusławskiego, 
Fredry, Wyspiańskiego i Shawa

Hel. Romer.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
SzczegOły bestialskiego mordu pod Lrdą.

Z N O TA TN IK A WŁÓCZĘGI

O Uniwersytetach, kałuży, dru Lach kolczastych 
i innych zakrątach...

W  n u m e r z e  n ie d z ie ln y m  n a s z e ­
go p  sm a p o d a l i ś m y  W iadom o°ć  o 
o d g rz e b a n . . i  p r z e z  p sy  w  o d leg ło ść ,  
2 k i lo m e tró w  o d  L:dy k a d łu b a  k o ­
b i e ty  w s ta n ie  p o c z ą tk o w e g o  iuż 
ro z k ła d u  o raz  o o d n a le z ie n iu  p rz e z  
w ła d z e  ś led cze  w  o d le g ło jc i  iOU 
m e t ró w  o d  t e g o  m ie jsca  z a k o p a n y c h  
p o ie d v ń c z o  g łow y , r ą k  i n o g  t ru p a .  
Z l a le z io n a  w p o b liżu  p i tk a  o g r o d o ­

w a ,  n a  k tó re j  w id o c z n e  b y ły  ś lad v  
k rw i d o w o d z i ła ,  że  te rn  n a rz ę d z ie m  
d o k o n a n o  ć w ia r to w a n ia  zw ło k  z a ­
m o r d o w a n e j  o h a ry .

W w v n ik u  d o ch o d ź .  ;nia u s ta lo n o ,  
ż e  z a m o r d o w a n ą  je s t  M a r ja  L i tk o w -  
s k a  z K a c ią z a  k o łc  R ło ck a  z a m ie ­
s z k a ła  o s t a t n io  w L idz ie ,  zas s e k c ja  
z w ło k  w> kaza ła ,  że  z o s ia łu  o n a  z a ­
b i t ą  m nie . w ięce j  p r z e d  m e s .ą c e m  
i b y ła  w p e r w  u d u s z o n a  p o czem  
o d p i lo w a n o  jej g ło w ę ,  r ę c e  i nog

Ja k o  p o d e ’r z a n e g o  o m o rd e r s tw o  
a r e s z to w a n o  d o z o rc ę  rz e ź n i  miei-  
•sk ej w L id z ie  W ro t^ e w s k ie g o .  k tó ­
r y  p o c z ą tk o w o  s ię  up>erał d o w o ­
d z ą c ,  iż je s t  n ie w in n y m  i d o p ie ro

gdy m u  p o k a z a n o  o d c ię tą  g ło w ę  o- 
fiary ro z p ła k a ł  s ię  i d o  w in y  p r z y ­
znał.

Z  d z iw n y m  s p o k o je m  o p o w ie ­
dz ia ł  w sz y s tk ie  sz c z e g ó ły  m o rd u  nie 
u k ry w a ją c  ro w m e ż  p o b u d e k ,  k tó re  
go  d o  te g o  ukłoniły. Już  o d  d łu ż sz e ­
go  c z a su  ży ł  b o w ie m  z L i tk o w s k ą  
w b liż szy ch  s to s u n k a c h ,  r e z u l ta te m  
c z e g o  m ia ło  b y c w k ró tc e  d z ieck o .  
N ie  c h c ą c  d o p u śc ie  d o  te go p o s t a ­
no w ił  I u k o w  ską  zg ładz ić .  Z  ty m  z a ­
m ia re m  zap ro s i ł  d o  sw e g o  m ie s z k a ­
n ia  i tu  m e s p o d z ie w a ją c ą  s ię  n ic z e ­
go  u d us ił ,  p o c z e m  z w ło k i  w ło ży ł  do  
w o r k a  zan>osł d o  p o b l isk ie g o  la ­
su, g d z ie  p o ż y c z o n ą  w  p rz e d z ie i  u 
są s ia d a  p i łk ą  o d c ią ł  o f ia rze  g łow ę, 
n o g  r ę c e  z a k o p u ją c  j i . d la  l e p s z e ­
go  z a ta rc ia  śladi w  w  ró ż n y c h  m ie 1 
scach .  S p ło s z o n y  p rz e z  k o g o ś  n a d ­
c h o d z ą c e g o  n ie  z d ą ż y ł  ie d n a k  d o ­
b rz e  z a k o p a ć  z w ło k  i p o rz u c i ł  p .ł- 
k ę ,  k tó r a  n a p ro w a d ź . l a  w ła d z e  ś led ­
cze  na  ś la d  m o rd e rc y ,  W ró b le w s k i  
zo s ta ł  o s a d z o n y  w  w ię z ie ń .u  i w k r ó t ­
c e  s ta n ie  p r z e d  s ą d e m .

BIAŁYSTOK
+  W ybory do Izby R zem ieśln iczej 

w  B iałym stoku. D nia  30 czerw ca  r. b. o d ­
były się w W o je w ó d z tw ie  B ialos tock icm  w y ­
bory do  Izby R zem ieś ln icze j  w Białym stoku .  
Z a in te re so w a n ie  w y b o ra m i  by ło  nadz> y c za j  
s łabe ,  co zresztą  pozosta je  w zw iązk u  z w y ­
s taw ien iem  w e  w szys tk ich  obw ouacl i  g ło so ­
w a n ia  jed n e j  Jisty k o m p ro m iso w ej ,  z k tó re j  
w ybrano  do izby, na  podstaw ie  p o ro z u m ie ­

nia,  10 c h rześc i jan  i 6 żydów. O fic ja lny  w y ­
nik  w y b o ró w  ogłoszony  zostanie  w D zien ­
n iku  Urzęd. W o je w ó d z tw a  Białostockiego 
d n ia  9 l ipca  1929 r.

4  Aresztow anie fa łszerzy w eksli. W  B ia ­
ły m s to k u  a resz to w a n o  C h om ezyka  M ikołaja ,  
L id ję  C hom czyk  i Al. C hom ezyka,  k tó rzy  
sfa łszowali  k i lkanaśc ie  weksli  z n an y c h  p rz e ­
m y s ło w có w  b ia łos tock ich  na  sum ę k i lk u  ty ­
sięcy' złotych-

Kompromitacja ambasady sowieckiej 
i policji niemieckiej

w  procesie fałszerzy dokum entów politycznych.

W  s w o ’m  czas ie  o g ło sz o n o  j e d ­
n o c z e ś n ie  w P a r y ż u  'W a s z y n g t o n i e  
T ew e la c y jn e  d o k u m e n ty ,  z k tó ry c h  
■wynikało, tz s e n a to rz y  a m e r y k a ń s c y  
B o ra h  i N orr" i  u p ra w ia ją  n a  te r e n ie  
S ta n ó w  Z je d n .  l a o s o w ie c k ą  p r o p a ­
g a n d ę ,  z a  co  o trzym ali  o d  r z ą d u  
s o w  t c k . e g o  10U.000 d o la ro w  O g ło ­
s z e n ie  r e w e lacy  jn y c h  d o k u m e n tó w  
n a ro b i ło  w ó w c z a s  w c e h a ła su .  P o -  
T e w a ż  j e d n a k  z a c h o d z i ły  p o w a ż n e  
w ą tp l iw o śc i  co  d o  m o ż  n o ś c i  z a a n ­
g a ż o w a ń .a  się t a k  w y b i tn y c h  po l i ­
ty k ó w  d o  p o d o b n ie  b ru d n e i  robo ty  
— a m e r y k a n ie  puścili  w  ru c h  a p a r a t  
w y w ia d o w c z y ,  k tó ry  m ia ł  d o p r o w a ­
dz ić  do  w y ja śn ie n ia  z a g a d k o w e j  
-uprawy

N ieza leżn ie  o d  w y w ia d u  zadań , i 
t e g o  p o d ją ł  się d z ie n n ik a rz  K m k k e r -  
b o k e r ,  k o r e s p o n d e n t  p ism  a m e r y ­
k a ń s k ic h  z B erlina . M a ją c  ro z g a łę ­
z io n e  s to su n k i  K n ik k e r b o k e r  n a ­
w iąza ł  k o n ta k t  z b. r z e c z v w is ty m  
T a d c ą  s ta n u  W ła d im ire m  O r ło w e m  
i i~«otrem M ich a j ło w iczem  P aw lo -  
n o w sk .m .  z k tó ry c h  p ie rw sz y  p o d e j ­
r z a n y  b y ł  od  d a w n a  o fa łs z e r s tw a  
d o k u m e n tó w ,  a  d ru g i  z n a n y  b y ł  j a ­
k o  c z ło w iek  p o z b a w io n y  w sz e lk ic h  
-sk rupu łuw  P o tra f i ł  b o w ie m  w  c iągu  
sw eg o  s to s u n k o w o  k ró tk ie g o  ży w o­

t a  być n a  u s łu g a c h  ni m n ie j  ni w ię  
ce j  ty lk o  5 p a ń s tw ,  o s ta tn io  zaś  
p r z e s z e d ł  z w y w ia d u  so w ie c k ie g o  
d c  n ie m ie c k ie j  policji p o l i ty czn e j .

W id  rąc  z kim  m a  d o  c z y m en m , 
N m k k e rb o k e r  p rz y s tą p i ł  o d ra z u  d o  
rze c z y ,  da jąc  sw y m  n te r lo k u to ro m  
•do z ro zu m ien ia ,  ż e  c h ę tn ie  k u p i łb y  
da lsze  r e w e la c je  o b c ią ż a ją c e  s e n a ­
to ró w  a m e ry k a ń s k ic h  O r łó w  i P a -  
w ło n o w sk i  zgodz.li  s ię  d o s ta r c z y ć  
m u  w s p o m n ia n e  re w e la c je  za  2.000 
d o la ró w .  W - ę c z e n ie  d o k u m e n tó w  
m ia ło  się  o d b y ć  w  m ie sz k a n iu  d z ie n ­
n ik a r z a  a m e ry k a ń s k ie g o ,  N a  o m ó ­
w io n ą  g o d z in ę  s taw ił  s ię  O r łó w .  T u  
dz ięk i i p r y tn e m u  u jęc iu  sp ra w y  
p rz e z  K m k k e ib o k e r a  po lic ja  p o  sfo­
to g ra fo w a n iu  d o k u m e n tó w  usta li ła  
z  w sze lk ą  pewnością ,,  iż są o n e  sfał­
s z o w a n e  i a r e s z to w a ła  fa łsze rzy ,  
k o n t isk u ją c  rów nocześn ie  obfity  m a-  
te r j a ł  K o m prom itu jący .  P r o w a d z o n e  
w  te j  sp ra w ie  ś le d z tw o  d o p r o w a d z i ­
ło  dc s e n s a c y jn y c h  w y n ik ó w . O k a ­
za ło  się, że O r łó w  i P a w ło n o w s k i  
byli a u to ra m i  t. zw. lis tów  T r ih s e ra ,  
b .  rze la  o d d z ia łu  z a g ra n ic z n e g o  s o ­
w ie c k ie j  policji p o l i ty c z n e j  i c a łe g o  
sz e re g u  in n y c h  d o k u m e n tó w  p o l i ­
ty c z n y c h ,  p r e p a r o w a n y c h  n a  p o c z e ­
k a n iu  z a  obfite  b o n o ra r j a

O r łó w  1 P a w ło n o w s k i  za s 'ed l i  
w ięc  w B erlin ie  n a  ła w ie  o s k a rż o ­
n y c h  P ro c e s  w  te  sp ra w ie  ro z p o ­
czą ł  s ię  p rz e g  ty g o d n ie m  S zczeg ó ły  
lakie  te n  p ro c e f  u jaw n ia ,  s ą  w p ro s t  
f a n ta s ty c z n e .  O k a z u je  s ię  b o w ie m , 
że m ię d z y  b a n d ą  fa łsze rzy ,  a  m c-  
k tó re m i  u rz ę d a m i  po ltc , .  n iem ieck ie j  
is tn ia ł  ścisły k o n tak t-  U rz ę d y  n ie ­
miecki* p o s łu g iw a ły  s ię  b  r a d c ą  
s t a n u  Jrłowerr* i je g o  w sp ó ln ik ie m  
do  ro ż n y c h  z a d a ń  na tu ry  po li tycz -  
n e ; ,  p rz y c z e r r  n iem ieck  k o m isa r ja t  
b e z p ie c z e ń s tw a ^  p u b l ic z n e g o  d a w a ł  
im  m ałe  za jęc ia .

W y s z ła  ró w n ie ż  p o d c z a s  p ro c e s u  
n a  ja w  ro la ,  )a ą w te* s e n s a c y jn e j  
in r a w i i  o d e g r a ła  a m b a s a d a  s o w ie ­
c k a  w  Berlinie.

P a w ło n o w s k i ,  k tó ry  p r z e d  k ilku  
•aty p o z o s ta w a ł  je sz c z e  n a  s łużb ie  
^ r w ie to w ,  zg łosił  »ie iuż w m a iu  
1924 r. d o  be r l iń sk ie j  policji p o l i ­
ty c z n e j ,  , sk ła d a ,ą c  p r o to k u la rn e  z e ­
z n a n ie ,  ze  w g m a c h u  a m b a s a d y  so- 
w ieck ie i  z a s t r z e lo n o  4-ch  s z p ie g ó w  
a r ty s o w ie c k ic h ,  k tó ry c h  zwłoic. p o -  
C n o w an e  zo s ta ły  w  p o d z ie m ia c h  
a m b a s a d y  W  sp ra w  r  tej, o d b y ł  się

p r o c e s  o z n ie s ła w ie n ie ,  w szczę ty  
p rz e z  a m b a s a d ę  s o w ie c k ą  i z a k o ń ­
c z o n y  sk a z a n ie m  r e d a k to r a  o d p o  
w ie d z ia ln e g o  p is m a  e m ig ra n c k ie g o  
z p o w o d u  b r a k u  d o w o d ó w  n a  jego  
r e w e la c y jn e  tw ie rd z e n ia .  Z a u w a ż y ć  
j e d n a k  n a leży ,  że w o b e c  p ra w  e k s te -  
ry to r ja lnosb i ,  p rz y s łu g u ją c y c h  a m b a ­
sa d z ie  s o w . jc k ie ,  po lic ja  b e r l iń sk a  
n>e p r z e p r o w a d z i ł a  d o c h o d z t u  w 
g m a c h u  a m b a s a d y .  S p ra w d z e n ie  
tw ie rd z e ń  P a w ło n o w s k ie g o  m ia  o 
j e d n a k  w y k a z a ć ,  że  o s o b y  w y m ie ­
n io n e  p rz e z  n ie g o  ja k o  o tia ry  k r w a ­
w e g o  s a d u  w  p o d z ie m ia c h  a m b a s a d y  
so w ieck ie j  n ig d y  n ie  by ły  w N ie m ­
c z e c h  m e ld o w a n e  n ie  były  tu  n i­
k o m u  z n a n e .  N iem n ie j  j e d n a k  P a w ­
ło n o w sk i  p o d t r z y m u je  a u te n ty c z n o ś ć  
sw y c h  re w a la c y  U trz y m u je  o n  r ó w ­
n ie . -  iż s p r a w a  u b e c n a  z a in s c e n :zo- 
w a n a  z o s ta ła  p r z e z  a m b a s a d ę  so- 
wiec ką, k tó ra  m ia ła  p o d o b n o  d o ­
r ę c z y ć  ró w n ie ż  policji n iem ieck ie j  
sp is  o' ób , ja k ie  n a le ż y  a re s z to w a ć .

J a k  w ięc  w dać s p r a w a  ta  s p r a ­
w ia  n ie m a ło  k ło p o tu  policji n ie m ie c ­
k ie j  i a m b a s a d z ie  so w ieck ie i ,  k tó r e  
czyn ią  w s z y s tk o ,  a b y  się  o s ta te c z n ie  
nie  sk o m p ro m ito w a ć ,  D o sz ło  n a w e t  
d o  teg o ,  że  a m b a s a d a  s o w .e c k a  
czy n i ła  n a c isk  n a  r z e c z o z n a w c ę  dr. 
F o s sa ,  w e z w a n e g o  p rz e z  są d  d la  z o ­
b r a z o w a n ia  akcji  ro sy jsk ic h  c e n tra l  
sz p ie g o w sk ic h ,  a b y  n ie w y g ła sz a ł  
sw e g o  o rz e c z e n ia  w  sądz ie ,  g ro żąc  
m u , ze  S o w ie ty  w y s tą p ie n ie  ta k ie  
b ę d ą  m u s ia ły  u z n a ć  za  a k t  w rogi. 
P rz e c iw k o  tem u  w y r a ź n e m u  te rrow . 
s o w ie c k .e m u  z a p r o te s to w a ła  e n e r ­
g iczn ie  o b ro n a ,  z a p r o te s to w a ł  s a m  
rz e c z o z n a w c a  dr. Fos* . M :m o  to 
sa m  fa k t  p res j i  n a  s ą d  m a  p o s m a k  
n ie b y łe  ja k ie g o  s k a n d a lu .

S k a n d a l ic z n e  ró w n ie ż  je s t  k n e b ­
lo w a n ie  p rz e z  po lic je  n ie m ie c k ą  u s t  
fu n k c jo n a r iu sz o m  policji po l i ty czn e j ,  
k tó rz y  a k o  św ia d k o w ie  m a ją  z e z n a ­
w ać  w s ą d z ie  o s to s u n k a c h  o s k a r ­
ż o n y c h  z n ie m ie c k ie m i  w ła d z a m i  
b e z p ie c z e ń s tw a .  I ta  s p ra w a  w y w o ­
ła ła  e n e rg ic z n y  p ro te s t  ze  s t ro n y  o- 
b n y ,  i k tó ry  j e d n a k  p rz e s z e d ł  b e z  
ec h a ,  g d y z  za in te i  p e lo w a n e  w te j  
k w e s t i i  m in is te r s tw o  s ta n ę ło  n a  s t a ­
n o w isk u  policji W p r a w d z ie  z n a n y  
z p r o c e s ó w  p o l i ty c z n y c h  p ie rw sz y  
p ro k u ra to r  t r y b u n a łu  K och ler ,  k tó ry  
sp ec ja ln ie  d la  te j  sp ra w y  p rz e rw a ł  
swój u i lop ,  o św iad czy ł ,  że  n ie  do- 
p t  ci d o  tu s z o w a n ia  ip ra w j1, z a z n a ­
czy! on  j e d n a k ,  że  d ą ż y ć  b ę d z ie  do  
u t r z y m y w a n ia  p ro c e s u  w  ra m a c h  
i z e c z o w y c h ,  co w  p rz e t łu m a c z e n iu  
n a  ję z y k  b a rd z ie j  z ro zu m ia ły  o z n a ­
cz a  so l id a ry z o w a n ie  się  ze  s t a n o ­
w isk iem  policji.

M im o  to  o c z y w is te  z w ę ż e n ie  p o ­
la  lensacy j .  ja k ie  m o g ły  w yjść  u a 
jaw  w  n ie s k r ę p o w a n y c h  z e z n a n ia c h  
t w i a d k  w  po licy jn y ch ,  d la  s k o m p r o ­
m ito w a n ia  a m b a s a d y  sow ieck ie j  i 
policji n iem ieck ie j .  W y s ta r c z y  az  
n a d to  teg o .  co  u iaw n il  d o ty c h c z a s  
p ro c e s  fa łsze rzy  d o k u m e n tó w  po li­
ty c z n y c h
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U niw ersy te t  to —  w ie lka  rzecz! Nie p o ­
w s ta je  z p ią tk u  na  sobotę! T w o rzy  się m ie ­
siącam i i la tami,  zaś t rad y c je  jego w y ta ­
p ia ją  się w tyg lach  stuleci.. . Św iadczy  o kul- 
tu i  ze ś rodow iska ,  w k tó ry m  powsta ł ,  n ie  
dz iw  więc, że i sam  p ew n y ch  w a ru n k ó w  k u l ­
tu ra ln y c h  d la  n o rm a ln eg o  swego f u n k c jo n o ­
w a n ia  wym aga.

Nie może p ize fo  pow s tać  U n iw ersy te t  w 
jak ie jś  P ip id«w ce czy też —  t ra n s p o n u ią c  
na  język  r e g jo n a ln y  - Ł y n tu p a ch  lub "in 
nych D uksztaeh ,  bo  ja k  p o w ia d a ją  R osjan ie  
„po  golowiie i s z a p k a “. B iałorusin i  w tak ich  
■wypadkach rwy kii m ów ić  n ieco  inacze j :  
„ S m arz en  żabie  h a reeh  dy  zubou  Boh nie 
d a u !“ Co p ra w d a ,  is tn ia ła  n iegdyś  „ A k a ­
d e m ia "  i w tak ich  —  uczciwszy uszy — 
S m o rg o m aeh  by ł  to jed n a k  .„zak ład  n a u k o ­
w y "  o w yb i tn ie  sw ois tym  c h a ra k te rze ,  nie  
m oże  więc być b r a n y  tu  w rach u b ę .

J a k  sądzisz  czy te ln iku ,  . o b y  powiedzia ł  
sw em u  ta tus iow i  m ały  synek, gdzieś na  p r o ­
wincji  gdyby na p ro śb ę  tego pierw szego 
„Opowiedz  mi, ta tus iu ,  cośko lw iek  o un iw er-  
syiecie  do  k tó rego  p ó jdę  jak  będę  d u ż v “ , t a ­
tu ś  o d ezw ałby  się w tak ie  m nie j-w ięce j  sło 
wa :  „U niw ersy te t  do  k to rego  będziesz  u czę ­
szczał,  m ó j  sy n k u  stoi n a d  p iaszczys tym  
gościńcem, n a p rze c iw  za d ru ta m i  kolczas te-  
mi p asą  się k row y ,  b l iżej  jest  ró w  p rz y d ro ż ­
ny, na  lewo k a łu ża  i p ag ó rek  śmieci, porosły  
zie loną t raw ą ,  na  p ra w o  n ieo g ro d zo n e  k a r ­
tofliska". . .

W  tem  m ie jscu  syn p rz e rw a łb y  o j r u  i p o ­
wiedzia ł :  „ T a tu ś  ch y b a  ż a r tu je ,  toć U n iw er ­
sy te ty  s to ją  po  m ias tach ,  a  w m ia s ta ch  uli- 

. ce sa  b ru k o w a n e ,  a  w o k ó ł  d o m y  i p iękne  og ­
rodzen ia ,  toć n a w e t  koło n asze j  szkoły  luao  
we j  d ro g a  jes t  w y b ru k o w an a ,  chociaż  to ty l ­
ko wieś"...  Oczyw is ta  rzecz  że ta k  p o w ie ­
dz ia łby  sy n ek  p rzed w o je n n y ,  p o w o je n n y  b o ­
wiem  r e p re z e n ta n t  „ tężyzny  f izyczne j"  w y ­
pa li łby  o jcu  bez ż ad n e j  ce re m o n j i :  „B ujać  
to m y, ale  n ie  nas.  odw al się o jciec  z tak im i 
k aw ałam i ,  bo  okaleczel". . .

A jed n a k  U niw ersy te t  tak i  istnieje. Sie­
dz ibą  jego  je s t  p ew ne  m ias to  polskie  n a  tere-  
n .?  ziem p ó łn o cn o -w sch o d n ich  położone. 
W iln o ?  —  T ak!  n ies te ty  tak!...

P rz y  sk rz y żo w an iu  ulic  Sierakowskiego, 
Z ak re to w e j  i zaułka  Sw Ja c k a ,  stoi o lb rzy  
mi k o m p lek s  g m ach ó w  un iw ersy teck ich ,  m a ­
ło u s tę p u ją cy  ro z m ia ra m i  „ c e n tra l i"  naszego 
Uniw ersy te tu  p rzy  ul icy  ś-to Jań sk ie j .  K o m p ­
leks ten zosta ł  p o m n o żo n y  świeżo o now e  
skrzydło ,  w zn ies ione  od s t ro n y  W ilji,  od u l i ­
cy p rze to  n iew idoczne ,  n a to m ias t  p iękn ie  
i okaza le  p re ze n tu ją ce  sie gdy sp o j rz y m y  n a  
n ie  od m ostu  Zwierzyn ieck iego .  (O czyt.e lni- 
cy, przez  mosl Z w ierzyn ieck i  codzień  chodzą  
cy, a Ru p o d z iw ien iu  ojczystego m ias ta  o s ­
pali ,  powiedzcie  z rę k ą  n a  se rcu  wielu  z was 
to now e  sk rzyd ło  „zauw ażyło"??!)

Otóż eo przed  tym  k o o m p lek scm  gma 
chów w idz im y?  Ulica Zakrętowi!, poczyna  
jąc  od sk rzy żo w an ia  z u licą  S ierakow sk iego  
aż  do  sam ego p a r k u  Z akre tow ego ,  jes t  n ie

b ru k o w a n ą  (nie bru-ko-wa-ną!!! l  i p ozbaw io­
ną  jak ic h k o lw ie k  b adź  chodn ików ,  m im o, że 
je s t  to g łówna a r te r ja  k o m u n ik a c y jn a  z tym 
pa rk iem .  Lecz o tej  p o m ó w im y  in n v m  razem  
tym razem  chodzi  n a m  o Uniwersytet .

Otóż przed  sa m y m  U n iw ersy te tem  jest  — 
że się  tak  wyrazim y —  pas  neu tra lny , ,  zona 
p rze jśc io w a  od jezddni  n o rm a ln e j  do p ry m i­
tyw nego  piaseczku, rozpoczy n a jąceg o  się 
tuż  za U n iw ersy te tem . W  pasie n e u t r a ln y m  
ted y  zas tososw ana  je s t  m ak sy m a  „złotego 
ś ro d k a " ,  m ianow ic ie  pół jezdni (1) od s t r o ­
n y  U niw ersy te tu  jes t  w y b ru k o w an ą ,  a  d r u ­
gie pól zn a jd u je  się w stanie  n a tu ra ln y m ,  to 
znaczy, że pod stopam i i k o łam i szeleśei 
„z iem ia  nasza  ro d z ic ie lk a"  w postaci pias- 
czys te j;  po p ra w e j  u p rz y w i le jo w an e j  s t r o ­
nie  (od s t ro n y  U niw ersy te tu )  jest  n o rm a ln y  
e h o d n ik  z płyt,  a  n aw et  (bagatela!) szna le r  
d rzew  s t ry ż o n y rh !  Do lewej m iędzy  n iebru  
k o w a n ą  z J e j  s l ro n y  jezdn ią ,  a im pruw izo  
w a n y m  c hodn ik iem ,  w idać  tylko g łęboki row 
ł zw. „ k a n a w ę "  z a s tęp u jącą  n o r m a ln y  r y n ­
sztok u l irzny .  Do c h o d n ik a  przy lega  ogroil 
l>o przez  o hydn i  d ru ty  kolczas te  widać pole 
pom idorów ,  zag rodę  d la  krów' i tym  p o d o b ­
ne a t rybu  tj  „wsi zacisznej,  wsi sp o k o jn e j" .  
Na rogu Z ak re to w ej  i zaułku Sw. Ja c k a ,  pow 
s ta ł  n iew iedzieć  w jak i  sposób, istny „ k u r  
b a n e k  M aryli" ,  o k ry ty  b u jn ą  z ie loną t raw ą ,  
tuż  p rzed  n im  za£ wklęsłość  jezdn i  p o w udu je  
p o w s taw an ie  długo n ie  w y sy ch a jąc e j  kałuży 
po  każdym  deszczu. W o b ec  tak ie j  b e z p ła t ­
ne j  „pom ocy  n a ifkow ej"  do  s tu d jó w  n ad  
Mickiewiczem m ożna  tylko ubo lew ać  że w y ­
dz ia ł  H u m a n is ty c z n i  mieści się  p rzy  S-to 
Ja ń sk ie j .  T a k a  sza lona  okazja!...

Lecz dość już  żar tów ! Ojcowie m iasta!  
„Noblesse  oblige".  To-ć  że to U niw ersy te t  
na sz ;  toć że W iln o  m a  być  b a s t jo n e m  k u l­
tu ry  polskie j ,  n a jd a le j  na  w schód  w y su n ię ­
tym! Z róbcież  więc „ s iak i- tak i"  p o rz ąd e k  w 
tem miejscu..

P y tac ie  —  co t rze b a  rob ić?  Ano 1) w y b ru ­
ko w ać  n iezw łoczn ie  ul. Z ak re to w ą  od ul. 
S ie rakow sk iego  aż do Z akre lu ,  przede- 
wszys tk iem  zaś odc inek  jej  przed sam ym  
U niw ersy te tem , u su w a ją c  tem sa m em  is tn ie ­
j ący  o b e -n ie  rów, 2) nak łon ić  p rzy  p om ocy  
policji,  właścic ie la  o g rodu  do zas tąp ien ia  d r u ­
tów  p rzy zw o item  ogrodzen iem , a tak  sam o  
do  og ro d zen ia  k a r to f l isk a  nieco da le j  i 3) 
p rz eb ru k o w a ć  jezdn ię  v, m ie jscu  sk rz y żo w a ­
n ia  ulic, by  un iem ożliw ić  po w s ta w a n ie  tam  
kałuż..

„Dian m e l jo ra c y jn y "  jes t  zgoła n ieskom  
p l ik o w an y  i d a  się ła two wykonać. Dyle nie 
z ab ra k ło  z rozum ien ia  d la  ważność sp ra w i  
i d o b re j  woli dla  n a p ra w ie n ia  is tn ie jących  
us te rek .  Z dajm y b o w iem  sobie sp raw ę ,  co 
pom yśleć  m oże  o U n iw ersy tec ie  naszym , a 
i o n a s  sam ych ,  cudzoziem iec,  k tó ry  się 
p rz y p ad k iem  na Z ak re to w ą  z ab łąk a  i t ak ie  
otoczenie  św ią tyni  w iedzy zobaczy....

Co do m nie ,  to nie chc ia łb y m  go pytać  
o jego  w rażeń .a .

„Łazik"

Milionowe nadużycia 
w  Urzędzie Celnym w  Wilnie.

N a  t e r e m ?  U rz ę d u  C e ln e g o  w  
W iln ie  o d  d łu ż sz e g o  c z a s j  p o p e ł ­
n ia n e  b y ły  n a d u ż y c i a  p rz y  c le inu 
to w a rn w ,  W e d łu g  ty m c z a s o w y c h  
o b l ic z e ń  szlcody, ja k ie  s k a rb  p a ń ­
s tw a  p o n ió s ł  s k u tk ie m  ty c h  n a d u ­
ży ć  s e g a j ą  k w o ty  b l isk o  4 miljo- 
n ó w  z ło tych

P o  d łu zszem  d o c h o d z e n iu  u ja ­
w n ien i  zostali s p ra w c y  z a ró w n o  z 
p o ś r ó d  p rz e d s ta w ic ie l i  m ie js c o w y c h  
firm. ,ako  te ż  w ś ró d  o b e c n y c h  i b y ­
ły c h  u rzędnucow  U r z ę a u  C e ln e g o  w 
W iln ie .  W  w y n ik u  w s p o m n ia n y c h  
d o c h o d z e ń  zosta li  n a  p o le c e n ie  p r o ­
k u r a to r a  a re sz to w a n i  M ie c z y s ła w  
S z c z u b e łe k  • S tan is ław  M ac ie jo w sk i  
u rz ę d n ic y  U rz ę d u  C t .n e g o  w  W i l ­

nie , M a r ja n  W ie n c ła w sk i ,  u rz ę d n ik  
U r z ę d u  C e ln e g o  w T u rm o n tae .h ,  
W ik to r  W is z n ie w s k ,  i Jó ze f  W i l a ­
n o w sk i  u rzęd n icy  ko le jo w i st. w 
1 u rm o n ta c h ,  W a c ła w  M ed y ń sk i ,  
b y ły  n a c z e ln ik  U r z ę d u  C e ln e g o  w 
W ilnie, 0 5  usz S t ra k u n ,  S z e p sz e l  A r-  
luk, Z e ln ia n  W ile ń c z y k  i Jó z e f  B ry­
ta n  — e k s p e d y to rz y .

Z e  w z g lę d u  n a  to c z ą c e  się  w 
te j  s p r a w ę  w  d a lsz y m  c iągu  clcdz- 
tw o  m e  m o ż e m y  w  o b e c n e j  chwili 
p o in fo rm o w a ć  czy te ln ik  j w  o bliż­
s z y c h  s z c z e g u łó w  n a d u ż y ć ,  gdy; 
d o b r o  s p ra w y  w y m a g a  z a c h o w a n ia  
sz c z e g ó łó w  je sz c z e  p rz e z  p e w ie n  
czas  w  ta je m n ic y .

Znowu napad rabunkowy na ulicach Wilna.
D n .a  9 b. m. A n n a  S m ig le w sk a ,  

K o le jo w a  3, z aw ia d o m iła  policje, ' iż 
n o c y  w czo ra jsze j ,  k ie d y  p rz e c h o d z i ­
ła  u licą  K o le jo w ą  Dtis cz ło w iek  
w y rw a ł  jej z t ą k  tor< o k ę  z a w ie r a ­
ją c ą  5 zł. 50 gr. i um k n ą ł .

N a w sz c z ę ty  p rz e z  S m ig le lw sk ą

a la rm  funkc.jonarjusz  P . P. z a rządz ił  
p o ś c .g  z a t rz y m a ł  z ło c z y ń c ę  w po -  
d w ó iz u  d o m u  N r 10 p rzy  ul R o ssa .  
R a b u s ie m  o k a z a ł  się  n o to w a n y  z ło ­
dz ie j  M ieczy s ław  G u m o w sk i ,  A r c h a ­
n ie lsk a  3. ' i r s b k ę  z p ien ięd zm i
z w ró c o n o  p o s z k o d o w a n e j .

KRONIKA
Dziś: 7 miu braci in 
Jutro P iu sa  P.

W schód sło ń ca — g. 2 m. 32. 

Zachód .  g. 19 m. 40

OSOBISTE
—  W ojew oda B^czkowicz v  W iln ie. W

d n iu  w czora jszym  baw ił  w W iln ie  w o je ­
w o d a  n ow ogródzk i  p. Zygm unt  Beczkowiez.  
W o je w o d a  now o g ró d zk i  odw iedził  p. w o je ­
wodę  Rnczkiewicza i o d b i ł  z n im  k o n ­
ferencję .

URZĘDOW A
—  Aw anse i m ianow ania. Minister  S praw  

W e w n ę trzn y c h  m ian o w a ł  r e fe re n d a rz a  VII 
st. sł. w W ileńsk im  Urzędzie  W o je w ó d z k im ,  
B enedyk ta  D zenajew icza ,  ra d c ą  w o je w ó d z ­
k im  w VI st. sł.

Minister  R obót P u b l icznych  m ia n o w a ł  
u rz ę d n ik ó w  VII st. sł. inż.  W ło d z im ie rza  
L askow sk iego  w D yrekcj i  R obót  P u b l iczn y ch  
i iuż.  Józe fa  C hm ie lnosk iego  —  ra d c a m i  b u ­
d o w n ic tw a  w VI st. sł.

Min ister  Rolnii twa m ia n o w a ł  u rz ę d n ik a  
VIII  st. sł. inż.  A le k sa n d ra  Kozłowskiego, 
P o, in sp e k to ra  ry bac tw a ,  in sp e k to re m  r y ­
bac tw a  w VII st. sł. w  \J l leńsk im  Urzędzie  
W o je w ó d z k im  o raz  a w a n s o w a ł  do VII st sł. 
inż. K aro la  P rzyb o ro w sk ieg o ,  k o m isa rz a  
o c h ro n y  lasów w VIII  st. sł. n a  p ow ia t  
b ras ław sk i .

W o je w o d a  w ileński  a w a n s o w a ł  k o m isa rza  
o c h ro n y  lasów w IX st. sł. n a  p o w ia t  moło- 
deczańsk i  C zesława B udzyna  Daw idow skiego  
d o  VIII st. sł. i s e k re ta rza  X st. sł. w  S ta ­
rostw ie  G ro d z k im i  w W iln ie  Mirosława 
Nowickiego do IX st. sł.

ADM INISTRACYJNA
—  Z am knięcie dom ów  nierządu przy ul. 

K rólew skiej. W ileńsk ie Starostw o Grodzkie 
w  dniu w czorajszym  zarządziło  usunięcie

w szys tk ich  p ros ty tu tek ,  z am ieszka łych  przy 
ul. Kró lewskiej  ze względu  n a  d e m o ra l i z u ­
jąc y  wpływ, jak i  w y w ie ra ły  one  na  młodzież, 
p rz e b y w a jąc ą  w poblisk ich  o g ro d a ch :  B e r ­
n a rd y ń sk im ,  Spor tow ym  i Cielętniku.

Z arządzen ie  to s ta ło  się tem b a rd z fe j  k o ­
n ieczne  ze względu  na w zm o żo n y  ruch  pub- 

i liczności w o g rodach  w o b ecnym  sezonie  
letnim.

1 M I E J S K A
—  D ziennikarze angielscy  n ie przyjadą  

i do W ilna. Prz y jaz d  do  W iln a  wycieczki
d z ie n n ik a rz y  ang ie lsk ich ,  zapow ied z ian y  

| p ie rw o tn ie  na  dz ień  10 b. rn. został  w osta t-  
• n i e j ' 'chwili odw ołany .

SPRAWY „ZKt: l HE
— Przyjęcie do przedszkolu kolejow ców .

I s tn ie jące  od szeregu lat p rzedszko le  „Dom  
i D z ieck a"  p rz y  „O gn isku  kol."  w W iln ie  (ul. 

K o le jow a 19) p rz y jm u je  do  dn ia  1. IX. b. m. 
zap isy  dzieci n a  ro k  szkolny  1929/30 Z ap i ­
sy  p rz y jm u je  k a n r e l a r j a  . .Ogniska" do  dnia  
25. VIII.  od godz. 15— 19, zaś od  25. VIII. do 
d n  I. IX b. r. od godz. 9— 14.

Uwaga. P r z y jm o n  ane  są rów nież  i d z ie ­
ci n ie  ko le ja rzy .  r

Z K U L  EL
—  Odprawa: kom endantów  pon P. P-

W  K om endzie  W o je w ó d z k ie j  P  P. w V. ilnie 
o d b i ł a  się w  d n iac h  8 i 9 b  ni o d p ra w a  
k o m e n d a n tó w  p o w ia to w y ch  Policji  P a ń ­
s tw ow ej  W o je w ó d z tw a  W ileńskiego.  W  o d ­
p ra w ie  te j  uczes tn iczy ł  p rzyby łv  z W a r s z a ­
wy z ra m ie n ia  K o m e n d an ta  Gł ;w nego F . P. 
in sp e k to r  W rób lew sk i .  W  d ru g im  druu, t. j. 
9 b  m. p rzy b y li  no  o d p ra w ę  p. wo jew oda  
R aczk iew icz  i p. p ro k u ra to r  Sąd u  O kręg o ­
wego Dębicki.

—  P rzepisy przeciw pożarow e na k o le­
jach . Minister  k o m u n ik a c j i  inż.  A. Kuhn, 
za tw ie rd z i ł  n o w e  p rzep isy  p rzec iw p o ża ro w e  
na  ko lejach  i n o w y  regu ia in in  dla koleje 
w yeh  s t ra ży  p o żarn y ch .  P rzep isy  te weszły 
w  życie  z dniem  1 b. m.

TEATR I MUZYKA',*■*15 I -Jt, fc If- 'iJTt
TEATR POLSKI (sala p u tn ia " ) .

—  D zisiejsza  ’ prem jera. Dzisiejszego 
w ieczoru  w T ea trze  P o lsk im  o c ze k u je  z z a ­
c iek aw ien iem  całe W ilno, dzis b o w iem  ukaże  
się w W ilnie w d ru g ie j  swej św ie tnej  k re  
acji  „ P y g m a l jo n "  Zofja  Ja ro szew sk a .  Dziś 
więc m o żn a  będzie  powiedzieć ,  czy jak  
tw ierdzą  n iek tó rzy ,  tv lko  v „Cieniu" Nico 
demiego J a ro sz ew sk a  s tw a rza  n iez ap o m n ian ą  
kreac ję ,  czy też na  zupełn ie  o d m ie n n y m  
gruncie  b u d o w a n a  rola,  a  m ian o w ic ie  w ży ­
wiołowej kom edji  b u jn y  j e j  ta len t  znów 
wyjdz ie  zwycięsko. Ci, co w idzie li  Zofję  J a ­
roszew ską  w tej  roli w K rakow ie ,  tw ierdzą  
że P y g m a ljo n "  jest  d la  n ie j  j a k b y  n a p : 
sany- że J a ro sz ew sk a  po raz  d rug i  o c za ru je  
W ilno.

* W  głów nej roli m ęsk ie j  w ys tąp i  po  raz  
p ierw szy  pi powrocie  Karo l  \ i  y rw icz- 
W iclirow ski .  k ió ry  jednocześn ie  reży se ru je  
sz tukę.

— Koncerty sym foniczne w ogrndrfe po 
B ernardyńskim . W  czw artek  d n ia  l t  l ipca 
odbędzie  się  k oncer t  sym foniczny  pod d y ­
rek c ją  Z u g m u n ta  Dołęgi. W  p ro g ram ie :  
Morskie  Oko, u y e r tu re  koncertow a  Z it rm u n t  
Noskowski,  step szkic z Azji Centra lnej ,  Ale­
k san d e r  I ło rodzin  S ym fon ja  Nr. 2 B. Kalin- 
n ikow, u i e r t u r e  do  op. (Der f l iegende Hol- 
Iiinder) Ryszard  W agner.

R A D J 0
F ala 385 mtr Sygnał: Kukułka.

ŚRODA, d n ia  10 lipca 1929 r.

11.56— 12.00: Sygnał czasu  z W arsz a w y  
i he jna ł .  12.05— 12.50: G ram ofon .  12,50 do 
13.00: W ieści z P  W. K. z P o z n a n ia .  13.00-

J K o m u n ik a t  m eteo ro log iczny  z W a rsz  17.m 
do  17.20: P ro g ra m  dzienny, r e p e r tu a r  i c h w i l ­
k a  litewska. 17.20J17.45 „Kin< ja k o  spół- 
czynnik  cyw ilizac ji"  — p o g a d an k ę  wvcł 
Leszek Szeligowski.  17.50 -18.00. iVieści 
z P. W. K. w P oznan iu ,  ld .0 0 - -18.20: T ia n s -  
m is ja  k o n c e r tu  z k a w ia rn i  L Sz tra l la  w \» il- 

; nie. 18.20— 18.40: Solista B o h d a n  Szwnbo 
wicz odśp iew a :  Moniuszko — ,K ozak" ,  Ed  
Grieg „Łabędź" ,  L e o n c a ia l lo  P o r a n e k " ,  
Szym anow sk i  „D aleko  został  ca ły  św ia t" ,  
W a g n e r  , P ie śń  do gw iazdy"  z op. „Tanr.-  
h au se r" .  18.40— 19.00 Dalszy  ciąg kon  e r tu  

. z k a w ia rn i  B- Sz tra l la  w W ilnie.  19.09 do 
19.25: Audycja  d la  dzieci z cyklu  „D ziec iń ­
stwo wielk ich  P o la k ó w "  —  Helena  Ma -l.ie- 
w iczówna.  19.25— 19 45 G ram ofon .  19.45 ao
20.00 P r o g r a m  n a  dz ień  n a s tęp n y  k imuni- 
ka ty  i sygnał  czasu  z W arszaw y .  20.85 lo 
20.30: Odczyt  z Katowic.  20.30— 22.15: Mu 
chow isko  p o w ażn e  z K ra k o w a  — ,Zaloty 
w ie jsk ie "  F ra n c is z k a  D o m ic ,k a  w wyk. rt. 
T e a t r u  im. Słowackiego. 22.15— 23.00 Ko­
m u n ik a ty  P. A. T. i inne  z W arszaw y .  23.00: 
M uzyka  t an e cz n a  z K rak o w a .

CZW A PTEK , d n ia  11 lipca 1929 r.

11.56— 12.05: Sygnał  czasu  z W arsz .  h e j ­
nał.  12.05— 12,50: G ram ofon .  12.50—^3.00. 
W ieści z P. W. K. w P o zn an iu .  13.00: I om u 
n ik a t  m eteo ro log iczny  z W’a rsz . .  16.20 do  
lO.aO: P ro g ra m  dz ien n y  i r e p e r tu a r .  16.30 
17.15: Audycja  z K ra k o w a  dla  m łodzieży  
, Bajki M ińskie" iv ra d jo fo n .  Leny Zalwe- 
roiviczow-ni 17.15— 17.25: Chwilka  l i tew ­
ska . 17.25—T7.50 T ran sm .  z W nrsznw y  
i .W śro d  k s iążek"  —  wygł. prof .  II. Mościcki. 
17.50— 18.00 WTieści z P. W. K. iv P oznan iu .
18.00 —19.00: T ran sm .  z W arsz .  Koncert  k a ­
m era ln y .  19.0— 19.25: P o g a d a n k a  r a d io t e c h ­
niczna.  19.25— 29.45: T y g o d n io w y  przeg ląd  
fi lmowy. 19.45— 20.00: P ro g ra m  na dz ień  
n as tępny ,  kom un ,  i sygnał  czasu  z W arsz .  
20 .0 0 —20.30: Audycja  l i te racka  . .Bunt"  — 
Villiers de  L ’lsle Adam a, w wyk. Zesp. D ram . 
Rnzgł. W il .  20.30— 22 45 T ran sm .  j. W arsz  
K oncer t  u tw o ró w  Czajkowskiego .  P o  kon  
cercie  kom u n .  P. A. T. i inne.  22.45— 23 45 
T ra n s m .  m uzyk i  tan e cz n e j  z re s tau rac j i  „Po- 
lo n ja " .  __

Nowinki radjjowe.
Poezje Czesława Jankow skiego w Rad jo.

W  pon iedz ia łek ,  15 b. m. o godzinie  20-ej 
odbędzie  się w R au jo  w ileńsk iem  a u d y c ja  
l i te racka  d ru g ie j  se rj i  u tw o ró w  Czesława 
J a n k o w sk ieg o  w w y k o n a n iu  Zbigniewa Śmia- 

' łowskiego.

Walka o ciszą w  miastach.
W  Niemczech is tn ie je  b a rd z o  r a c jo n a ln y  

przep is  p o l icy jny  z ak azu jący  u p ra w ia n ia  
w szelk ie j  m uzyk i  przy  o tw a r ty c h  o knach ,  po 
godzinie  10-ej w ieczorem . P rzep is  ten w y ­
d a n o  w z rozum ien iu  doniosłośc i  ciszy, j ak o  

1 c zy n n ik a  zdrow ia .  W  m ia s ta ch  różne  h a ­
łasy u liczne z lew ają  się w jed en  s t ru m ie ń  
d źw iękow y, k tó ry  dla człowieka  doń  p rz y w y ­
kłego nie jest  już  dostrzega lny .  N iek tóre  
szm ery  p rzen ik l iw o śc ią  i d o nośnośc ią  swą 
w y b i ja ją  się je d n a k  ponad  ten szum  j e d n o ­
s ta jn y  i te m ie szk ań co m  d a ją  się odczuw ać  

, w bardzo  p rz y k ry  sposób .  S tw ierdzono ,  że 
z n aczny  p ro cen t  z aburzeń  psych icznych  
u m ie szk ań có w  m ias t  sp o w o d o w a n i- jest 
w łaśn ie  us taw iczn y m  ha łasem , i w y d an o  
szereg przepisów- u n iem o ż liw ia jący ch  p o w o ­
d o w a n ie  n iep o trzeb n y ch  i zbyt g łośnych 
szm erów . Nie w olno  więc, zwłaszcza w nocy 
pro w ad z ić  n a  ulicy g łośnych  rozm ów , a tem- 
b a rd z ie j  sprzeczek  i t. p., n iew olno  k ie ro w ­
c o m  sam o ch o d ó w  n a d u ży w a ć  ‘-"sygnałów, nie 
w olno  też, ja k  w sp o m n ian o ,  g rać  na  j a k i m ­
ko lw iek  ins t rum enc ie ,  a lbo  n as taw ia ć  g łośn i­
k ó w  ru d jo w y ch  p rz y  o tw ar łem  oknie,  po 
godzin ie  10-ej w ierz.

P rz e p isy  tak ie  p rz y d a ły b y  się i w naszem  
m ieścić,  k tóre ,  aczko lw iek  nie na ieży  do 
n a jru ch l iw szy ch ,  jed n a k  g w arem  sw ym  
w god z in ach  zwykłego s p o c z m k u  p rz y sp a ­
rza  m ieszk ań co m  n iem a ło  kłopotu,  potrze  
b u jąc y m  chociaż  przez  p a rę  godzin  ciszy 
i spoko ju .  Czy ty lko p rzep isy  tak ie  nie sp o t ­
k a łb y  los wielu  in nych  skąd  inąd  p o ż ą d a ­
n ych  zarządzeń ,  t r u d n o  n a raz ie  przesądzać.

Co soowodowałc burzę 
. nad Europą?

W  ub. tygodniu  p rzeszed ł  n ad  E u r o p ą  
ś ro d k o w ą  i p ó łnocna  szereg  s i lnych  burz ,  
k tó re  w wielu  k r a ja c h  p o czy n i ły  p o w a żn e  
spustoszenia.  Burze p o su w ały  się  od za 
chodniego  w ybrzeża  F r a n c j i  n a  wschód. 
P rzy czy n ą  ich pows*ania  b v ła  n iezw y k le  w y ­
soka  tem p e ra tu ra .  ’a k a  p a n o w a ła  w całej  
Europ ie  Nawet \, L a p la n d j i  n o to w a n o  35 
stopn .  iepła. J a k  w iad o m o ,  n ad  oceanerr 
p an u je  la tem  t e m p e r a t u r a  dość  n iska ,  tw o ­
rzą  się więc ,am  w a rs tw y  z im nego  pow ie trza  

te  ja k o  cięższe, p r ą  na  w a rs tw y  ciepłe, 
un oszące  się n a d  lądem . N astępn ie  w sku tek  
tego zw yk ła  w y m ia n a  w ia tró w  n ad  w y b rz e ­
żem m o rsk iem ,  tem  si ln ie jsza,  im większa  
jes t  r ó ż n i i a  - tem uera tu r  m iędzy  w-a rs t ivam i 
,m o rsk ie m i"  a Ją d o w e m i" .

P o d o b n y  s tan  a tm o sfe ry czn y  n a s tąp i ł  
w ub ieg łym  tygodniu .  N ien o rm a ln ie  w yso k a  
t e m p e ra tu r a  w sza lonem  tem pie  obn iża ła  b a ­
ro m e tr .  Szybkość  w ia tru  podczas  bu rzy  
o s ią g n ę ła  w E u ro p ie  ś ro d k o w e j  (no tow anie  
w-iedeńskie) „ re k o rd o w ą "  liczbę —  109 klrp 
n a  godzinę.  P o  b u rz y  c h ło d n t  ‘ powietrze  
w y p a r ło  c iep ł t ,  p o w o d u ją c  \v Po lsce  c h w i lo ­
wy sp ad ek  tem p e ra tu ry .

Dziesięciolecie 4 p. Ułanbw 
Zaniemeńskich,

s U
Na p a m .ą tk ę  św ie tne j  i zwycięskiej  s z a r ­

ży pod H reb ion l .ą  k i“ dy to dzie lni i b o h a ­
te rscy  u łan i  4 pu łku  zuuiem<*ńskiego oan ieś l i  
na jw ięk sze  zwycięstwo w swe. i ch lubne j  
h is to r ji .  u s tanow iono ,  b i  d o ro czn e  święto 
p u łk u  obchodzić  w a n iu  9 lipca.

Aczkolwiek fak ty czn a  dz ie s ią ta  rocznica  
s fo rm o w a n ia  p u łk u  p rz y p ad ła  na  l is topad 
r. ub., lo jed n a k  uroczysty  o b chód  je j  z łą ­
czono  z na jb l iższem  świętem  pułku

W  p rzed ed n iu  tej  n iez ap o m n ian e j  da ty  
w dz ie jach  pu łku ,  t. j  w poniedz ia łek ,  spie 
szone  sz w a d ro n y  ze s z tan d a rem  i o rk ies trą  
pod w odzą  sw ych  d o w ó d có w  na czele  z pułk.  
Czesławem  K oz ierow skim  p rzem asze ro w a ły  
p rzez  m ias to  u d a ja c  Się do kościoła św. J a ­
na,  gdzie  w y s łu ch an o  ża ło b n e j  m szy św za 
poległych, o d p ra w io n e j  p rzez  ks. P io t ra  Śle- 
dziewskieąo.

W  k o sz a ra c h  pu łk u  tegoż d iń a  w obecno  
ści wszys tk ich  of icerów  służby czynnej,  r e ­
zerw !  i sy m p a ty k ó w  p u łk u  odby ł  się u r o ­
czys ty  c ap s trzy k  z t r a d y c y jn y m  apelem  
w czasie k tó rego  w y w o ły w an o  rów nież  
wszys tk ich  polegych, n a  co od p o w iad an o ,  iż 
zg iną ł  n a  polu  chwały .

Dla żo łn ierzy  zo rg an izo w an o  pogad an k i  
o h is to r j i  pułku. <

W  dniu  w czora jszym ,  ja k o  w dz ień  św ię ­
ta  p u łk u  o raz  jego dziesięcio lecia  o  godz. 
10 r. ks. b iskup  W ładysłay. B a n d u rski ce le ­
b r o w a ł  w bazylice  m n ie jsze j  u roczystą  mszę 
w y s łu c n a n ą  iv sk u p ien iu  przez  k o rp u s  o f i ­
cersk i ,  podof ice rsk i  i de legac ję  u łanów .

, P o  okolicznościow em . n a tc h m o n e m  k a ­
zan iu  na  pl K a ted ra ln y m  o d b y ła  się u r o ­
czystość  n a d a n ia  odzn ak i  p u łk o w e j  dz ie l ­
n y m  k o le ja rz o m  i z as łużonym  czw a r tak o m ,  
k tó rzy  w 1919 r.  b o h a te rsk o  walczyli  p rzy  
z d o b y w an iu  d w o rc a  W ileńskiego.

N astępn ie  in sp e k to r  a rm j i  gen. B u rh a rd t-  
B ukack i  w o toczen iu  p. w o jew ody  W ł. Racz- 
k iewicza,  w ład z  w ojskow ych  p ań s tw o w y ch  
u rzędów  i s a m o rzą d o w y c h  p rzy ją ł  de f i ladę  
pułku, p ro w a d z o n ą  przez  dow ódcę  pułk.  
Cz. Kozierowskiego

Zkolei w k o sza rach  p u łk u  w y d a n y  był 
obiad  żołn ierski ,  w k tó ry m  uczestniczyli  
wszyscy of icerowie  n a  czele  z dow ódcą.

W ieczorem  w sa lo n ach  k a sy n a  g a rn iz o ­
n ow ego  o d b i ł  się św ie tny  rau t-ba l ,  przy  
n iezw ykle  l icznym  udziale  gości z ap ro sz o ­
nych .  •

W m iły m  n a s t ro ju  z ab aw a  przec iągnę ła  
się aż do  białego dn ia .  Kos.

Z
NAJBLIŻSZA SESJA SĄDOWA i' 

W  W ILEJCE. \ - ~ 1
I

NieLawem  sąd o k ręg o w y  na sesji w y ja z ­
dow ej  w W ilojce  p rzez  cz te ry  d n i  r o z p a ­
t ry w a ć  będzie sp ra w y  k a rn e ,  wynikłe  n a  tym  
terenie .

Na w o k an d z ie  m iędzy  innem i z n a jd u ją  
się n a s tęp u jąc e  s p r a w y  Em il j i  Gil, Ju l jan S  
Bisluka  1 Fe l ik sa  Kopra ,  k ló rz i  zabili  wi- 

1 d lam i  i m o ty k am i  Jó ze fa  Gila, k tó ry  u s i ło ­
w ał  w y m ien io n y ch  ze swego pola,  pon iew aż 
kopali  kartofle .

P o b i t y  po przew iez ien iu  do  szp ita la  
w Sm orgon iach ,  nie odzyskaw szy  p rz y to m ­
ności um ysłu ,  po t rze ch d m o w e j  agonji ,  
z m a r 1 ' 1

Jó ze fa  Żukowskiego, k tó ry  będąc  w y w ia ­
do w cą  1 b a o n u  3 b ry g ad y  K. O P., zb ie ra ł  
i k o m u n ik o w a ł  ag en to m  ro sy jsk im  w ia d o ­
mości,  do tyczące :  siłv, ro z lo k w an ia ,  u z b r o ­
jen ia ,  w i  żywienia  i s tan ie  m o ra ln y m  o d d z ia ­
łów wojsk  polskich .

A leksandra  P o p law k o .  m ie szk ań ca  nad -  
g ran ii  znep wioski ro sy jsk ie j  Ju ry ło w o .  k tó ry  
obsęrw-ująr, co się dz ie je  po s t ro n ie  polskie j ,  
wydaw-ał w ręce  bo lszew ików  w y w iad o w có w  
polskich , z k tó ry ch  jed e n  zosta ł  a resz to w an y .  
Po p ło w k o  zosta ł  z a t r z y m a n y  w chwili ,  gdv 
p rzek ro czy ł  n ie lega ln ie  g ran icę  polską.

Antoniego K arpow icza ,  o sk a rżo n e g o  o z a ­
bó js tw o  zam ożnego  ku p ca  Szaję  P rc sm a n a  
z D o łh inow a ,  k tó ry  sz w arcu jąc  tow ary ,  p o ­
s ługiwał się b raćm i  Jó ze fem  i A nton im  K a r ­
pow iczam i.

W  m a rc u  1924 r  P re sm a n ,  z ab ie ra jąc  ze 
sobą  to w a r  w ar tośc i  500 d o i , u d a ł  się do 
Rosji w raz  z K arpow iczam i i więcej do  d o ­
m u  nie wrócił.  K arpow iczow ie  tw ierdz il i ,  iż 
po zo s ta ł  on  d o b ro w o ln ie  u  bolszewików.

D op ie ro  po d w u  b lisko  m ies iącach  
w W ilji,  s tan o w iące j  tu g ran icę  z Rosją  w y ­
łow iono  zwłoki P e r sm a n a  ze  ś ladam i c io ­
sów, z ad an y ch  tęp^m  na rzędziem ,  wobec, 
czego o f ia ra  s traci ła  p rzy to m n o ść  i w czasie  
o m d len ia  zm arz ła  p o zos taw iona  na m rozie .

Po  u ja w n ie n iu  zbrodn i  K arpow iczow ie  
zbiegli do  Rosji i d o p ie ro  w cze rw cu  r.  ub.  
Antoniego K arpow icza  u ję to  na  naszem  tery -  
to r ju m .

W reszc ie  będzie  o są d z o n a  c h a r a k te r y ­
s tyczna  sp ra w a  Olgi Łoginowej,  a re sz to w a n e j  
w nocy  z 6 na  7 s ie rpn ia  r, ub. w pobliżu  
s t rażn icy  K. O. P. w pow w o łożyńsk im  
k tó ra  ośw iadczyła,  ż e , je j  ch leb o d aw ca ,  
u  k tó regc  je s t  służącą,  sędzia  śledczy G. P.  U. 
w Mińsku, J a n  Jak ó b o w sk i  w ys ła ł  ją  do 
Po lsk i  poleonjąc  zebrać  lu w iad o m o śc i  o za- 
s t ro jac h  śród  ludnośc i  i „ p ro je k to w an e j  
w ojn ie" .  Ka-er.

NA W ILEŃSKIE BRUKU
— T ak i  m łody i... już  sprzykrzyło m u sie 

życie. W  d n iu  8 b. m o godz. lo  m in .  30 
w. m ieszk an iu  p rzy  ul. D o b ro c zy n n e j  2 wy 
s t rz a łem  z rew o lw eru  w okol icę  se rca  u s i ło ­
wał  pozbawić, się  ży n a  14-letni O lgierd  W a l ­
ter .  Kannego po u d z ie len iu  pom ocy  przez  
Pogo tow ie  R a u n k o w e  p rz en ies io n o  w c iężk im  
s ta ,ne  do  szp ita la  żydow skiego .

Rew j lw er ,  z k to rego  s t rze la ł  do  siebie 
Olgierd W.,  jes t  w ła sn o śc ią  o jca  jeg* Anto- 

m ego  W a l te ra ,  u r z ę d n ik a  Izby Skarbow ej ,  
k tó ry  n ie  rm ał  p o zw olen ia  na  p o s iad an ie  
r e w o lw eru .  P rz y c z y n y  sa m o b ó js tw a  na  r a ­
zie m e  us ta lo n o .  Dalsze d ochodzen ie  w toku.

—  Zam ach sam obójczy. W  d n iu  8 b. m.
0 godz. 11-ej przed  O strą  B ra m ą  usi łow ała  
t a rg n ą ć  się  n a  swe życie p rz y  p o m o cy  t ru  
c izny, k tó rą  by ł  p ra w d o p o d o b n ie  k w a s  s i a r ­
czany ,  n ie ja k a  Anna  L ew k o w iczo w a  (ul. II 
R a d u ń sk a  41).

Z am ach  sam o b ó jczy  u d a re m n i ł  p o s t e r u n ­
kowy py-łliekl, k ió ry  zdo ła ł  w czas o d e b rać  
n iedoszłe j  sa m o b ó jc zy n i  flaszeczkę  z t r u ­
c izną  W  czasie  s z a m o tan ia  się p rz y  odbie-  
a n iu  t ru c izn y  p o s te ru n k o w y  Py t l iek i  o raz  

k i lk u  p rzech o d n ió w ,  zostało  o b lan y c h  t r u ­
c izną,  k tó ra  p o p rz ep a la ła  im u b ra n ia .  P r z y ­
c zy n ą  sa m o b ó js tw a  były n iesn ask i  rodz inne .  
L ew k o w iczo w ą  o d d a n o  pod o p iekę  rodz iny .

—  F a łszyw e pieniądze. W  dniu  8 b. m. 
p r z y t r z y m a n o  K. K., Mostow-a Nr 1, za u s i ło ­
w an ie  puszczen ia  w ob ieg  fa łszyw ej  m o n e ty  
2 -złotowej.  W d ro ż o n o  docho d zen ie  celem 
s tw ie rdzen ia  czy  K. ponosi  winę.

—  O kradzenie policjanta. W  n ocy  z 7-go 
na 8 b. m. n iez n an i  sp ra w c y  rozbiw-szy 
k łó d k ę  ograb il i  m ieszkan ie  p rzeb y w a jąceg o  
o becn ie  iv szkole  P. P  w Ż y ra rd o w ie  p o s te ­
ru n k o w e g o  reze rw y  P. P. Stanis ławra P sy k a ,  
p rz y  ul.  Krakow-skiej Nr. 23

Z łodzieje  zabra li  t r zy  p oduszk i ,  g a rn i tu r  
męs-ki,  m u n d u r  po licy jny ,  p a l to  letnie
1 kapę.

Silne lotnictw o to p o tę g a  Pahstwaf
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S P O R T
Pogoń za lisem.

Niedzielny raid samochodowy
Z  in ic ja ty w y  s p rę ż y s te g o  z a r z ą d u  

A u to m o b '1 -K lu b u  w n ie d z ie lę  u b ie ­
g łą  o d b y ł  się  n ie z w y k le  in te re su ją c y  
w  p o m y ś le  ■ u d a n y  w  w y k o n a n ia  
r a id  s a m o c h o d o w y ,  p o łą c z o n y  z e -  
m o c jo n u ,ą c ą  g rą  p. n. „ P o g o ń  z a  
l isem "

L isem  u c z y n io n o  św ieżo  s p r o w a ­
d z o n e  D odw oz e po lsk ie j  fabryŁ i s a ­
m o c h o d o w e j  „ U rsu s" ,  k tó re g o  k ie ­
r o w c ą  b y ł  r e p r e z e n t a n t  te j  f irm y n a  
W ile ń s z c z y z n ę  p. inż. L. J an o w icz .

N a  p o d w o z iu  z b u d o w a n o  p ro w i­
z o r y c z n ą  k a ro s e r i ę  c ię ż a ro w ą ,  k tó r ą  
u d e k o r o w a n o  a  la lis.
I< § P u n k tu a ln i e  o g. 9 r a n o  „ U rsu s"  
lis w y p o s a ż o n y  w c z e r w o n e  w .ó rk i  
z d r z e w a  w y ru sz y ł  z p r z e d  s ie d z io y  
k lu b u  ( ^  i l e ń s k a  33).

O k o ło  p o łu d n ia  p rz » d  g m a c h  S t o ­
w a rz y s z e n ia  ■ i c h n ik ó w  p o c z ę ły  
z je ż d ż a ć  w o zy  s a m o c h o d o w e  r ó ż ­
n y c h  m a re k ,  a  ich  w ła śc ic ie le  i j e d ­
n o c z e ś n ie  k ie ro w c y  z a p i s y w a  ; sw e  
m a s z y n y  d o  u c z e s tn ic tw a  w z a b a -  
w ’’y.

O g ó łe m  d o  z a w o d ó w  s ta n ę ło  
s a m o c h o d ó w ,  a w .ęc :  „ F o rd "  b ie g o ­
w y , p ro w a d z o n y  p rzez  p W ło d z i ­
m ie rz a  K u re c a ,  „ D o d g e " — inż. S ta n .  
S iła -N ow ick i,  d w u o s o b o w y  „ C h e v ro -  
l e t " — p. D u n k ie la ,  „ F o r d " — inż. K r u ­
ków sk iego ,  „ K re y s le r"  — z b ra-  mi 
P im o n o w e m i ,  „ C h e v r c l e t “ k a r e t a —  
z k o m a n d o r e m  z a b a w y  p J a n e m  S o ­
b e c k im  oraz  jako  p o g o to w ie — „C h e-  
v r o le t“ p r o w a d z o n y  p rz e z  p. W oj- 
c i e c h o w jk ie g o

K ie ru n e k  o z n a c z o n o  n a  N ie m e n -  
czyn . t o t e ż  o g. 13 w s z y j tk ie  w o z y  
ru sz y ły  w  s t r o n ę  A n to k o la .

P rz e z  d łu ż sz y  c z a s  ś la d ó w  lisa 
n ie  m o ż n a  by ło  d o s t rz e c .  Wrr e s z c :e 

.z a u w a ż a n o  p ' i r w s z e  k rw a w e  ś la d y ,  
k tó r e  o d tą d  u k a z y w a ły  s ię  co  p e ­
w ien  o d s tę p  t r a k tu  g łó w n e g o

i’j ż  p r z e d  N ’e m e n s z y n e m  z a ­
u w a ż a n o  k lu c z e n ie  lisa w  b o c z n ą  
p ia s c z y s tą  d ró ż k ę ,  w  tę  s t ro n ę  w ięc  
p o g o n i ły  m a s z y n y  z a  t r o p e r r  j  i 
o w d z ie  w id a ć  c z e rw o n e  w ió rk  , co 
sk ła n ia  „my „liw ycb" do z a p u s z c z a ­
n ia  s ię  w g łą b  n ie w y g o d n e j  drog i.  
W je c h a n o  d o b ry c h  k . lk a  k i lo m e tr  w, 
w reszc ie  s iad  u r y w a  się i n ig d z ie  
o d s z u k a ć  go n ie  mo: na. M yśliw i 
s trop-^ni:  z ro zu m ie !’ b o w ie m , że
p a d l i  o n a rą  s p r y tn e g o  lisa  i jak  n .e -  
p y sz n ,  w r a c a ją  d o  t r a k tu ,  g dz ie  
o p o d a l  z n a jd u ją  k lu czen ie ,  p r o w a ­
d z ą c e  w rę c z  w p rz e c iw n y m  k ie ru n k u .  
J a d ą  w ięc  w  tą  s tronę .  Z n o w u  dw a , 
c z te ry ,  p ię ć  k i lo m e tró w  p ę d z ą ,  b o ­
ry k a ją c  s ię  z t ru d n o ś c ia m i  t e r e n o -  
w e m ; i z n o w u  fja ko: t e n  ś lad  tez
o k a z a ł  s ię  zw o d n ic z y .

T e r a z  już  co  k i lk a  k . lo m e tr  ,w 
ś lady  w .o d ą  to  w p ra w o ,  to  w lew o ,

z m u s z a ją c  t ro p ią c y c h  h sa  d o  u w i ­
ja n ia  s ię  z a  n im .
D o je ż d ż a m y  w re s z c ie  d o  P o  bro* 
dzia . D o w ia d u je m y  s ir ,  .z tu  od -  
p ó ł to re j  g o d z in y  ró ż n e  s a m o c h o d y  
p rz e ts z ą e a ja  l iczn ' d rog i, d ró żk i  
i b e z d ro ż a  lecz  w  re z u l ta c ie  o k a ­
z u je  ■ ę, iż ś lad y  p o z o s ta w io n e  ■ ą  
u m yśln ie ,  b y  zm ylić  w ła śc iw y  t ro p  
„ U rs u s a " .

N a  ry n k u  s p o ty ta m y  p o w r a c a ­
ją c e g o  z n ie u d a n e j  p o g o n i  „ r o r d a "  
p. K u re c a .  M a s z y n a  z g rz a n a  n -ego-  
rzej o d  jej w łaśc ic ie la ,  k to ^ e g o  l e d ­
w ie  n a m ó w ić  m o ż n a  b y  d o la ł  w o d y  
d o  ch ło d n ic y ,  z k tó re j  b u c h a  p a ra .  
P o  z a c z e rp n ię c iu  w o d y  v p o d z ie le ­
n iu  s ię  z narr  1 n a rz a k a n ia m .  n a  chy- 
tro ść  lisa, ru sz y ł  ty m  ra z e m  n a  lew o  
o d  t r a k tu ,  r p o d z ie w e ją c  S 'ę  o d s z u ­
k a ć  tu  w ła śc iw y c h  ł a d ó w .

P o  p e w n y m  czasi~  s p o s t r z e g l i ­
śm y  „ D o g d e ‘a “ p. inż. S iła  - N o w ic ­
k ieg o ,  k tó ry ,  n  ;  w ia d o m o  czy  ze  
w s ty d u ,  czy  iry tac ji  czy  w re sz c ie ,  
ż a łu ją c  czasu ,  p o m k n ą ł  ko ło  n a s  n ie  
z a t r z y m u ją c  się i r ó w n ie ż  w j ;e c h a ł  
n a  w ą s k a ,  p ia s c z y s tą  d r ó ż k ę  le śn ą ,  
w io d ą c ą  k u  N o w iczo m .

W re s z c ie  z n ie u d a n y c h  łc w ów  
p o  m y ln y c h  ś la d a c h  p o w ró c i ł  „ F o rd "  
p. inż. K ru k o w s k ie g o .  K ie r o w c a  i 
je g o  o s a d a  z d r a d z a  d u ż e  n i e z a d o ­
w o len ie ,  za ła tw ia  jaki* s p r a w u n e k  
n a  ry n k u  i k ie ru je  się k u  n a j z e m u  
zd z iw ie n iu  p o n o w n ie  w d ró ż k ę ,  z 
k tó re j  w y je c h a h  co  ty lko . Późniwj 
d o w ie d z ie l .sm y  s ’ę , : o d n o g a  t a  w  
d a lsz y m  s w y m  e ta p ie  r o z d z i t i a  s ię  
r.a  ca łą  s ieć  d r ó ż e k  i t e  nż. K  p o ­
s ta n o w i ł  w s z y s tk ie  d o k ła d n ie  z b a d a ć .

M y, t. j. k o m a n d o r  S o b eck i ,  w 
k to r e g o  k a re c ie  w v g o d o ie  s i e d z ia ­
łe m  w  to w a rz y s tw ie  p. B o le s ław o -  
wej S tra l low ej,  k ie ru ie m y  sie  n a  No- 
w icze ,  g d z 'e  n .ia ł u k ry ć  s ię  lis. N a  
p o d łe j  le śne j  d ro d z e ,  c o ra z  to  r o z ­
w id la ją c e j  s ię  n a p o ty k a m y  się n a  
p r z e s z k o d y  w p o s ta c i ,  to  w ie lk ie j  
k a łu ż y ,  to  z ła m a n e g o  i le ż ą c e g o  
w p o p r z e k  d rz e w a .  W s z y s tk o  to j e d ­
n a k  z ła tw o śc ią  pokonyw ai n a s z  
z w r o tn y  „ C h e v ro le t“

W  p e w n y m  n r - j o r u  s p o ty k a m y  
„ C b e v r o le t“ p  Dur.lfieli*. k tó ry  w ra z  
ze s w ą  p a s a ż e r k ą  p. M a ry lą  S o b e c ­
k ą  m a ją  w y g lą d  g o d n y  p o ż a ło w a n ia ,  
ta k  s ą  zm ęczen i  i pri -m o k i  uęc’. 
g d y ż  m im o  u le w n e g o  d e s z c z u  n>e 
mieH c z a su  n a  p o d n ie b ie n ie  o u d y .  
O ś w ia d c z a ią  n a m , iż do ta r l i  d o  N o- 
w icz, d o k ą d  d o p ro w a d ź  iły ś lący, 
le cz  tu , m  m o, że  p rz e t rz ą s n ę l i  c a ły  
te r e n ,  z n a le ź ć  lisa rsie m ogli  i p o ­
w r a c a ła  n a  t ra k t ,  by  w r  -,ć inny k ie ­
r u n e k

Z d ję c i  l i to śc ią  d la  te j  p a ry ,  a 
z w ła s z c z a  d la  dz  e lne j  p a s a ż e rk i ,  
n a m a w ia m y  d y s k re tn ie  do p o w ro tu  
d n  N ow i_z, cz y n ią c  n adzi e ię , ta m  
n a jp ra w d o p o d o b n ie j  lis z n a la z ł  s c h r o ­
n ien ie ,  g d y ż  u ro c z y s to ś ć  d z is ie jsza  
B ra tn ia k a  z p e w n o ś c ią  z w a b i ła  
sp ry tn e g o  lisa.

G h w ila  n a m y s łu  i D u n k ie l  s p r rw -  
n ie  z aw ró c i ł  p o m k n ą ł  p o n o w n ie  d o  
N o w c z .

M y  w ie c h a l iśm y  d o  la su  i u k r y ­
ci z a  d rz e w a m i  o b se rw o w a a sm y  m a ­
s z y n y  k ie ru ją c e  się z t r a k tu  k u  N o ­
w iczom .

W res  zc ie  n a  k ilka  m in u t  p r z e d  
17 sam i u d a l iśm y  s ię  ta m  p o p rz e z  
ś l iczny , m a lo w n ic z y  las.

W  o d leg ło śc i  12 k im . o d  P o d -  
b ro d z ia  o d s z u k a ł '  m y  w re sz c ie  le ­
tn i ą  r e z y d e n c ję  n a s z y c h  a k a d e m i ­
k ó w . W y je ż d ż a m y  n a  o b s z e r n ą  p o ­
la n k ę  p r z e d  z a b u d o w a n ia  u z d ro w i­
sk a .  T u  w ta  n a s  z a s tę p  u ro c z y c h  
s tu d e n te k  i d z ia r s k ;r h  s tu d e n tó w ,  
o raz  liczni g o śc ie  p rzybv li  n a  u r o ­
czy s to ść  o tw a rc ia  u z d r o w s k a .  W sz y ­
scy  jak  j e d e n  m ą ż  u p e w i  ia ją  n a s  
iż lisa n ie  w idzieli.  D o p ie r o  k ie d y  
p. S o b e c k  oswis dczy ł.  i i  l^s t  k o ­
m a n d o r e m  i w  konkurs<e uda ia łu  
n ie  b ie rz e  p rz y z n a l i  się, i i  lis u k ry ­
ty  je s t  w  s p r e p a r c w a n e m  d la  n ieg o  
i z a p r o w ia n to w a n e m  p rz e z  g o s p o ­
d a rz y  leg o w isk u .

O k a z a ło  się, i  p o  d łu g ic h  p o ­
s z u k iw a n ia c h  łi sa w ytropili :  p i e r w ­
szy  —  p. W ło d z im ie r z  K u re c ,  d r u ­
gi —  inż. S ta n  Siła-Now?cki i w r e ­
szc ie  p, D u n k ie l .

P o  n a s z y m  już  p r z y je ź d z i r  d o  
N o w icz  k o le jn e  z jeżdża li :  inż. K ru -  
k o w k i ,  p p .  P im o n o w ie ,  o raz  p o g o to ­
w ie  z p . W o jc ’e c h o w s k im

K ie d y  z n a le ź l i śm y  się  w szy scy ,  
g o s p o d a r z e  u z d ro w is k a  za tro szczy l i  
s ię  o nasze, n a d w ą t lo n e  żo łądk i ,  
w io d ą c  d o  jada ln i ,  g d z ie  j k r z ę t n a  
usług? z a r taw ia ła  s to ły  d a n ie  z a  
d a n ie m ,  a  k a ż d e  to  smaczniejsze;.

W r e s z c ie  n a je d z e n i  i w y p o c z ę c  
p rz y p o m n ie l iś m y  sob ie ,  że  c z a s  p o ­
w ra c a ć  W  t)-m trakc i  : d e sz c z
w z m ó g ł  rsię z a m ie n ia ją c  s ię  w u le w ę  
p o łą c z o n ą  z p io ru n a m i .

N ie b y ło  o d n a k  r a d y  D o s ied l iś -  
m y  n a s z y c h  ż e la z n y c h  ru m a k ó w  i 
ru s7 y l '”m y  w  d ro g ę  p o w ro tn ą .

N ie  s p rz y ja ją c a  p o g o d a  da ła  s ię  
w sz y s tk im  w e znak i,  a  n a jb a rd z ie j  
z a ło d z e  „ U rs u s a "  nie z a b e z p ie c z o ­
n e g o  p r z e d  d e s z c z e m .  Jed y n ie  tv lk o  
C h e v ro le t  p , S o b e c k ie g o  p o w ió z ł  
s w y c h  p a s a ż e r ó w  w  s ta n ie  w  jak im  
w y jech a l i ,  b o w t m  p r z e z o r n y  w ła ś ­
ciciel ty m  ra z e m  d o  ra jd u  uży ł  
sz c z e ln ą  k a r e t ę ,  k tó ra  ani d e sz c z u ,  
an i  b ło ł a n i e  boi się. K os.

W ieczo rek  za ją ł  d ru g ie  m ie jsce  w sk o k u  
o tyczce (245 cm.) za r e k o rd z is ta  Po lsk i  
A d am czak iem .

O b y d w aj  nas i  lekkoa t lec i  zoslaii  w s ta ­
wieni do  r e p re z en tac j i  lekkoa t le t .  Po lsk i  na  
m ecz  7- R u m u n ją

Z awody p ływ ack ie  dla n iestow arzyszonych .

W  d n iu  15. VII. b. i .  o d b ę d ą  sic w W iln ie  
na  n o w y m  b a sen ie  W il .  O. Z. P.  z aw ody  
p ły w ack ie  d la  n ie s to w arzy szo n y ch ,  o r g a n i ­
zo w an e  p rzez  Pol ,  KI. Sp.

W ybory przedstawicieli Ży­
dów  polskich do „Jew ish 

Agency” .

H a m t  z dn . 8 l ip c a  p o d a je  n a ­
z w isk -  delegatów - ż y d ó w  p o lsk ic h  
d o  „Jew ish  A g e n c y " .  W  W a r s z a w ie  
w y b r a n o  p  p. S z a h m a  A s z a f R a b in a  
L ifszy ca .  p rz e w o d n ic z ą c e g o  Z w ią z k u  
R a b in ó w  w  F o lsc e ,  r a n in a  K a h a n e ,  
dr. Jó z e fa  L a n d a u a ,  d r  S a m u e la  
G o ld ł la m a ,  B o ry sa  E i t in g o n a  z L o ­
dzi i d i , H e n r y k a  A s k a n a z e g o .  d y ­
re k to ra  B a n k u  D y s k o n to w e g o .  J a k o  
z a s tę p c y  w y b ra n i  zo s ta l i  p p .  A lp e r -  
so n  (R ó w n e ) ,  K ru k  (W ilno ) ,  a d w  
W a r m a n  i D. Z y lb e r  (L ub lin ) ,  inż. 
B e rk e n h e in ,  inż, H ile l  C e jtin ,  inż. 
C z e rn ia k ó w , a d w  E n d c lm a n ,  H e r ­
m a n  G in z b e r t ,  J a n u s z  K o rc z a k  M a u ­
ry c y  M a y z e l  i W a c ła w  W e w e lb e r g .  
^  K ra k o w ie  w y b r a n o  p r e z e s a  g m i­
n y  ż y d o w sk ie j  dr. R a fa ła  L a n d a u a  
o raz  dr. A d e r a ,  n a  z a s tę p c ó w  dr. 
P isz low ieza ,  dr. F u ip a  L a n d a u a ,  d r .  
O r a n a d e  (K a to w ic e )  i dr. N itza , 
w ice - b u rm is t r z a  m ia s ta  T a r n o w a .  
W e  L w o w ie  w y b r a n o  dr. E u n ia  
P a r n e s a ,  dr. F i l ipa  S c h le ic h e ra ,  w ic e ­
p r e z y d e n ta  m ias ta ,  R a b in a  H o r o w i t ­
za  i dr. K a ro la  H a l p e r n a  ze  S ta n i ­
s ła w o w a .  <

Z OSTATNIEJ CHWILI
Stanowisko' rządu Rzeszy 

w  sprawie rokowań z Polską,
Dr. Hermes pozostaje nadal kierownikiem  delegacji

niemieckiej.

BERLIN, 9. m  (Pat). Komunikat 
jb iura  Wolffa o wczorajszem posie­
dzeniu gabinetu zaopatruje prasa dzi­
siejsza komentarzami, podkreślają- 
cemi zgodnie jako najważniejszy 
fakt, iż dr. Ilermes pozostać ma nadal 
kierownikiem delegacji niemieckiej.

„Vossische Zeitung“, podkreśla, że 
: wobec mezgłoszenia, w D re w  oczeki­
waniom, dymisji przez dr. Hermesa, 
rząd Rzeszy me widział ze swej stro­
ny powodów do przeprowadzenia 
zmiany na stanowisku szefa delegacji 
niemieckiej. Dziennik wyraża przy­
puszczenie, że dr. Hermes nie otrzy­
mał tym razem żadnych nowych in 

■strukcyj dla dalszych rokowań z Pol 
ską, a tylko zlecenie prowadzenia ich 
w jak najszybszem tempie, abv mo 
gły one być ukończone w ciągu kilku 
tygodni.

Hugenbergowski „Local Anzeiger* 
nazywa decyzję gabinetu tymczasową, 
dając do zrozumienia, iż w dalszym 
ciągu mogłaby przecież okazać się po­
żądaną zmiana na stanowisku kie­
rownika delegacji niemieckiej.
, Drugi dziennik hugenbergowski 
„Der Tag“ mówi wyraźnie o odwrocie 
gabinetu Rzeszy, zgłaszając również 
zastrzeżenie, że decyzja rządu nie­
mieckiego mogłaby być przejściową. 

.Dziennik twierdzi z całym naciskiem, 
że gabinet ustąpił widocznie wobec 
dobitnych ostrzeżeń ze strony kół 
agrarnycn, domagających się, by rząd. 
niemiecki zgodził się narazie na pro­
wadzenie rokowań z Polską w formie 
dotychczasowej i by nie dokonywał 
zmiany an w osopie kierownika, ani 
też w samym ich programie

Przed konferencją rrąoów.
Propozycje niem ieckie.,

LEKKA ATLETYKA.
Sukcesy 3 p. sap. na m istrzostw acn P olsk i.

Na teg o ro czn y ch  m is t rz o s tw a ch  lekkoatl .  
Polski,  k tó re  o dby ły  s ię  w ub sobotę  i n ie ­
dz ie lę  w P o z n a n iu ,  ok ręg  w ileńsa i  r e p re z e n ­
to w a n y  b y ł  p rzez  2 czo łow ych  lek k o a t le tó w  
3 p. sap .  G niecha  i W ieczo rk a .

P ie rw sz y  z n ich  z a ja ł  1-sze m ie jsce  
w biegu  400 m tr .  (51,1), b i jąc  znanycl  O lim ­
p ijczy k ó w  Kostrzew skiego ,  Ż ubra  i iyinych.

P o n a d to  w biegu  200 m tr .  zdobył  2-gie 
m ie jsce  tuż za S zen a jch em  (23 s ,

O b y d w a  wynfk i  są  d o sk o n a łe  i s ta n o w ią  
2 now e  e r k o rd y  W ił. O. Z L A.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
W e  v rześn iu  u k aże  się nakład m księgar- 

1 ni J . Zaw adzkiego w W iln ie , ul. Z am k o w a  
22, k s iążk a  p. t „Zarys prawa adm inistra­
cyjnego (Nauka A dm inistracji)’’, opracow a­
na przez M agistra Praw  W itolda R e i s s a ,  
Radcę W ileńsk iego Urzędu W ojew ódzkiego  
i w y k ła d o w cę  p ra w a  a d m in is t rac y jn e g o  na  
St. R, U n iw ersy te tu  S. B. w W iln ie .  Książka  

1 ta  obe jm ie  około  350 s t ro n  d ru k u  i zaw ie rać  
będzie  zasady  teo r j i  p ra w a  adm in .,  u s t ró j  
i z ak re s  d z ia łan ia  w ład z  i u rz ęd ó w  p a ń s tw o ­
w ych  i sam o rzą d o w y c h ,  z asady  j irocedury  
ad m in is t r a c y jn e j  (postępow an ie  a d m in i s t r a ­
cy jne ,  egzekucy jne  i k a rn o -a d m in .  z t; k s tam i 
ustaw, w y ja śn ien iam i  i t. d,), tudzież  prze- 

. p isy  o pańs tw ,  służbie cy w iln e j  i o p o s tę p o ­
w a n iu  d y scy p l in a rn em .

K siążka  ta  m a n a  celu z azn a jo m ien ie  
u rz ę d n ik ó w  w sze lk ich  re so r tó w  i sa m o rzą d u  
(zwłaszcza n iep ra w n ik ó w )  z za sad a m i  teorj i  

' p r a w a .  Z aw ie ra  o n a  zbiór na jw aż n ie jsz y ch  
, i n a jn o w sz y ch  p rzep isó w  p ra w n y c h  wedle 

u k ład u  i p ro g ram u ,  u s ta lonego  przez  P re  
zy d ju m  R ad y  M inis trów  dla  k a n d y d a tó w ,  
z da jących  t. zw. p ra k ty c z n e  egzam in y  u rzęd-  
dn icze ;  z azn a jo m i  też sze rok ie  s fe ry  o b y w a ­
teli z n a jn o w sz em  u s ta w o d a w s tw e m  adra in i-  
s tracy jn e in .  Z am ów ien ia  (cena 8 zł.) p r z j j -  
m u je  już  k s ięg arn ia  J.  Z aw adzk iego  w W i l ­
nie, Z am k o w a  22.

BERLIN, 9.V11 (P a t )  B iuro  W o lf fa  
d o n o s i  z Paryża., że  w  cz a s ie  w czo" 
ra js z e ,  k o n fe re n c j i  z m in  B - ia n d e m  
n a  t e m a t  p r z y g o to w a ń  d o  p rzy sz łe j  
k o n fe re n c j i  r z ą d ó w  a m b a s a d o r  ,n  e- 
m ie c k  w  P a r y ż u  v o n  H o e s c h  w rę" 
czy ł  rm nib trow i s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  
memorjf>ł, o k re ś la ją c y  propozycje ,  
niemieckie: w  s p ra w ie  3 p r z y g o to w a ń  
t e c h n ic z n o - o rg a n iz a c y jn y c h  d o  k o n ­
fe ren c j i  l ikw id acy in e j .

M e m o r ja ł  t e n  m .a ł  b y ć  w rę c z o n y  
r  jw n o c z c s n ie  w le d n o b rz m ią c y m  
te k śc ie  w  L o n d y n ie .  R zym ie  i B ru k ­
seli p rz e z  a k r e d y to w a n y c h  ta m  p r z e d ­
staw ił "eli d y p lo m a ty c z n y c h  R z e sz y  - 
R z ą d  n ie m ie c k i  p r o p o n u je  zw o ła n ie  
p r z e w id z ia n y c h  w p la n ie  Y o u n g a  
k o m i te tó w  ' o tg an icac}  jn o  - t e c h n ic z ­
n y c h  d o  3 c r l i n a  w  te m p ie  p rz y śp ie -  
s z o n e m ,  m ia n o w ic ie ,  o ile je s t  to  
m o ż l iw e  ' u l  n a  cE ień  15 . ip e a . D e ­
cyzji  w  te j  sp ra w ie  p ra w d o p o *  
d o b n ie  o c z e k iw a ć  już  m o ż n e  w  dn i  ach  
n a jb liższych .

W e d ł u g  in fo rm acy j  p r a s y  b e r l iń ­

sk ie j  m e m o r .a ł  niem ieck* z a w ie r a  
m ię d z y  in n e m i  p r o p o z y c ję  p o d z ia łu  
k o n fe re n c j i  l ikw idacy jne , n a  d w ie  
o d d z ie ln e  g ru p y ,  z k tó r y c h  j e d n a  
m ia ła b y  się  z a ją c  w y łą c z n ie  k w e e t j ą  
o rg an izac j i  p la n u  Y o u n g a ,  d ru g a  n a ­
to m ia s t  r o z w a ż a ć b y  m a ł a  ■ k w e s t j e  
n a tu ry  p o l i ty czn e j .

D o  o b ra d  n a d  k w e s t ja m i  p o l i -  
ty c z n e m i  m ia ły b y  b y ć  z a p r o s z o n e  
ty lk o  t e  m o c a r s tw a ,  k tó re  p o d p i s a ły  
u m o w ę  g e n e w s k ą ,  n a to m ia s t  w  oh* 
ra d a c h ,  d o ty c z ą c y c h  p la n u  Y o u n g r  
m o g lib y  u c z e « tn ic zy ć  p r z e d s t a w ic i e ­
le  m n ie jsz y c h  w i e r z y c e h  r e p a r a c y j ” 
n y c h ,  z a i n t e r e s o w a n y c h  m a te r ja ln ie  
w w y k o n a r i u  p o a t a n o w e n  p la n u  
,Y ounga .

-C o  d o  w azy s tk ich  ty c h  s n r a w ,  
' a k  tw ie rd z i  k o r  - s p o n d e n t  „B erl ine r  
^ a g e b l a t t "  i s tm c :e m ię d z y  r z ą d e m  
Łi 'ancusk  m a  l r e n i r c l - m c a łk o w i ta  
z g o d a ,  n a to m ia s t  w  s p r a w ie  m ie js c a  
k o n fe re n c j i  d e c y z ja  d o ty c h c z a s  j e ­
s z c z e  n ie  z y s ta ła  p o w z ię ta

Am eryka w yśle obserwatora, ale tylko do Londynu.

B E R L IN , 9 VII (P A T ) .  W a s z y n g ­
to ń s k i  k o re s p o n d t .n l  „ B e rh n c r  a" 
g e b la t t "  d o n o s i ,  z e  r z ą d  a m e r y k a ń ­
ski z d e c y d o w a ł  s ię  w y s ła ć  n a  kon" 
fe re n c ję  r z ą d ó w  sw e g o  o b s e r w a to r a  
w w y p a d k u ,  g a y p y  r z ą d y  m o c a r s tw

z a in te r e s o w a n y c h  zg o d z i ły  s ię  n a  
o d b y c ie  k o n fe re n c j i  w  L o n d y n ie .

W  c h a r a k te r z e  o b s e r w a to r a  d e -  
le g o w e n o b y  a m b a* ad o ~ a  a m e r y k a ń "  
sk ie g o  w  L o n d y n ie .

Kil Miejskie
kulturalno- s6t»>a‘n»e 

rfALA WIEJSKA
O strobram ska 5.

C Ó R K A  Z O R R Y
(S enorlta) 
Komsdjo 

w IG a k ta c h .
Od d n ia  8  do 11 lipca 
1929 r. w łączn i: będą 

w yśw ietlane

W ro lach  g łów nych: Rebfc Daniels i James Hall Nad program : PAPIN SYNEK kom edji w 2  ak tac h  
K asa czynna od godziny  5 m. 30. Poozątek  pnansói* oo godziny 6 -ej. N astęp n y  p ro g ran  »/U CUNĘ i fCIA'

K I N O

WANDA
u l. W ielka 30.

Tragedja domu Habsburgów
12 ak t., ilu s tru ją c y  tra g ic z n ą  śm ie rć  n a s tęp cy  tro n u  RUDOLFA. P rzepych

Merji Korda i Emila Janningsa F-an iiązka lózł^a

N ajnow sze a rty s ty c z n e  epokowe 
arcydzieło  r e ż js e r j i  g en ja inego

ALEKSANDRA KORDA ^
m onum enta lny , epokow y d ra m a t w 12 ak t., i lu s tru ją c y  tra g ic z n ą  śm ie rć  n a s tęp cy  tro n u  RUDOLFA. I 'z ep y ch  
pa łaców  królew skich, in try g i dwor- M  — — 1 „  i  C m - ! l o  H r m m A c a  l a  0  e8arza
okie N ieporów nana g ra  urocze)

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obuk dw orca Kolejow.)

Orkan namiętności D ram at ero tyczno- 
m iłosny 

w 1 0  ak tach .
Dziś!

W span ia ły  p rogram l 
P ierw szy  raz  w W ilnie!

W  ro lach  g łów nych : Karol Dempster, James Kirkwood i
P a r iz o  c iekaw a kom edyjka w 2 ak tach . P oczątek  seansów  o godz. o, ; n iedziele 1 św ięta o g,

.W  1ę g f .........

mam U R S U S  l l l i t l i

Harrison Ford.
Nad program

PRZETARG.
P i ń s t w o w y  Z a r z ą d  D r o g o w y  w M o ł o d e r z n i a  o g i a -  

s z a  p i s e m n y  p u b l i c z n j  p r z e t a r g  o f e r t o w y  n a  d o « t a w ę  
m a t e r j a ł u  d r z e w n e g o  d l a  b u d o w y  m o m  pri_ex rzelce 
U » z ę  n a  d r o d z e  p a ń « t w o w e j  3 /2 8  k m .  130 w  i lo śc i  m  
1 4 0 'JO. <

T e r m i n  w y k o n a n i e  r a ł e j  d o s t a w y  do  d n  I-VIII 
1929 r. C e n y  w  o f e r t a c h  p o w i n n y  b y ć  p o d a w a n e  
o d  1 m t r 3

P r z e t a r g  p u b l i c z n y  o d b ę d z i e  »ię w d n iu  15.VII  
1929 r. o g 13 w  P a ń s t w o w y m  Z a r z ą d z i e  D r o g o w y m  
w M o ł o d e c z n i e

P i s e m n e  o f e r ty  w  z a l a k o w a n y c h  k o p e r t a c h  w i n n e  
b y ć  z ł o ż o n e  w  ty m ż e  d n i u  d o  g o d z .  17 w  K a n c e la r j i  
P a ń s t w o w e g o  Z a r z ą d u  D ro g o w  ego w  M o ł o d e c z n i e  ł ą c z ­
n ie  z p o k w i t o w a n i e m  K asy S k a r b o w e j  n a  w p ł a c o n e  
w a d i u m  p t z e ł a r g o w e  w  w y . o k o ś c i  5 p r o c .  z a o f e r o w a ­
n e j  w o f e r c ie  s u m y .

W  r a z i e  p r z y j ę c i a  o f e r ty  w a d j u m  m u s i  b y ć  u z u ­
p e ł n i o n e  d o  w y s o k o ś c i  10 p ro c . ,  k t ó r e  b ę d z i e  - a l i c z o -  
n e  j a k o  k a u c j a .

O b o w i ą z u i ą c e  w a r u n k i  p r z e t a r g u ,  war-inlci  t e c b  i- 
c z n e  d o s t a w y  b u d u l c a  d l a  b u d o w y  m o s t ó w ,  p r o j e k t  
u m o w y  o r a z  o g o ln e  p r z e p i s y  M i n i . , e r s t w a  P.e ,3ot P u ­
b l i c z n y c h  o p r z e t a r g a c h ,  k tc  re s ą  d i s  o l e r e n t o „  o b o ­
w i ą z u j ą c e ,  s ą  d o  p r z e j r z e n i a  c o d r i e r n i e  w -1i r i» .w o-  
w y m  Z a r z ą d z i e  D r o g o w y m  o d  g o d z .  1 2 — M -ej .

P a ń s t w o w y  Z a r z ą d  D r o g o w y  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a ­
w o  w y b o r u  o f e r e n t a ,  o d d a n i a  d o s t a w ę  j e d n e i  o s j b i i  
lu b  k i lk u  d o s t a w c o m  w z g l ę d n i e  n i e p r z y j ę t a  ż a d n e j  
o fe r ty .

K i e r o w n i k  P a ń s t w .  Z a r z ą d u  D r o g o w e g o  
w M o ł o d e c z n i e

1969 944/ V l -2 Inżynier K. P r z e w ł o c k i .

OGŁOSZENIE
K om ornik Sadu Grodzkiego w W ilnie 1 go rew i­

ru m W ilna , zan  ledzka ły  w Wrilnie. p rzy  ul. N iem iec­
kiej Ni 1 . igodn le  r a r t  1030 W. p . C. obw ieszcza li  
w dniu 19 lipca  1929 r„  o godz. iD rano, w W ilnie 
przy  ul. S ierakow sk iego  Nr 21-3, odbędzie się sp rze­
daż  % lioy tac jl publie-m -j m ajątku  ruchom ego Ste- 
fa n ji Steckiew iezow ej, sk ładającego  się z mebli, o sza­
cowanego na sum ę złotych 510, n a  zaspokojen ie  p re ­
ten s ji K isy  S tefczyka w W ilnie.
1981 948, VI Komornik Sądowy A USZYŃSKI.

KURJER WILEŃSKI
S p ó łk a  z o g r a n i c z ,  od p o w ied z .

H n i i n o f i a i i i

>ZNICZ<
WILNO, Ś- r o  JAŃSKA 1, TE! „3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d u- 
ki , k s i ą ż k i  d la  u r z ę d ó w  , 
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e ty  w i z y t o ­
w e ,  p r o a p e k t y ,  z - p r o -  
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  - a k r e s i e  d r u k a r  t w »

WYKONYWA
PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

-.im

Obwieszczenie
K om ornik Sądu G rodzkiego w W ilnie Kor s tan ty  

K arm elitów  zam ieszk a ły  w W ilnie j rzy  ul. G im na­
z jalnej C— 12 n a  zasadz ie  a r t  1030 ii.P .O . p id a j e ć o  
w iadom ości pub licznej, że w dniu  24 lipca  1929 rek u  
o godzinie 10 rano  w‘ W ilnie, p rzy  ul. S tra szu n a  12, 
adoędzie się  sp rzedaż  z licy tac ji na leżącego  do Sa- 
m ueia G utina m a ją tk u  ruchom ego, sk  rd a jąceg o  się 
z 80 szczotek do u b ra n ia  i bucików , 50 pudełek  
ag rafek , 25 pudełe 1 n ici w ełn ianych , oszacow anego 
n a  sum ę zło tych  470 na zaspoko jen ie  p re tensji 
k ład u  P rzem ysł. A. Mozer 1 S-wie w sam ie  zł. 472 
z %°/c 1 ko sz tam i.

Su is rzeczy  i szacunek  takow ych  p rze jrzan y  być 
m oże w dn iu  lioy tac jl zgodnie z a r t  1045 U.P.C 
1982/950/VI K om ornik Sądow y K Karmelitów.

P IEN IĘŻN E
z lecen ia  i l o t a ty  n a j ­
solidniej i absolu tn ie 

pew nie za ła tw iam y  
Wileńskie Biuro 

Komisowo - Handlowe 
M ickiew icza 21, t«l, 152

1972-1

Dzierżawa
pod W ilnem okazyjnie 
do odstąp ien ia . io;3 

W ileńskie Biuro  
Komisowo-Handiowe

Mickiewicza 81. te l 152

„KRÓLEW1ANKA*
WMno, Królowska 9

Z akąsk i zim ne i go -*  
race, piwo, O j.ady  o b - |  

J f l te  i tan io . D la 
t  s ięcznych  żn iżka  2 0 %  * 
J G abinety. f

EiaBHElEiiBElFo^BlSfElBL

|  ZGUBY |
i, pEsaasa-icaisiBEiiaGi

Zgubioną l t
d aną  przez P.K.U. V 'llno 
w r  1925, r a  im ię S zy­
m ona S zu im an a , "t< m. 
p rzy  ul. A rchanielskiej 31 
m. 1 ., roczn ik  1602, unie- 
w ażnla  się______________

Zgubioną SKSkJS:
n ą  przez  P.K.U. Wiln ) — 
m ia nu n a  im ię Jana  żej- 
m y , un iew ażnia  alę.

I W CZECH O W IC RC H  P O D  W R R S Z P W fl

w y k o n y w a  , y

sasnocłT0£*y ci^żarows, AUTOBUSY, pnlewaczki 
tlić, rfozy rakw-izyttiwe straży agmowaj

na pod 
woziach TY P  A  A2 -  3 !:.X S 'T Y P A  W i n - 3 tonn

\V o z y  te  w y k o n a n e  c a łk o w ic ie  w  k ra ju ,  z k ra jo w e g o  m a te r i a i i  w y ró ż n ia ją  się
mocną budową, solidnem wykonaniem, sprawnością w pracy i niiiłymi kosz­
tami eksploatacji, s p e c j a l n i e  n a d a j ą  s i ę  n a  p o l s k i e  t r u d n e  d r o g i .

! Reprezentacja na rejony województwa wileńskiego i nowogródzkiego

Enżynier L. JANOWICZ
W WILNIE, UL. PONAPSKA 55, telefon 13-30. 1962-0

Skład hurtowy Ił S. Pitkowski i tf. Jabłoński
ul. B a z y l ja ń sk a  6 (d. d o m  S trun  ilły, n a p rz e ć .  Hal:’ M ie jsk  ) tel. 12-13.

SŁONINĄ i SZMALCEM y&duSF1"'
Na prow incję w ysyłam y zu zalicz, kolejow im  po o trzym an iu  zadatku

i in.
1986

P R Z E T A R G
’ D yrekcja  Kolei Państw ow ych  w Wilnie n in iej- 

Szem o g ia s ia  p rz e ta rg  n ieograniczony n a  w ykonanie 
m urow anej wieży c iśn ień  na  s t Bielsk Podlaski. 
W ariM kl p rze ta rg u  i w aru n k i ogólne, ry su n l i śle­
pe ko sz to ry sy  1 w arunk i techniczno oraz bliższe 

zczegóły m ożna otrzym ać w W ydziale D rogow ym  
D yrekcji K. P . w W ilnie p rzy  u l S łow ackiego 2 
II  piętro , pokój N r 3, w dnie urzędow e od godz. 9 
dc lis-ej.

Z ain teresow ani m ogą n ab y ć  polny ko m p le t w y­
kazanych  w yżej m aterja lów  dotycząc rch p rze ta rg u  
za o p ła tą  po 10 sit. za  kom nlct od objek tu . P ro śb y  
o n ad sy łan i#  tych  m a te rja łów  pocztą  n ie będą  
uw zględniane.

O ierty  w inne być n ad esłan e  lub  złozone do 
s p e c j a l n e j  skrzynki, zn a jd u jące j się  w Prezydjum  
D yrrko  ao godz. 19-ęj  dnia  1 sierpni* 1929 roku. 
W adium  v w ysokości 4000 zt w inno być złożone 
w sposób u sta lo n y  przeL M inisterstw o S karbu  w k a ­
lie głów n :j D jrek c j K. P . w Wilnie lub p rzek azan e  
do P K n a  t i"hunek  D yrekeji. kw it zaś  o złożeniu 
w adjum  w inien być dołączony do oferty .

Dyrekcja Kolei Państwowych 
i 978 w Wilnie,_________

Przy zsttupach prosimy powoływać się 
na ogłoszenia w „Kurjerze Wilońskim*’.

posiadam y  do uloko­
w an ia  n a  h ipotein
m i e j s k i e .  1976-t

Dom H-K .Z A CH ĘTA ”
Mickiewicza tel. 9-05.

Spaloną podczas poża­
ru  i k siążk ę  

wnjskowa, w ydaną przez 
P .K .U .  L id i .  aa Imię Win­
centego Mark)«lowtci,a. 
rocz. 1897, uniew ażni.”, 
eię. 1977

EFiaraHHElHETH^iaElIDEI

!  LETNISKA |
EuaHrsEDtfi^iaB a turami

Zakopane
P e n s jo n a t ■ Hotel ,71 )ta 
P an ta ra , C h ram r ów kt 31, 
b lisko dw orca doktorow ej 
U rbańsk ie j 1 doktorow ej 
M usiałow ej nowo o tw arty , 
now a pościel, łazienka, 
w ykw in tna K uchnia, do­
borow e to t  arzysfw o.

1979-4

POŻYCZKI
szybko i dogodnie • 

za ła tw iam y  11,74.1 
Wileńskie Biuro 

K»mi80wo-Handiowe
Mickiewiczi 2 1 , tel. 152

Z pow odu w yjazdu

(4 pokoje i k u ch n ia l b a r­
dzo tan io  w raz  z um e 
blnw aoiem  ew entualnie 
sprzedam  meble, ob razy , 
FOgl. 1944 i

Chotimska 44 te. 11.

lo k a ty  h ipoteczne 
za ła tw ia  1971-1

Dom H-K .Z A C H Ę T h
M ickiewicza 1, tel. 9-05

PIANINA
d o  w y n a ję c ia .  Repie" 
r a r j a  i e tro jen ie  Ul.

7G!E!ii!GDE]BlI3BI3GinBR Et

1 UKARZE 1
3Eli=i-nigaH0.1 0 0 0 0 3 0  ~

DCKTÓR MEDYCYMY

k CYMBLEif
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja- D M rr  
mia, Słońce górsk ie , 

Soliui.. no*

Mickiewicza 12
róą. Tatarskiej. 

Przyjm uje 9 — 2 1  5 — 7

D O K TÓ R

9U10IICZ
Choroby w eneryczne, 

■syfilis i skórne.

W i e l k a  2 1 .
0 d  9 —  1 i 3 —  7. 
fTeief. 9 2 ') . ___________

DOKTÓR

D.Ztódcwicz
choroby  w eneryczne, ey- 
fille, n ar-adów  moozo- 

wyoli, h b k tro te ra p  
(D iatornia) 

od 9— 1, od 5 — 8  w iaos.

fil.

K obleta-L ekara

kob.ece, w eneryczne, n a  
rządów  moozow od 1 2 — 2  

1 od 4 — 6  
ul. M ickiew icza 24.

W  Zdr. N r 1»2.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 ^

i  Akuszerki
U i0 0 3 0 0 0 0 0 0 n

H 
0  

000&

M ick iew icza
E e tkc

24 —  9. 
.1767

Akuszerka

Z!G3
od 9 rano 

lo 7 w  ni. Mickie­
w icza 30 m. 4 . W . Zćr.
Nr. 3 0 £ 8 .  . . ..

Popierajcie
Ligę MorskąiRzeciua

kedaktor działa ^ozpadarerero pnyjs**f* * 4  P°4 j. 6 — 7 wlecz, we wt-rki 1 pią.lkL 
Konto czekowe P. K. O. Nr. *0.750. D-anaralr — ak ś-te Jańtaa 1, Telelon 1M 0.

KekopUOW Kedaacia aie zwraca. Redaktor
Bf f a e f i a  |  AOMINISTRACJAr Jafiellońaka 8 . Telefon 99. C rynne od f e d r  4  - 8  ppel Neccelny redaktor przylmnje od fo d z . 2  2  ‘ oo ł-

przyiwaje od ^odz >2—“ PP*ł- Ogło**eola przyjmnją się od godz. 9—i  1 7 —S wlecz.
u a a  ■em u  iSBAn. ■ieałeczaie a wtawzuł*. do 'ib pr-eayłk* »_rzt.wą 4 zł Zagranic, 7 zl. CENA OGŁOSZEŃ. Za wieraz milimetrowy r ied  tei .ten 4d f i , w tekżete f, JI at - 3 1  IUi IV’ V* V  w .
« A  M O O M T Y '  U S S I  T-Mzkaaiowe-SO gr. i  »o ren dobczr .•  ze łoazen.e cyf. »we 1 tabelaryczne - 50% droAef, ,  „atrw^nte. -IeJ.c- 2 5  drożej, w a«aer. h uedz.e-nych 1 żwl,teczn,cb-25% drożę,, zagranlczm
2 . t e tw  _  23% twti ■. DU p iw efkajili W% z-lżkl. Z- i w i  (darydonry »  v . W ad «»fo«rch P-c«o łamowy, z# tekstem lD-do łarfawy Admłałatracła zastwegr aefcie prewo Jtwany renwnr drakL ooloiześ

Wydawca jK u rp r  W łlaAsklM 5 -Aa z «g f  od» „Kurjer Wileński" S-ka z ogi odp. Druk „Znicz" Wilno. ul. S-tc iański i* telefon 3-40.

za teza tem — 1 b p .  i kronika reki- - koaraai-
100% dzeże),

Oddział w Groonia ul. bankou» V  

Redaktor odpowiedzialny Jftzef ^UlMOP^Cl
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